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FILMOWY PLON 
Leon Sukowie-:ki 

31 tilruo"'' roL~kieh '-'rt>mjtrow~eh ł'JP.kM~~n~·e!J łtd et er" ·ea 19-S7~ . r. dn m3.ja 
J.SU: ! ·t-n n.~ . J' i"r''"i~$' C't.ut ok~ '~'.c:t,~ik n i(:na.iJor~'l.r. Z,wł~,;cu JtSti ~it}· 'l'''3i~·. f f' 
w St !OtliC' l~ss .. !ł będ~i ... ićh t.nacin if' mnieJ. a w propn.e:rin im ~ylu t.uac.·n i•• wi(<Jt-j. 

• 
~ięidOJ't.)' znawcy twierdzą. te \V!a$ci 

'''$ Yosć filmów priJdukowanych w 'kra, 
ju ni~ h::cUicYrn pou:gą; winrut wynosić 
i~den • tlłm n" m1Uon .micsz..lc!ł-ńców. ~'nr 
•na dla Po>lski brzmiałaby wl<:<; 36 fil­
mó\v roc~nie Mieliśmy ieh ~ledy~ o wie 
łe nHticj; niedawrrQ :tnac?.nre wif!Cej (po. 
nad ~Ol). obecnie znów opJ>dam)· w tern 
plf "Za~t:ra$ta ląe:ym 

Co wi<:<;ei. niek tóve z filrnów dunulir 
wcią;:.hiętyćh ·na h~tQ- prt-l")lier ~tą t.dle() 
,..e~t~WRTI;.,i i to barrjt.Q slabiOtkimi - se 
riali • telowi~yjnyc/1 dla d1.ie<:i, ~ wiec u­
<'..?.(:bti,.. trudnł'l it- vznaf za pr"cmłerO-­
w,. a kiU<J:t. stan.t>\\1 filmy .. półkowp'', 
l<;t~~. n>.t'.łe - i n~ l!'zcz<:<cfc - ~nalazły 
~:~ n~ t"'kr:.n~ch. alf' r-..t..f'c:7. j~:ma nir 
w~?.vstki1!' w·~l')ud'tit.,~ ex:r.eki\va:n~· rc1.o .. 
n;t!'fś: bVły w:i~ n~ch pr1~1n·z.fni:\ł~. t~k 
)9lt w· Y.e-t~l\'tn -c:·cronic ... l\~e do ~orr" 
Sk. ,. , •• " • • •• tmO'-\',ę:-. 1r ~~-

Po~citiJ. zt-staw tu pize:ze rr.u'łit pt·e~ 
z.e:t! ·:')\vany do~oCr.n,ym zwyct<t}~n"' na ła 
mach .. 1\adodr>a" n1c Jest równy dl~ 
\\'1.'7v.s~kich dzic!n!<- ~aju, ~<});X niektó~ 
re li ltny mc;t!y :>ię w d~nym okr~~l! k 
~~C.Z:ł" niP pnka..zać , a rno7.t :iłt! zdarzyt: 
tl\k~e f$!n,. który 1\ll~łe .\ws;-tkoc·zl-'''. a w 
m(tJ: ;:;t<ttystyci Jó~~t;7-'e ~ię me .. ~mUazt 

Z,go,dn1eo z tyłuletnim z~yczaiem n,_ J. 
pierw prhbtt K~ltettoryzncji Zapewne ku 
zdw~,ieniu \\Wt)'st.kićh na}bard~i~j ·defi­
c'r-t9~·Y )tak d9ctyc·hCza~ . . ~od~aJ fił~now:-. 
pr~;:n~C''-0\\Y QtH d~it"Cl 1 m}9~1..iez.,Y zaJ 
muJe t)11,l ta~enl c~-ołowe mu~ .. ;sce: w s;tt 
t,\'ttt?ce \\'i<i::r,ieli;uu· t l C!tr'I)Ó\\ c;łzie('tę· 
co-:nl<>dzictnwyrh P.~>n>d l, ~3 W$1.)'SJ kJch 
k"1o;f' t.nałatl.v ~u~ \\: nkrt-s\c _sprawcndf' 
wczł~m na nastych ~k;·annc:hT 

Bvłv to trzy z.e~łlłWY rysunknwe .~pt1 
•ob · pj, waka<·k·· i .. l'l•Jk• 8mka i Lol· 
kal1 oba BJ"oilisł~W3 Zetnana ora:.:: .. Zi· 
Jn~ w "Dolinie- Muminkó,v" Lucjana O( 
bióski~Jl<> . 

.Nie mog~ obi~ktywni~ <>eenia(· dwu 

n'\al'3 D.r.ikicgo ..• Ci~rne stopy·• WoJcie­
Cha Pod::;-6rskie,ao, ,.OpowieSć Har.feya" 
'"i~,;ław..t Helłl'ka i .. Ki-n~sa!t" JnHust.a 
~lachul~kiego. 

Wiaści"1o tylko .. Cudow)te d~iceko" 
wybija się popad prr.eci~tnosc. d~i~ki 
S\Vietnemu pomysłowi. ${H'a\vncj rezy­
s:erii, aktualne~u tematowi i uroczej 
~rz.e młodego Rusty'el(o Jedwail~. 

Z filmem t;·m ll)óglby konkhrować 
.,King::rajz .. , wybjtnic t:>Qmysłnwe~o Ju­
liusza Mac/1\•lskiego. gdyby rilm ten me 
był co!nię-ci~m się - i to, niestety zna· 
(!?Jlym - w stosunku do trz.ech po.:. 
pr7.ednich tilntów t.el!o utalen.towan<!~o 
reżysera. które~o .. St~kf'mi$Jłł .. była su:. 
persensaci~. 

Cói powiedzict o res.c!e? J)om!nu!ą ­
~ą porat.ką a~ty$tyczną. lilmem totalnie 
pozbawionym sen~u. był .. Nicsamł)Wity 
dwór'• p:.--ledc wszystkim ze wz$!1c:du na 
ordynarność gry .. akt<>rskiP.f'. w któ•·ej 
astatnio spe<'jalh:uie się Janusz l<idawa. 
kiedyś .. świctny d.ebiutant. Co się stało 
temu reiyserowi? Je:-zy Dornaradżki na 
calej Unii zawiódł .• Binłym smokiem". 
który hy( pa pierwsze zie!On)· li Po dn> 
("\e całt<:owicfc nieru~hawy v..r dobi.-. su­
pertcchnikl f1tmowej nie W()lno robit Ut 
kie(o knota ZnQ\\ to •amo: •wielny do­
lydicza~Domar~d~ki zagubił $lę w tym 
·"H·nit do!;'~<.·zetnif" .• Ct.arnc ~tooy .. hyiy 
fHmetn .zaledwl~ p-Opr~\\'ll.Ym 1a:< 1\ll przt 
r ietnezc twńrce ktOr\' dntychc7as ni· 
c;.;:yo1 ~ię. nir ~dzn~cz.vł. wie<· t)ikoc ('l ni~' 
zawiódł. 'l ,.OOń\\.'iC~~ Harie,v.a" d"'biu 
·•ni:( HP!al<a ·w•tał" !'lrz~!knl~t.<l t;-lko 
oizltld kauil:'tłn~mu ucłzl~t<w .. ·i J.l\nk~ JAn 
~owskic!:'n l Andrt.ej~ Pirczyt\~.kicg,o -
,..1:)1, :;.v tl!\ 11em~7.C'i r .-.rp)ir komcd lt'\\\'f' j . 

.kd•n film bard7A' <l'>hry. ieden u<la­
tw f cztcrv 11iewvo~łv fnh.~ li<:t.ąc po­
wtórf'k 1'\'l - !t- m:irn'' plon Owa fil­
rnr dla: starJ:l.ei młnd7ltt:y· .. T .rzy kroki 
rid mih>~cP' R"·s.~artiA R"dzewskiez-o wy 
wo1ywa)v V.l. 7.c f#'Y;"•ser oiP DOShnvił 
;P'\Y.~~f" czw::łrle!:O krokt• i nił' daroweJ 
<łlbiP realł?..t~:r ii tetm tilmu. natflmh•st 
.:Smierć •JohM t;• Tom>-<ta. Z:·~•dly stu 
l\ńWił3 r~łkt~wltA '1AC!~rł'-""' Bvć może 

plerwsiych rlmów. bo wbr~w .makoml· 
te j spr~daty i licmym «whwytąm Z\1· 
pelnie nie tra,vt~ P.n•t>\rl Bnlk• i {.<>tka 
ól~ m ni<> uletnosn i~ ~chematycznycł). ab) 
nie pO-wieti~tet nledllu'inych Nat'omia~f 
ul\·ltn,inKów'' p-n· Prost·u' nie \\fidzfa.ł~m 

Pozostale flimv 4!a doieci to: .. Pan sa 'l 
m(lOh()d~'k t niesamowity ('lwór" J.anu~t.a 
K~<i•wy ... Bi•ł• <n:m)<" · Mlsko-Ąmery­
k.ański J~r••<rn O~mar•rizkl•~~ ... Cudo­
":M U•i~ko·· J)<)lsko-kana<Jyjsk i W~lde~ • :..~--------------
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Z prasy radzieckiej 

Toczy się dyskus.~ mlędxy polo~iml i radtieckim! bl• torykaml ni. niezbadanych 
l niewyjaśnio.nyeli dotąd fal<t6w l na • ..eJ wspolnej historii. Tym ra<em reda~ej~ 
),J.)fieżduoarocJnoJ Żytni" rot.mRwla n• ten temal ., radz-Jec.kirnł blstorykami. 

i\licłdunarodnaja Ziir1. - Wyją!ko· 
we zainteresowanie wywotuje u. wszysL 
kich rad•iecko-nlem:e.cki uklad o nie­
agresJI (ltw .pakt Mołotow-Ribbentrop). 
Z pewną dozą ~luszności :nożna stwier · 
dzlć, tę m!n1o it uplyno,lo 11rawi~ 5~ 
Jat, zaihteresowa"nie tym uklad~m ch)" 

liśmy się na (o, by prz)•Jec.hał 2ą sierp 
n:a. Trudno było nam odpowiedzieć n.< 
te pytani~. ponieważ nk dysponujemy 
dokumentami i moJ!liśmy przedstawić 
tylko o~óJoy schemat. Ale to wszy!tko 
n•teiy oe7.ywEScie. r;ozpattywać w ści .. 
slym powią7-aniu z angielsko-trancus-

. . 

A. Naroczuicki: - Ja takie uwaiam, 
te wykortystanie tych dokumentów ma 
ważne tnaczenie i leiy w interesie 
prawdy, pra.wdzlwego naświetlania ra· 
d•ieckiej polityki. W twiązku 1 tym chcę 
poruszyć pewien p(obiem metOdologicz.. 
ny. Nie wolno wyrywać taktów z ich 
kontekstu historycznegs>. Jeśli wyodrc:b­
ni się, powiedzmy, układ • 23.VIll.ł939 r 
7. całej poprzeduijącej go historii roko· 
wań. !<> można wysQwać przeelwko 
ZSRR wszelkie motliwe oskarżenia. Tak 
zrobin nn początku timnej wojny a-uto ... 
rzy zb1oru dokumentów O•st.osunl;ach ta 

wiedziano pr1.ecieź: doskonal~. te w razie 
nie podpisania konwencji wojskowej l 
ui<ładu angielsko-fl"~tl~usko-nd:ieckiego 
w ogóle, Z.SHR me<:}lybJHe <awrze uk.ład 
o nicagresji • N 1emcam!. W1eddano tam 
również, że w tak1m wypadku w cbW!!f 
rozpocz-:ela wojny Zwi•l•~ Ha'dt(ecki 
b~dtie neutralny: mimo to fulglicy, jak. 
to sl~ mówi, dz.1ał.aii wbrew swemu 
pn;,znaćzeniu i zbur-ąli te • podstawy 
systemu bczptecteóstwa tbio<o10ego. ·1;.:6 
re t- takim trudem) taklrn wysiłkiem i 
tak konsekweatrue twórtY'ilśmy poczy­
naJąc od t933 roku. Zasadn!cu z.natre· 
nie ma to. i e po 'terwaniu angielsko­
francusko-radzieckich rokowań 1V M~· 
sk wie, zapobieienie U wojnie Swiato­
wcj i napaści fastYstowskich Niemiec 
na Potslc~ b~·lo już nlep\Otllwe . . 

• . -
~,Biale plamy"- radżiecko-niemiecki pakt 

Wróćmy jednak do ukfadu ~ 23 sie<-p· 
nia. Absolutmc · słusz.nie ocenił · go i\ T. 
Go"ba~zow w przemówieniu ~ ~ rstopa­
da u b. 1 oku p~tedstawlaJ<\C sytuacje:, w 
jakiCJ ukfad ten został UlWarty oTa> 
pr-t.ycz)•ny, które· skłoniły ~SRR c!o ta­
kiej decyzJI, D •. pansiwa radzie<:klego 
hyl to problem 7.ycia lub śmierci. B~z­
sprzeczltle. była to Qajtrudniej$Ul .?d 
ct.1sów pokoju brzeskiego 'ilecyzja r:t.l· 
du radzi< !kiego w sprawach polityk,!> l•~ 
granicznej. POdpisując układ osiągnęliś­
my główny cel - nie dopuściliśmy do 
utwortcnia jednolitego frontu państw 
imperia listycznych onec:iwko Związko­
wi Radzieckiemu. Front len uks~ta)to­
\\fał .-się w Monach·iun, i U~garnięc.iem 
oraz podziałem .Crechn<lowacJI. w (<16· 
rym. nawiasem. mówiąc. wzięla udz.iał 
równiet Polśka, potwierdził swoje 1~1-­
nienie, swoi:"~ agresywn~, i antyradz-iec­
ką orientację, Zyskallśmy Z2 'mie.-: 1ee 
na umocnJenle obronności kraju. 

K.olt-Jnć w ost!\tnic:h trzet~h JataCib, po 

G~!'CW\t, .R~)',.kj-a ,\'l,k~ .'- 'Y~."y~gto.njc mo; 
l kit\\'Jkle spotkanie na &J:CZ~<:ic p(ztszło 
Jut do h{$lorli. Di~lor \Vseh6d - Z•eltód 
u ·:W,, .:\by ten dialog trwał, nietb~ne są 
włĄśnie takle spotkania. One nadł!:ją mu 

• • 
t~ • .rnJ?O, Ol{rcilają wymiar, z g(lszcza p r7,e 
róinych problemów .. \._•ybierają najwatniej 
su, wreszcie wytyczają kierunki dalszych 
rbzmów ·1 ustaleń. Tak byJo równi~t w 
?\'łMkwie: Bez spccj:.lne&o~ trudu mQtnado 
stncc. te tempo w tym dialogu dyktuje 
stTonA. radziceka. Ale $uł(ces ~$l wsp6tny. 
·w powoJennych łat..;tch nle było tak1ej o· 
tepsywy pokoju, jak w tn&eh osto.t.:tlch. 
Oteą.tywa ta z:e $lrony radzteckfcj n!e słab 

lnie t to juf napawa tlui)'J)l optymizme:n. 

\Vs.tystko wske.zuje; ie la~ 'hunej woj· 
ny. w któr~cb po obu stronach lltagrom(l· 
clzono nio (ylko pezePQt~żno tóry wJ>el­
'kiego rodzaju broni. ntc t8kte \vz.ujeqtnej 
ntochęcl 1 nłeutno$el, są ju.t ~ nami. 
Rotpoe•~ły si~ coasy dialogu, oclp~źenlo 
i rQzbrojonia. To. cp jeszci.o uteda\\'no -
wjzj1l świata be-t bro.nt ~t wojen · - wy .. 
ditWalo się; uto'pią, cz~·mś absolutnie nie­
realnym, krok za krokiem, pr?.y~Uia ·s;ę, 
nabie1·a wprawdtie; iCSl<:Ze bardto odle&łe 
(O, ale realnego ksz~ałtu. Po wymianlc nn 
Kremlu ,.instrurno(ltów ratytikacyjuycl\'• 
dotyczących podpisanego w \Vas~yng.tonł~ 
uk!adu o eli:n1nacji r~kfe~ ś~niego l 
kroiszego zaSl~~u ('INF). Michaił Gorb•· 
cz.ow · powiedzleł, 't.e od tęJ chwJli z-.czQ­
łt~t s-fę nowa e.ra, t-ra lik\llłdacji b'roni ją· ~ 
drowęj. Nie wiem~ pn.ypadko\\ .. 0 C'?:Y ; ('e l() 
wo,. stało 11!4;. to w Dn. lu D~~e<:ka. To był 
lol<~e dla nich w~panioły pr~tel)t. Weilq­
dzą.c w ~orosł~ć nn POCttiłku p~~·6~łeg"o 
t.y&.HlCiecta mo~e wł~knie ono wcjdl\ ·w 
Ś\-nat bez brOnl l wojen. 

~astępny witlkl kl"<>k zrobiony w :vro< 
~-wie tp z.eoda ."na 50 p!;Ocentową_ redukcJC:­
o!e:.nsywn~ch ł>tont strategicr.nycb otyli po 
et~ków ~~~ykontyncn\~lńyctt- i n.a wj~,le 
)".l~kny~!Ll Dtnłęit'-.Ycl:l, ·~~ --tlJ!\f.W 
mieć n•CJ!JeJ<. te Jl~ł.Ur w $Jir.awie t1k~i· do.c)l o po1owę broni .Uotogu;ine<j, "n"leioly 
l<lo· skcrmpllkowany 1v ozczegółacb (o l•~• 
ich dosłownie lYSiflce) ~tanie· ~.awart.y 
l&stciłe za pretydentury R<:ag<ln3. Wydnic 
się, i<l pro?.ydęnt Rencan ~(<łzie cbci~t do 
trzymać slown l "dol>r·ze wykpr_zyst~ć 
czas". )<lór.y mu por.ostel do końca kaden 
cjl. i tlot;yć pOd tym uklad.em ~wól poa­
pls. Pr;y okazji wymienić • Mlcfioiłcm 
Gorbaczowen\ wteczno plórp. Nal.ely przy 
puszczać. to jednakowej --~.rtoścl. POdpi, 
san1e tego uk~adu podkopnloby bardzn 
kontrowersyjny r6,'-lnici'" .. v USA. proRT&m 
wojen gwiezdnych. o ·którym k3i\dydat 
na demokralyc-•n~,go pre•ydenta w naJ· 
bliUizyeh wyborach d? Bla!Ojlo D>mu Mi· 
<"hael Dukakls wyrat1ł sh:. ·te 1 ,jcst c1.y .. 
<tą fanta•J~'"· 

notmowy na nc~ycie, l to jest tch ko 
lelna c~ha, nic zwalnła!ą. z (l'OSki o ta­
eh~vanle. pokoju, p. rozbrojenie 1. Odprę­
*entc, iad,neto z i>a.ństw, nawet najtnnlt:J 
sz.ego. Idea łwtnta btz. wojen i 'bro..,i. o 
l<.tckel tok przekonywa-jąco mówlt wielo­
krotnie MichaU Ciorbpotow, mu$1 być dzJe 
łe.m ws.tystkleh. l treb n•lsiln!ej>;<ych. l 
fye)l najsłabnyeh. 

Wielu kotnentatQrów relacjonując pnc .. 
bieg o•talńfego ·~c•ylu pt7.yporninało. i c 
Ron.a.ld RtDgan· Ies1.ctc w POC7..4tkach swo 
jejprez;ydentury jiaz,ywał Związek Radzie,• 
ki .. im~clum zła", aby przed ~ j u\<oó­
C>eulem Odwiedzić Moskwq, Ten zblił,ajQ 
cy $lq dzl~ powoli do ostemd•iesi,lkl ctło 
wiek. wra-z 1: miliQnpmi Ame~ykanów. nie 
bez ol)orów ł wahilń po1.był stę wielu Ąn­
tyrodtieeldch kompleksów l uprudzeń. 
Za prez,ydenlury Trumapa ~ae7..ę11t się: erĄ 
bomby atcmowej. to pręt_vde_ntury t:teogą' 
11• er& Jądrowego rotbll)jento. Chce oo, 
lal<, po"wił.'dzlnl. prukauć swem\ł nost~~Y 
tbbilno ~tostmltl te Zwił\złc:lem Ra.dzft~c· 
kim. Myśl~. t e mimo wst)'$t\<o Ron.ałll Re 
•ł•• pr«jdzio. do historii loko sta.ry ale 
znacz4cy prezydent, kt6rv p~;telamał w 
sobie ·l w~ró:d wielu AmCrykanów rzeCz 
nJez:wykle skomplikowaną - ~atitr( pay 
eholo~iczną, A u(liynlł lo w swoloh b.r­
dto pótnych lot och. ·T ró(lfniei dłatęJ:o bu· 
d11 11.czer~ ł)"mpa~itt. Nikł. sądzą. ni• ma 
w-tplfw*l, te na tt mctamotCoz~ ogro­
mny 'wpł~tw miały p.rgu."cntaoJa, ~ec)t1.je­
ozy wreszcie urok o~&\'!1• Michaiła- C:or· 
!;aczcwo l IQ ws~y•lko, l» sf~ 0~\etnlo 
dzieje w Zwl-tkli Radzieckim. Me to jui 
~m·at n n 'blbl!otekc k$lątek. Bet p1orle$lroj 
ki· i BIOSoosli. spQtk•nla o tym eboraktt­
rze na S7.ezycie byłyby pnecld niomoi1i­
~·e. 

W deklaracji tapropooowanej prer.ydjlnto 
"I'Ji USA przet sekretarza .ceneralnego 
KPŻR •-od:ono •<~. to d7.islaj wnystkie 
sprawy naloty ro>wląt,v1vaó je<lynie i wy 
l4CU1io pr~y pomocy dialogu, Widmo woj 
ny. k tóre jc.s1.e,;e do nfOdawo« ''lisiało nad 
łwlatęm. -z<»lało oddalone. Po spotkaniu 
w M<>&kwio $wi•t jakj>y znów o porę kro 
ków odsun~ł tię Od .prxepaści, n~d którą 
Od lat zalegał. Perspekiywa świata be1: bro 
nl l wojen tt,·ta •io bUU.a, ehoeiat wcląt 
wiele p~blemów OJ;eka na ro~wlą•anle. J 
1o talde uśwhi<lomll twl•tu mockicwski 
u~yt. , 

• 
JACEK WO(,;Il 

' 

• 

• 

ba nje ustępuje z.aintere.sowan}u ja~<łm 
koJwick innym problemom z z:c:krcsu 
hi<>Lorii stosunków mię"dtyna:'Oduwyeh. 
\V rótnych kr~gaćh ocenia si<:'"go w na)­
ró~n!ejszy spo$60. J ednaJ<tc. Qawel 
wśród wyr~źnic antyradzieek~ pasta• 
wionych· ludlii, w ~ym również zachod· 
nich historyków, doś~ ?.decydowanie wy 
t•atn .. tt jest oj)inia, te z.~ .strony Związ­
ku Radzieckiego zawarcie paktu było 
krokfcm • podyktowanym warunkami: 
ro7.\\10ju ayt,uacjł mędz..vnarodowej w 
tym okrcśie. Jeśli chodu o problemy, 
nad ~lórymi dyskutujemy, prryciągĄ u­
W8.1l"ę jeden w szczególności aspekt: ta · 
chodnfa ~lstoriografia utrzymu je. źe 
wła~nie len pakt dal Hitlerowi światło 
d la napaści na Po!sic~. Na lviarem mó"­
wiąc: jak usta!ono na podstawie doku· 
mentów •. w tym również na procesie no 
rymhcrsk:m. feldmarszałek Keitel w o­
par.du o W$kazania Bittera jut w'kwict 
niu 1939 r . W)"liał Wehrmachtowt.dyrekly 
\Vę w spraw~e przygotowania r'lapnści 
na Po!sl:ę. Chcielibyśmy uslyueć. )al<iś 
komentarz 'na len 1emat. -

,\lekoander Ozubarjan (dyre)<lor In­
stytutu l{!storlł -Powsre<:lmej AN ZSRH): 
- W ś"'ia'to,vej hi$toriu;;rarr! t)o dl'.\eri 
dl.i.siejszy nie ~łał)nie uii.nteresowanie 
wydarzemiaml ł9S9 roku, A lo dlatego, 
te w rz.eczywi~toścl' ehod~i lu o uja w­
n!enie prz.)tczyn wybuchu II wojny 
śwłatowej. W zachodniej Htcratur~ na 
dal aktywnic przqprowa~ba ~tę wy:vód 

• O. JidP~\..-r4dt(~_l~otol, -~~~~~~l<\1,, R~dZ\1\C• 
kfeto, .1> śzc:ze iSino~C) >:a ~piki agr~; 
"ł;i llltle'rch\lsf(lc • · ~ttai!1c )1Ą .,. Polsi,<J:, 
Ogt>fn(e l>iorąc:my i nasi polscy 'kolcdz.~<, 
stoimy na wspólnym stanowisku: po 
lmowie -z. Monachium Związek Rad~:ec 
ki nic rnłal inn~~o wyjścia, nie mial 
iiJpc~:o wyboru, ja~ tylko zawrzeć z 
Niemcami układ. o nlea~;J"es)i, Odpowie 
dtialoośc .a to, te n!e_ udalo .się stw~­
r~y~ w· t.ym okrcsfe CI'Otltu antyhitlero 
wskiego ponosią Anglia l Francja. Je· 
.dnakże w tym wspólnym stanowisku 
wytoaily się pewne problemy, które mo 
tna uwa_tać. za dyskusyjne t które wy­
magają by nad nimi dalej pracować. 
Musu: p"Owied•leć otwarcie, te istnieje 
u nas pewna luka mająca zasadnicze 
znaczenie l wynikająca ~ braku ·znacz· 
neJ warstwy dokumentów. w rozmo· 
w~ch • pol~klmi kolegami więcej posiu 
giwali~my się dokumentami opubt:kowa 
ll):mi na Zachodzie, nit dokumentami 
<>publ!kowanymJ u nas. 

Jakle więc prol)lemy wywólują dysku 
sJę? Po pierwsze: polityka PQlski w prz.e 
deć!niu wydarteli t września 1939 r . Dą 
żeni e nanych · polsl<!cb kolegów, aby 
przedstawić tę ·politykę Jako l>ardzlej 
wyważoną, jest zrozumiale. Mówią oni 
np., że w odróżnifn!u od lnnvch kra­
Jów, Po!ska nie postla na żadną ugodę 
t Niemcami. W tym sensie Zl(lo~lli na· 
~vet peWne pretensje po.d adresem nie· 
KtóryciY Ulgrantctoych historyków. w 
tym także na,seych, w zw!ą:l.ku z· tym 
te wyolbrzymiamy ntekfedy znaczeni~ 
porozumień llfojs"kowych, konta!s.tow 
wojskowych Polsl<.l z Niemcami w la· 
tach 1938-1939, Po wtóre. polscy history 
~Y kładą nacisk na: wyzwoieńcty, spra 
wledl!wy. charaJ<ter wojny· Polski prze­
ciwko. Ntemcom. 1\bsolutllło nie wyb!e 
)~jąc antyradzieckiej polityki Becka • 
wydaje '1'1 się, że należy mimo wszy: 
stlco real~ie ocenić sytuację, w jakleJ 
•nalazła ste Polska. Zrobiliśmy to. M.in. 
P'""e:V6dniczący strony radzieckiej w 
komt$)1, Georg•J SnriTI\OW jasno 1 wy-­
r!'tnle powi~dzial. że wojn~ Poiskl prze 
cawko Niemcom uważamy ?.a wyzwolc•' 
czą i •prawiedUwą od samego początku. 

Na pogłębioną analizę taslugują wy· 
danenla dramatycznych tygodni slerP· 
nta i wr1.eśnia 1939 r . Polscy koledzy 
bad~Ją lui nawet n!e każdy d~ień, ale 
każdą godtlnę Łych tygodni. Wp!ynQło 
(akie np. pytanie. dlaczego 19 sierpula 

rano Mołotow w tozmowic z niemieckim 
ambasadorem Schulenburgiem odrzucił 
prQpozr.cię Niemiec wysłania do Mos· 
kwy Ribbentropa celem llodplsania ukla 
du radtiec.ko-niemieckiego, a tego same 
go dnia jut o godz. 16 wezwał do sie 
bie Schulenhurga i w im!entu St-ął!na 
oznajmił mu, te -zgadzamy si~ na przy 
iatd Ribbentropa do Moskwy? Co pra: 
wda wymieniano datę 26·27 sierpnia. 
ale Jut u dwa dni .21 sierpnia. zgodzi 
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• • • o nieagresJI 
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ko·radzicci<fmi ne:oe;acjanli wojskowy 
ti'H W, o\lUSKWt~. :\ prtli).O$ tyCh CULI\)0\V, 
.'ła !et~wlly podeJśĆ' oo mtn t więJ<:)Ul 

• ~iwag(\. o\\QZ,.l'~G l>Ył0b)' S~l'tCJ pOSU\WiC 
probtem 4-0ll:trUVW;.I.nych moz.11woścl J 
t<teba · powledzreć, te kleti.Y \V.vraziliś· 
my ' takl punKt wtdzema, polscy kole­
dzy OdtlleŚJI Się do niego nie tyll<o ze 
uozumicniem ate równfet z zaintereso .. 
wa11em. 

U Z.: - Jakich M ibardlieJ is~tnych 
dokumentów brak. aby motna bylo wy. 
Ja~nit, jal;.J był prawoziwy obraz sytua· 
cji"! 

."A· C•uba'l:Jan: - Mol"\ zdaniem, po 
pu:nvsze IJl,"S~t llokum,,ontów Ukd.c.UJł:ltyc.h 
tok dyskUSJI w ··atiz•eckrm kicrowruct· 
wa: nad probłemamt dotyc-tą<!Yml I'OZ· 

mow l NH.~mcann \V SlCfpniu 1939 r. 
Zresztą, rue tylko w s1erpmu, al~ po­
cz:4w.szy JU~ od m<tJa. Po di'Ut::tt, mamy 
tytko ko1icowe pruokoty roun6w 'misji" 
WOJSkowych Angin, FrancJi i ZSRR. Ale 
jak sądz~. byłoby nieile, ~dybyśmy dy$: 
ponowali czysto dypfotnatycznymi doku· 
men1.am1. Pnydał~by ··~ np. wię~ej do· 
nicsieli nastych przedstawieleli dyplo­
matycznych z Paryża, tAndynu, WarsLa 
wy 1 Berlh\a, któro P.,zwolilyby w całej 
pclni odtwor~yć obraz. wydarzeń. Wt"esz 
cic, są dokumenty dotyczące dnkusJi 
nad iymt wydarz-etttamł w samej Polsce. 
l'opro•lli~y o u!~ naszych I)OI$!dch to-
\1.~t..ZY4Z,;)'J.ł .. er ,. . . , , ........ ~· ,\. 

~ ' ~ ~ .. ~ . "' ... ~ ...... 
O. Ries.ew<kl: - Popicraią~ wstY· 

stko, co tu powicdzJano, prag_nąłt>~·:n 
podkreślić pilną potrzebę >.aznaiomien;a 
historyków z roboczymi dokumentami 
radzleckleJ delegacJi na rokowaniach 
.wojskowych trzech krajów, jakle prowa 
dzone był) w Moskwie d.o 22 Vl!l.l939 ~. 
Nie tylko ich nte mamy. ale nawet nig­
dy nie widzieliśmy, ch.oCi.ai:- wiele mówi 
s i~, ie dokumenty tak-ie istnieją;'> Wiec! e 
doskonale, ź" $<f u nas pojedynczy hislo 
&,vcy, k tórzy uwa·tają, te Ulwarcie paktu 
i Niemcami było błędem politycznym. 
Ale co jest ciekawe. Historycy ci, a 
zwłaszcza ernst Genrl, który powtórzył 
swą tezę na łam~ch piSil1a .,Drużba Na· 
rodów", nic pokazują altetnat)'wy. Moim 
zdaniem ZSR!t nie miał innej moiłiwoś 
·tJ. • 

Tak, po~·cia Francji róinila się od 
stanowiska . W. 'Brytanii. Daladier pol•­
cfl Ooumankowi podpisać kon.wenc!~ 
wojskową. Jednak klucz do rozwi>)zania 
problemu był w rękach W. Brytami. 
Wynika t tego, ie konieezne jest mallsy 
mainic szczegółowe t&adanie stanowis"ka 
W. Brytanii. Wiemy, że ani Londyn, ani 
Warszawa rlle udzieliły odpowiedzi na 
pytanle o kapitalnym uraczenlu - py­
tanie dolyc~ce tt:odY na wpuszczenie 
radzieckich wojśk clo Polski. Nie wie­
lnY Jednak, jakie stanowisko zajmował 
gabinet angiclskf IV okresie 00 17 dO 2! 
sierpnfa. Nie ma ani Jednego dokumen. 
lu, który u jawnialby rzeczY.wiscie olano 
wisko W. B.rylanii w tych krytyctnych 
dniach. 

Rozmawiałem nieda\vt~o na len temat 
z doskonalę zorieltlowanym angielskirn 
h!st~rykiem, Donąlden• Watte1\l. P'""'-v· 
gotowuje on tel"a• ksll!źk~ ,.1 tak przySt­
la wojna ", która powinna ukazać Slę 
wkrótce. Zapytaleni go: ,.Jaka byla po· 
zycia rządu angielskiego w tamtych 
dniach?" . Odpowił.'dzia!' w przybliżeniu 
co następuje: Po pierwsze. w tamtych 
dniach rząd· angielski utracił kontrolę 
nad biegiem wydan.el'!. Po wlMe, wy­
ra>.ając :•odę na podpisanie konweneji. 
t'rancja oszukiwała Związek Radziecki, 
gdyt. wiedziała doskonale, te Polska nie 
~odzl si~ na przejście wojsk radziec­
k ich. ·l, po trzecie, dostęp do wlelu bar­
dzo ważnych angielskich dokumentów 
jest zamknięty, a więc pełnej odPQivie­
dzl na to pytanie udzielić na "razie llie 
i'noie. 

A. Czubarjan : ~ Chciałbym d<idać, te 
Watt, k"tóry zbadał areniwa Londynu. 
Paryja, Bonn. Warszawy i Bukares•tu 
i pr.zestucliowal dokumenty dotyci:ące 
wydarzeń 1939 r ., tWlancza rokow•il 
mię4zy misjąroi woJskowymi ZSRR. 
Anglii i F(ancjl był zdumiony: dlaczego 
nuze clokumenty są niedostępne. skoro 
zbadane przezeń materiały ukazują wy­
trwałe· wysHki ZSllR. 7.mierr,a;ące do 
osią~oięc!a w1.ajemnego zrozumienia l 
zawarcła pot·ozumienia? 

• 

dziecko-hitlerowskich. Odci~l! wszystko 
co było pncdtem - i Monachium, i de 
kłaracie .Anglii i Francji z Niemcanil o 

. nieagresji i ln. Niektórzy nasi dziellnika 
rze czasem wyrywają fakty z ich kontek 
stu historycznego i tracą perspektywq 
historyczną. · 

Niezupełnie zgadzam się z pro!. Rże_ .. 
sZt!WSkim, że stanowisko Anglii J&st dla 
1\a:l cal.kowtcic nicjasne. ~eżełi ograni­
czyć .. ę -do ostatnich tygodnl czy rMZ<!J 
ostatnich dol rokowań, lo tutaj rzec-zy­
wiścle to l owo ttie jest jasne. łfimo 
wszysiko jednak. oawet w jut tnan:\'ch 
dQkUmll<ltach, sporo JeSI WYJ)Owtedzi 
ChamberłaJna 1 ·inny c}> osobistości m6-
wiąey~h u. tym. li r~a angielski prag­
nął, aby huragan wojny omlnąl Wielti'l 
Brytanie. W sytuacJI, kiedy ogłoszono <Ie 
klaracię o nicagresji międty W. Bryta­
nią i ~iemcami •Jraz mi~dz.y Francją l 
Niemcami. oznacUllo to próbę skierowa 
nia agresji hitlerowsklej na. WscbOd. Wy 
powied~i tego tcxlzaiu Jest wysl&t"CtaJą· 
co dużo: ab•· mo!.na bylo ~lot.yć % nich 
całą brostur<: l dlatego prawdopodob­
.nie Anglicy nie chcą dalej ujawniać \~j 
orientacji f ukrywają przed Ś\\\iaterp 
cu:ść dokumentów. Jednakże Q slan"­
wisku ~\n;:lii w kwestiach r,asadnlc;ych 
motna sądzić chociażby na podstawie 
rotmO\v, w tym rokowań z Niemcami! 
na temat podziału •!rer wpływów. Pro­
wad~one by1y ono tajnio i równolegle 
do.:rolcowań 1. ZSRR. , "' ,, ,... · 

.._ .. ~~ .... <1' rt'~· ~ fi 

O. ,tu...,, zewskl: - Zgo<\8-, alt $l)F3Wll 

~sf nadal nie rio końca Jasna. W Aru:lii 

G. Sn,tir• ow; - W jednym r.e swych 
attykulów proC. Kowaiski rózdmucllńje 
naslepuiący problem: klÓ kot:o OS"tilkal 
_: amer - Stalina, czy Stathi Hltlet'a? 
Wychodzi na tó, tę to oczywiście .Sia,lin 
ostuk.al Hitlera, ale sam też ni~zego hic 
zyskał, popiewa~ wojska radztecl<ie ' wY· 
co!aly SI~ w 194 l roku <In M qsi<'.vy. ~ł:Vś 
lę. że jest to kol)t(owersyiny ROJ;i.ącl. 
Co!anfe $lę A\"l)lli Czerwonej •<> Jui juna 
sprawa. b ·to ono spowodowane. nl.cdo· 
cenlaniem gotowó~c.l hltlernwCó~v do 
.nap'lśc!. Jeda!<~~ PC\ lycll pra.\\1e 2 la· 
łach ~RR mógł rzucić na pola \llt~w· 
ne udQ•konalony pr<e~ konsiruklorów 
i wd.roiony do produkcJI s~t, 

O. Rteszcws~i; - Clówny cel, jakim 
byto zape.wnienic bMp!ec:oeństwa ~ań­
stwa radzieckiego, na .tym .et,apie zqstał 
osrągmęty. Opróc:• lego •do!ahśmy ·w.:>ąć 
pod swoJą oj)tone rnnkslmum kraju i 
t,oryloriów, : któryotl narodom ~l".C)~ila 
okupacJa !aotJslowska oraz ug!ada !1· 
zyczna. łnnn sprawa. ··że ·•Wtn!ei W)'d, .. 
Xtenla .,Qt\VIja..." sJl: bJ','Jajp>ni~ l ni• tak. 
jak !łi>ZY'PII~IiłmY,•de<lt~•1< na-sze.,~\a­
OOivi$ko było uczciwe.- M-czere ! !nler­
nacjona.l!styczne. 

CZY RUBEL 
BĘDZIE WYMIENIALNY? 

' 

> 

Pelne urzecl'.vwistnienie wymienial­
ności rubla możliwe jest >.a około LO -
12 la~ Stwierdził to w wywiadzie dla 
.,Rudego Prawa" dyrektor Instytutu 
EkonomJ ki Ąkademll Nauk ZSRR, 
akademik Leonid 1\bajkin. ~odkreślił 
on. że je~ ... t.cze pl--zed wprowadz.eniem 
wymienialnej waluty radzieckieJ ko­
nieczne jest załatwienie dwu ~Praw. 
Po pierw= - naleiy niezbędnie po­
prawić jakoś~ i pQt!om techniczny wy 
robów rodzimej produkcji. które. po· 
winny stać · się konkurencyjne na ryn­
kach zagranicznych PQ drugie - wa· 
runkiem wstępnym' musi być wpro· 
wadzenie wymienial ności waluty w 
ram\lch RWPC. bowiem trudno sobie 
wyobrazić sytuacj~. w której rubel 
l>Ylby wymienialny, a waJuty Innych 
lo:a)ów Rady - nie. Stąd trzeba c~a­
su na ~bfiżenie dll siebie mechaniz­
mów gospodarczych kr~jów RWPC, a 
struktury cen w tych l<raj~ch do tej. 
jaka cechuje rynek §wlatowy. 

Po1~1szając sprawę sub~ydtów i (Jo­
tacji w gospodarce ZSRR. L. Abałkin 
powied>.i~ł. ze w .olbrzymiej skali 
Kraju Rad równiet one przybrały tak 
gigantyczne ro~m!ary. ie nie sposób 
lcfl usprawledll\vl~ ani ~ ekonomicz· 
nego. ani społ.ctnego punktli widtfl"" 
n!a. Zatracono obleldywną miarę. 
którą bcnwzj!lędnle należy przywró· 
elć. Ootacj~ pelnią ~nuem rurlkci~ 
stab!Hzatora $OCialnego. dl~ tego też 
~ospodark'a radziecka również w nt?.v 
so:lotci nie moze sle l;>ez ntch obyć. 
Mu.S't.ą wszak?..e zachowywać rozsądne 
ro~miary. 

Nawiązując do kwestii monopolisty­
czneJ ppzyc)i posr.CZególnych wy t wór­
ców f monopolislycznych cen, radtlec­
ki <>konomista ośwtadczyl. ie 'monopol 

, w jakiejkolwiek form te nie moie być 
nosicielem postępu w sferze nauko· 
wo-tecllnlc:tnej podejtll,Uje się obecnie 
·oapó\Vie(fiiie · ~rod kl." których" celem· jest 
stworzeni~ organizacji równoległych. 
Konkurują~ ze •obą. stYmulowałyby 
on.e l)OSI'IP· W produkcJI · ma - w 
IViększośei przypadków ,.. ważną • ro· 
lę do odegrania· mechanlt.n) ekonotńi­
czny. umożliwiający niwelow3nłe'' zbyt 
wysokich cen . ,;pewodowanyeh przez 
koszty produkcji Stosunkowo proste 
jest to w Pl"temyśle lekkim. g9~!e 
mo~• włączy~ stę do kOllkurenejl spól 
dziclczość. Istnieją Jednak dute przed­
siębiorstwa przemysłu cięikiegó. ·.a . w 
LeJ d•led>;inte u·udno w krótkim cr.osic 
stwol"?.yć przł.'dsiębiorstw~ równol~le 
d>.iałl\.iące Mot.na tu 'lęgnąć .do rói­
nych metod Np. dokona<' po<l>.lału ta· 
kiego przedsiębiorstwa typu monopo­
fistycznego na kilko mniejs?.yeh, CtY 
tę;>. · wrkorż.VSIM :·ynek ~agrnniezny. 
przede WSZ)'$tkim krajów RWPG , Gdy 
by kaz.:t:r obywatel eyąd? organlzacla 
PD•Istwa socjalistycY.nE:f(O mol(ln "'YkO· 
t7.ystać swoj~ d~hody d.o bezpośred· 
nich >.akupów w Innych walutach so­
cjalistycznych. naby~ dło •ieble lepszy 
wyrób Ul korony. marl<l forinty iW .. 
zmustnłoby lo I!QI"li~ Pl7.edslęb'orslwo 
do podciągnięcia się. ponieważ ~ep:o 
wyroby nic n\og!yby Uczy~ na . r. byt. 
Poza tym. skutee·znym instrumentem· 
prze~lwd7.ialania (llonopollzacii mQte 
~re stać wzajemnil wymienialność wa-
lut socjalistycznych. · 
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• Zwycięstwo 
za trzy punkty 

Edword J. Mincer 
.. Kdl:o. lat rt mu. )tiZC:t przł!d otteorcf~l'l l«klodu. lJ7!iJdGła mi za.prosz" "''f k u· 

f.$1l'lktt 1 « Sro note. t\1c do1tol~m Jedr.M~ "ou-pOT~\i. Dzh chwała te-tK!.l. k~u :.rtJd.:! 
c, .e-l} ut:c., .... ę-. t:dvbutn U.'11Je'd,oł. u.o,e I.).SlJ potO<':JI':JG!I .St(: pe-tu~o iiJ4C~f1j''. 

D o Z.Utls~u P,orumat)'<''n~: .\pa Po odbyrlu 7.asa~ni."'~eJ s!ui.by wo;· 
utury SteruJącej •. \B :nt. •·•""'~J Andrz<'J B•e.,:as<eWsk! IAI&J• 
Andrtel• Blen.a.uw,.k •e~n nad· 1 po'.<od7.~i•m na ":yd7.io! i\le<:hanl-

,;1.-edl tełek< z c~nt .. alnes:.l) OiJ·odka tlJ~V \\'y?.szej ~.koły luZyn!erlikitj w 
Badawuo .. Rm~wojowt~o r>rz~nly,lu E!< lae!onej G~r:~e. Studiu;e zaoNnie.. Jf'rl 
ment6w \Vyp0Sa.i.enia Budnwn ł.' ''''" nor~.esn •. prcv uh~c Spr:.:,.,rd7.3 c;'t il-l 
.. Prosimv o piln4 rtol zttcję naszr", ko zanpa~:te:'liowiec. behapowfe<". kon-
z(łmówie.nitL ponl,u:ot trlowułl-;1 ptuo 'ltruktC\:. l~hn6!o::. nr.(an!za'nr Pl , .. 
z-nae:onr .sq do klnp Di>lń na bud01l"'J dukcji. To wvystkt) procentować b:: 
ptiOrłJitt()tft: S(Oetnł llłD'f'Jin(łrk, lt:f, Q~.C J)Ó~niej W CJ~iała!nośc: ~~,~ml(•S;, 
;ennfl!.:} 10 Gilvni. tlelarmtm: o(()"". ni<".t.tJ. 
un;J 111 Zcrrnmvcu ()raz Centrum Zdro· \V ~pólct~.oielnf .. Ry1o..,ztuka" (H'Le<-ho-
U>ia Matki POlkł w t. odzl'', rlt.l pr3Wdzlwą .. s>.koł~ życia". l>l"lY· 

- Nic do pomy"1Min Jef-H w nR i(Otl>wujql' nie-t!.>ędnt OI>YZ.Yl"7~cłovo~an:e 
s~yc.·h CUJ~c:h - n'ówl ln i'. flleonłH ~~akładu Dosłownie s1.p~ra po śmietn·-
s:t.e tvski - nowocze."'t\.\' ,.,al<ład • Pl~~'' 1-::lt"h. szukł'\ją_c dnłlu i st~lowyt'l: etc ~ 
my8łowy bez ~pr~~oneł((J powlctr·tR monu)w. Ma dn <!yS)X)7,vc·ii ;~d.\ł1tit-
j ako C7J'Ilnik;ł enea·get~'Cł'JWJ(łl. %R~:q naj prosL..;ze nBr7Qd7ła. 
puj e ono pracę lu<ł>.kl<'h rnię~nl. ~ter·u \V UNIT~ZE. jako sror:vy ml.to·z. 
j e t-óine~to o·.,w,aju pr·oce~amJ le~hnn· •><lt>•>wladn lA uruchomienie ll<l )><Id· 
Jog!<:<<nyml. J ego podsll\wow1•m1 1~!e stnw narzędziowni. póinie) .. ląduje" 
tłłml są: prAkly~nit nJeo~roniC't.one w 1nopatrzeniu. Jest konst!'uktorem 
f."ódlo pozyskiwania, ~zybl<o3~ 1 be7· tf'Chno!o~iPm w Zak!ad7.'e Remonto-
p ie.cteóstwo w d-'lłalnnlu. latwość ma wo- i\lont;tit)W\'m \Vojewódzk:E>ł(o Z\\o·i;:p 
t a2.ynowanin. po·ostołn monto~u o>? ku Spóld•lelni l\Jiec~arskich. O<lągll d<> 
$lugi nte-tb~nych elementów pneumn b!'r wynik' jal.::o racjonaH?:.tol', chn~ 
tyu.nych. P r-.ty ZDMosowanJu ndptJwit:l C'i:v- n:~ w~1.·v~tlde- j~o J)")my<ł~· 7ostfł ... 
nich uklad6w mol.na ?meehani:,..)\\'af ła trealiżowanfl>. Po p'"ostu - tnk;r 
7.aut.,matyYOW3t prawie wsz,~tko - je<\ :i"VC'it-. Co opłaca <e-ię ~OH>od3J'Cf' 
lo nie l'a.k U\OWU ''-'i f.'łk!m kn...~>ttn\ narodowei. " e ol)laca s~ę konk~·~,,.mu 

Opil'l!a to jak nalbard71•1 autoryto 7.akladowi. 0<<<"Z>:<!Mk• """~r!alo,•·e 
ł\·wna.. fn:i A Bleniav~\\·t.k t~ni:. ""mn; ,..j ;ę,t_.a_ia Qbrnł'' fir,O\v. która 1 nicn 
i~53) J~t pn.t'C M: ł<!dm•m , tt.,.t'C' p,..,_,.,. "·•nr~tkim j ""! r(>Z!itlar.a l 
•k$~rtów. !lOWOlanych pń~t Uńa~ któ~~ rt•ttu<~ na W')o-,<<>k",;t noaród l 
Po.<~pu 1'echn!C7.n~o l Wdroł~ń dn p~m<!. Ah\' wyl<ona~ plan warto~<io-
~ny stanu pnac: w ~akre!'i~ pn~un\SJ· ''-'O. tr.te-ba \V te-j "-Ytuacji :!'\tenc.~· ... ·:-
tyki. objęh·cll Centulnym Pro.t:ram~m nieJ P"""""'~~. Z punktu w!dz~:• ln-
B~tda"·czo-Rc»:wojo\"'-'11> !obok pro!. tuesóv: 7!\f:!adu najkO!?.)'<tn'rh•~ b,·l 
Osiń8'ld~ " Politt"Chntk! Wn<rlaw;kleJ by pr"'•'<t >loeenla wyrob6';'· R;eez l~• 
OtA~ d()C. 83rtJc:łewiC7..a: ~ Pr1t-MV$łowe-- na: - b~.$en~owny te.chmC'%nif" " <" 
~o fn<-tytutu Ma"'Z;)rn Budowlanych w t:,,•arttntujacy \("Y$0~ie obrotv. 
Pot naniul Jest równi~ l<!dn\"!TI ' C?t• 
rech u• M•?o'nl krah• productntr\w r l· 
mtntow pneumatvcznych. Ostatnio o<> 
wolano go do kom!sli d l • ł~no•l~k 
inMwacvino-"·droten.owy~h p!'?.y Cen 
tra.m)m · z"~ll'\kU R>en~!c-<lA. 

NADAJY..SZ SIF. TYLKO DO 
7..>.W000WKI 

ttwi ~rd:~tHl nł.'ucr.yrle1,., kif"d'' 
ul<ońe7.yl v.knl< IX>d•t~wow~. , W'~r 
Miplel'w były l.t7.Y 1~tĄ r.~woaó\·.·k· 
P"tem - nieJako ' rotpędl1 tl't)' 
lllta technikum moeh-nlczn~Jlo w <,Y< 
tomie >AO<'znvm .J~dn0<'7-~nle P~•m 
waJ )akt'/ [l·eż.,.r l0.'<9r'l. ('t) pi .. l.yda­
J~ •re l nzi• lal K'e~)' olratowntr• 
tw!erd>a te ""' 1~.•• niem<>;.ll"'·~ dr 
wyt<C'nftnht albo ?b\·t wy<En1l'>oWĄr'!~"~ 
n..,rmv e·t.a~O\\'e. ~tJ:m c ta~ ł)rz.~· obta.· 
bia:rr~ 'l udowcadnła. ~t"" łt"~t łnA<"7~j 
1"ntl'3tl nł\Orlll\\ił k.-7:dn ma~t.yne. 
~m\ł"lĄ ~t~ nAW"'-l \V tl'klstd:r1~. ;,~ AU• 

t~">m~t:v~..n~ pt,.~nłH~·tt. dn--'!d· kap 
L., .. ~nA w obtłudY..ł' t C?.(. 'i t~ ~i f' P'U ht~ 
r~ - "' le'o o~no.Cci n'!(dy ni• 
~wankui~. Wre7uwa mi\t.n..,. 

Tut-aj wła\~i~ ro1.poezyn.a (\lr t~·-
e .owa pr1 . .ygoda lni. B)en!as:t"'wski~~o 
> pneumat)'ką. Zakład boryical 'e bo 
wit'm z Ul\\'OrarnJ rO?.dz!elając-vmi krA 
jo"'~i produkcil. 1-.-tóryd> ja k<'<c P"· ~­
'-tAWtała y;..;eiP do żv,..,.-e-ni8 

PZISIAJ 

Zakład .. AB" wyprodukuJe w tym 
r<)kU okol<> 120 tysięcy ró~ne~to rodżA· 
JU z.awnrów; siło,,;rnilców i ~ementów 
i'łąez~niowych. któr~rch cen~'t"&lnym dv­
~h·ybutorem j!'~t Biuro Zb.''tu Ełemen­
tl'lw M~~·vnowYoh .. ĘLMA" w Klei· 
Cll<h. Ptwno dlAlego sama tlrm• "'e 
( .. .!t fiobrze zmma we włć11snym n ·ltio­
oie. N':e tt-.(oroc.nych ł;9r.f(3Ch ... Koop,.­
l.',itdA'' w Pmnaniu or7.td~taw1ciei .. Oo 
'Rn'tNu" ~twierd7.ił ze 7..d1!iWffm :em 
.. To wv ,-obfcie zat.rOTłl pqd tt0.4!tm. w 
Su/echowi•. • "'11 $prou:lldtomv po­
rl.,b~ z A1t$!rii". Odbiorc)' 1'07-<lani "'1 
no C3ły-m J...Taju . J~t w~ród nich m ie­
rlt)' innymi rabrvka autobu~.ów w Jel 
~u. stosujĄca zawory pneumał)'C7nf" dn 
awar)'łne~o otwiPr<!'"'ł.:1 d~-v .. ;1 r· ('<"'"'• 

PO MAJOWYM 
ś WIĘC lE KULTURY 

Xlt upomoino o trad)'t~YJcl~cb nu­
.l<>w:ycb Or>[aeb Kul~ury. Oiwia~Y. K>f\i 
ki i P ruy. Były Will<: spOtkania z p!,.. 
ram! i autorAmi ksi~e!< o r6!ntl te­
rna!yce. były kltr~sze l licme lmp~•· 
• Y kulturalne. Czy .alem mo'.m• uznać 
miniOOle śwtęlo k ultury u udanr? 

W Zielono;:<)rsklem Dni tatm>.uguo·o­
,..ano w Brodach. &dtle miejscowe To· 
warzystwo Kultui'Y ~ ieto prezesem Sta 
n.iAł&\VCtn Turow,.klm zon:anbowłllo ~~:es 
i-. popularno-naukową. poł\\viqconą pnt 
<złości i tel'afn!ejs~~cl te!!o •krawk" 
Ziem i Lullusl<lej. W tym snmym c>.O•Ie 
w LUb$kU. h a 1.lllll'0~1.enlo a~rhn ry llo 
bltlskiej. dyrl!ktoro B!bllote!<! Publicz· 
nei. w MY.kolach l placówkach kultur~l­
nych miasta o•·at !lObll•k!e)lo Ja•len!Q, 
odb)·b· •i'l spotkania dzlennikony ,.Nad 
odn.a·• -Janusza Konlusn. Zenona Lu 
kanewicu. WiesławĄ Nodzyftsl<le~o l 
Rys:u<rda ltowh,ski<C<> Zarówno su)• w 
~··odach. której plon zo&tanle utrwalo· 
ny w przygolowy\\'ane) t>Ubl!kaci!· jak 
i luo~k!e S!lOtkania zostały zorR:tnlzowa 
M sprawni•. w najlepszym •tylu. 

W upalną natoonia't niedziel~ .,Dom 
Ksilll<ki" urtądził na tielonD<t6ral<lm dr 
ptaku k!crmacz k•ll\tek. Bylo w br:t 
żadnej przesady lal0$nc wldowł<ko. ~­
wtawion)'<'h prtcd k•lę~arni'l stolach 
,.a,si<!dll pisane JĄnusz Koniusz. Al!red 
S>atmi i ~betty•la" War$zawski oru 
autorzy !ntere<uJących k<ląi.ek - dr. d. 
\\'łod>.!rrMn Kwa(nlewtcz. Wlady•la\1 
Kort% 1 Jert.•• P \l•!chrtak ~it >acii>a· 
n 'J :"l~u·et o st.ra•ant8:'Sic:ir paro,ote, aby 
nt-łonić łch prz.ed ~łonecznym 1.arem 
RÓt\'llit'i mieszkańcy miasta. zrnęc•tni 
upo!em. nie lnlc~e.owali ~!~ tb)'l.:lio 
auto"'afłml lubusklch twórców. Wcr.eś 
nit ! nie ""dbano o odpowiednią rekla­
m~. nic wla-lch\'ie nie uczyniono, aby 
rachęcić cr..,·teln!ków do udzilllu w kier 
maszu. InformacJa 'Y , aucte nie wy ... 
~tarc•)·lo . .,Dom Kslątkl'' nie wykauł 
<adnej Inicjatywy. aby swój towar l&· 
:el<l.amowo ć l dobr~e sprzednćl 

Podobnt .. ,.at.~nle odn!o~1~m nieco oof 
n:e) na kłtYmnrr.u w Gori.O\\it. Był 
to kompromitujący pokat nieudolnosci 

! bylejakości. W paricu Wiomr Ludllw 
u&t.awio.."ł:: kilka ;:;tolików, ptz.y których 
swoje ks!ą.tki mieli podpisywać nie tył 
ko zielonocoucy i go:•owscy literaci. 
lecl również zap.--:-osz.eni z innych regio 
nów ludtle pióra: Tadeust Jasiilski • 
Lublina. ~1arian Kov:alsk! ze Szczeci­
!18, Rnz.ard Daneckl. Gerard Górnicki 
! Nikos Chadzlnik<>lau z Poznan!a. Tym 
c?.a sem okazał-o się.. te... nie mają na 
Clym składać aulog-ra!ów, bowiem ,.D?m 
f\~i~r.ki'' nie. sprowadził ich utworU\\' 
na kiermasz. Nie. o!c dlat.ego, że zosia 
ły jui sprzedane. Kilka dni wcześniej 
w ~uh:cis\.,;kiej ksir.garni widziałem to­
:ny t>ł'o-zy Kowal~k ie~o. ,Jash\sk iego, 
Sialeckieoto i Innych autorów. zalegaJą· 
ce lad~. Zabrakło orga<tizacji. dobrej 
woh? Do te~o. t pq,błi~iego l>ud)!nku 
jaka$ pani ,,rzez meia!on preten~owała 
bio~~a!ie : dorobek pnyhylych piSarzy, 
pt'ó!:tinaczając nazwiska i tytuły ksiq~ 
tek, chrypiąc J>r%Y tym slrastthvie, jt'k 
bv zapowiadano odjazd poclą_;u na •ta­
cJi Kozia \V6Jka. Garstka cz,.·telników 
u.tawiła •i't przed jednym tylko •tois­
ki~m. '!dz:c moina było nabvć Kopalif•­
~kie1!o .. Słowni~ ru.itów i trad~·cji kul~ 
tury··. Przed czasem więc ~HkwidO\\Ąno 
~tanowiiłka pisarzy. których książki lr­
~ :'l'.apet\-ne do dtH w oobłisktch księ· 
::amiach. a le na kiermaszu ich nit było .. 

Gonow-.;ki kiermasz. potwierdzająC) 
::>dolenejc: .. Oomu Książki~. był jednym 

elt-mentów :q;eroi\:o zakrojon .. :;ch i am 
1l~tn!e pOnl.)'ślanych D:1J Literatury. "or 
.!3:\izow-a:'lych z !nicjat~'"\\"Y de!ono~ó~­
c~te:o odótiału Związku Llterat9w Pol~ 
kich. przez Wojewódliką Bibliotek~ Pu 
bHc•n~ w Gorzo\\ic Wlkp. Jeśli o Wo­
jcwódzk••l i Miejskiej Biblioleee Pubh 
cznej w ZieloneJ Górze pawiada si( 
pcwszechoie. ie jest to moetlO obwaro­
wana twlerd?.a, z ktoreJ nie wyuly %ad 
r.e •YRnaly dot~·czące majowych Dni 
Kultury. to dyrek1or Rysuord Wilmili<· 
ki. je~o tastępczyni !.ucyna Koteeka 
<Hu cały n tab bibliotekarak zademon­
strowali sprawną o:·ganizacj~ i wielkif 
umlt: je:tttości popuJa~yz:a.cji cz,.·tplnictv.~ 
nir tylko w Gorzowie, ale l w pobli•· 
kich m!ejscowościach. 

' 

' 

~~tAj'IC..· dzięki "'Y•hmlnowaniu lm 
portu. okolo 1,2 mln marek <>~chodn:o 
m~m1eekich rocY.mel. Je.st podobna fa 
bryka w Snno'~-u. Wytw6rn!a Sprzętu 
Komunlkacyjne&o w Gor,ycach, Huta 
.. B:tl!doft". :Sioc>nia Cdansi<o. układy 
Ce~t;ebKt~go... O,.tat.nlo pto;>onu)e 
um~wę koop<-r:>cy) lll\ ~·,ńow•kl ,.Go­
m~u··. 

\'i 7akładzte I)!'AC'UJe na d\V!.~ ?m •• ,. 
nr 2~ osób ...... ~rÓ<' nich: pe!nomocn1!t 
d/ s tt"Chn!czn:vch tbył)' sr.ef p~odul<e': 
1 ~lówny kons!TUktor LN11'RY ""· 
Eus:toniu~ M!chełowłC'Z). tao-patn.t-n .o· 
w.ec. księf<)\\'~. \P~Jall5ta t.l/3 praw 
nycll. <pe<:Jali• ta d/s marl<ellngu !czy 
11 .. w c•·wiiu · - 'on& Danut•). \Vy­
maRant8 w t tosunku do nich s.ą ".,, ... 
~okte - *'ft l swn .. \j~ cpOrt. ZdAJ-z.ają 
,;~ na liki• wypłat kwoty s!~>iaj~c• 
120 ty.< ~.v t!otvch Pon8d j<!dna lrl.~· 
cła ""trudnlonyth ph•cl podatek W\'• 
r·ń\\'r,qwrzy. W r>~lnl 'praWd7.A slę lu­
taj d~wi:ro .. Jaka pn1eo, 18ka pl•· 
c.<". Znlo7vll wln~nq ka•e zapomogo­
wo-poźyCllkową Zglo.<lli ,wój ud•ial w 
ot·Jwn11.ow~n~j w Sulechowl~ t.!dz• 
S7ó<tck w plice no*lle). l mają jui: 11« 
koncie pleo·w~ze su~ces.1· 

W ublev,lvm r11ku ·•brot\' Mll,larlu w.• 
nlo<ly POIIRd 08 n1ln złotych. Z te~o 
26 mln l>(><t.lt> 110 po\!Mk:. Odfl~,y~ JC 
~·C'l~ trt.~b~ ponl0$lone kosr.ly !llo,w<· 
wy<oki<• w t~l br·anY..v) n!o l l.llk 
klll<n miilnn6w wlo'elclelowl zo.,.olo 
Nie lei,cl7.1 Ju* • tarym. >.dv.<'lowanym 
wnrtbur~icm lcr7 do,tolnym C?arnym 
aud' !00-diMPl. t7.el(o 1>1"1-"d< \\'<"'' 
•rklm >a>drn.~M nur.. "''"""" to'na 
l..rl~•lndo i<l<>f' irdyn c <kody l. AIP 
<lana w Lubr'v le~t jut •npólna Oho 
l• te>. mył!ą o bvd<>Wl~ lub kupn:e 
domu 418 m' n~ 'ft)l'"'low~j w 7.\elcm,.ł 
G(w?e lt) <t~nowC71'1 "-" mł\łO. 

N'"e w~t~·d". ~lt t~~ł~anfet~tt:n dobro 
b••tu. W końou l~<t t\n tvl'<o l wył'lt?· 
n. • cre:<t.om rei[<> ln•q•ncjl l cleikieJ 
n"""'3f'V ?.anyn~ł boWif'm P""a\;&-vc:r.ni t 
tvf ?:t"R 

STARTOWA!, W PIW:-:ICY 
S7\VAGRJ\ 

dokh\dn. e C?lf't'Y Ja1n r~mu w kw! et 
~iu 1~114 roku. Mial >ĄO..<>'C?(d'.<lnt ~ 
"'<l<;ev. 100 t)·~!ęc\' poiy:zvl ,'<! r<><lz• 
m· i t.na: ;óm_vrh MAV-.\'ny. eze"c:ńwv 
tsk~'"' ~~c:,one. 7.ft:nsta1owl'tll w plw 
n!t'\' domku j~dnm-od7.lnne~~:c- w <;u!e 
chnwir P.-•~' pler·w..-• pól roku orak 
W<""'nt.. utT7.ymvwah• r~n zll:kład ion" 
l '"''al!le•·ko. 7.• r<>blone p •ni od'~ 
Mtbi\ h\·ło t»wltm łnw,.~toweć. Pt?.'' 
h·m - 1Wtar8Ć zaC'IO\gnl~tf" po.Yvc:,.k_; 

Zar1.ynal od IV!)Ow~·ch u•lug ~lu•ar· 
~ch c•.~<lt> ' pow'~r7onego materia 
lu. M lęri"' Innym! wi~rcll <it.•. robil 
krat.v 1 ORrod•• nio SrW~I - robili 
w~pólnfp 1.e '1.\\'Actrtm .• Odblcłt" n9 · 
<tąplln Pl'7.)" prn~nkrjl <Pft<: lalnveh p~~ 
kledek dł8 nowcllo 1\lostv n3 Od17~ w 
Ci,;aofcgoh ?:~•dol •'r "' ten t•m~t • 
k:f'"OwnlkfPm r-łt'nu <Id~ puhllc,. 
nvch n111 kur!l~ ,en·kR nn'! .... l~k1ft."': 
na ktfm• rA>~m """·"""'"11 lkł to ni• 
1<1d~ problPm lfl'('hnłr.,nv ·J')C')n't waY 
p(>dkla<ll<l mu•!•łv o<lpawl•clał nrlpo­
wltdnim At,..~tnm \"7V"ti"'7Vn\AłMclnwl"n:l 
:\i~ Ob\'10 'lf'e h~7 ,,.,Mlnr;o"'"J 7. kAt')-

l 
Pro~rom ~orzowsklch Dni L!teratu· 

r< bvl obu~my. Podcus !eh lnau(Ura· 
.,j, wojewoda S!an!•law N'owak wręczyi 
Tadeuuowl J••lń•kiemu l Tadeu.nowi 
Ka i a nowi odznaki hooorowe .,Za z:aslu 
•i dla województwa ~orzOW1klego'". na ­
tomiast Stonitlawę Pltwit;..ką odlmt· 
ceyl przyman.vm pn:ez Radę Pai1<twa 
medal"m .. Rodła" ~!<!dale .. Rod · 
ia·-~ poimit:rtnłt przyznano tr~nit 
Oowgiel•wict l Florl•nowl Nowic­
k :emu. Edward Korhlu\, łtk1'tlarz 
KW PZPR. wyruli l.yczliwośł l wspar­
cie wojewódrklch wladt dl" tego lypu 
im~r~~"z o wAikłm tnac?.tn\u •polecznym 
Szeu~61ne m!e)sr.~ w progr'lml~ lm•· 

la~ł8 twórczo# zmarłej nl~dawno C?'• 
(ań•kiej poetki PAP'"'-Y· pr>.er. wiei~ 
lal związ~n•J widni• z Gor1.owem. W 
oddzl•le WoJe,vódzklf'j Biblioleki .. l nter 
l.ihro<" pr•y ul Ko~.vnlerc\w Gdyńskich 
otwarto wy$l~W(' poAwlęcon" właA:'Iił" 
Papu!lty. U w>.r'US1.Cnlem Qbcjrxel!~m,· 
pl~kne !oto~ram.v. pQkazujqc~ poetke. 
w r6?.nych uj~tiach, wykonant pn.e~ 
Czc•1~w• I:.uniewlc1.n. 7.ol>ocr.yll~my ory 
~inal jej lf•tu. llrtPkazantKo Bil>l!otecc 
przcr. ZLP '" Zi<lonej Gńr'1.e. clcd~·karJ~ 
na tomiku. wycinki publlk• cj! jej 1"1· 
ŚWI~COl\.YCh. 

Na•tepni~ w Wojewódzkim Domu Kul 
tu:-~· odbyła sit włtc:~tomtca poiwic:cn­
na Paou~zv Odczy1ano "'zkie "0:'7.Piłanv 
prut Jer>:e~o f'leowskie~o. o jej b'o­
~arii 1 twórcr.ośti mówlit Tod~u., K•· 
jnn. (':c•lnw Sohko"~ak. Zd:i•law Mo­
"""''"! 1 Zoli~ JA•inlak p!el<nlt ;ą w•DO 
mi·lAll. a tak,• - Etlword ~h!ck' 
•. ,·spóbato;yci~l r.~•oołu .. Terno". k!ór• 
:o ciotką h~·ln wlo•nl~ l'spu;za. P rn­
••:--am urf)tma!c-ont) mon_,d:-Ame:n EJ~hf,.. 
'v Kuc:zyr\_'(ki~j. oorac:ow=-nym nlll kan· 
'\':e utwnrc\w noctk!. ra~ ~j J!lo~ uocł\·s,,. 
'=(~,. w odtwo .. .,.on~ł audvc~! Nidinwflt' 
frr.,~· l ... i"'ł'dew!cl.. nacrantJ nr7<-"d l:lh' 

p-t\' h'-' l! d n \.or)'ń\'.'"J\ o i <Ą!'1fł rnlł\V 
~nt"" .. e<u.jaC" c:~U<anła ~utnr'ł<~t \\' 
m'"'i~C'ow~·rh u'cnt,.ch t 1')tblfn\~Kn.rh. :-tl 
·l'nJ~ •,·r7Hwir h~·H nodtimotvoni w ""' 

•'<lei. mia>t«rkach. 
\\"' orr.,~:r.łym roku t:O ·zows.ka !'n-prr­

A lilPr~tcka ma był ooi\\1(COn& Tren•~ 
tnwjtletewłr7. Ohy byJR ona udanĄ, jak 
··~oroc•:~a. l pn?.hawiono r~rr.ytów. ktń 
vch sprawcą h~·t n!t tvlko "' mo!m 

:nzekonanlu ... Dom Ksiątkl". 

ze:>:OS t.UI'I:ASZEWTC:r. 

!'S. lnnt Informacje n ms jowych WY· 
~arr.tniach kultUI'Ainych publikujemy 
n~ str. 9 w kronict .. z Nadodrr.-". 
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\\' traitt-it. k.aDlPanil wyborczeJ do r*'d na rodo\''!tb '4\\'rócillłR\y się do kilkn 
k~odyda.t6''" z J)Tołb~ o włatoe reflek·sje, &Wl:I\U Dt 1 tym wa.ło1m wydane­
niem. Oto tra-rmer.ty niektórych w.ypowiechl. 

H ALINA I'' UltMAJI.ISKA - ustępczyni dyrckt"r~ Szkoły P odsta'IVowej 
nr l w Kostrzyni~ 

. 
Wielolel<'lla praktyka pedagogiezna paz 

wa la mi na flO'''ną osobistą retleksję. 
dotyczącą wychowa wczej d<ialalnoscl 
•z!<oly, w której od wielu lat są reali· 
:.:owane d\"\ie jeJ pod.:a;:awowe-- funkcje: 
I)01!Ul wcza i ideowo-moralna Ob!e ~ą 
Jednakowo ważne. bowiem obejmują 
ws..techstronny ro~w6j o-sobowo$ci uez .. 
nfa. jego ~aintert3owań~ zamilowail, am 
bici! lwórc:ych. Myśl~. że szkoły nit 
najgoneJ speL'\lają w tym zakresie swo 
;e -zadania. chocia! na temat wychowa­
nia w szkole n~e u.ws.z.e oia&no pozyty­
\\~nte. 
Analbując z.ada:~ia. ktote ma d<> •pel 

nteuia nauczydel nie trudno Je-)"'t na­
kreslić model przyszlego obywatela na­
sze~o k~aju. Marzy mi •ię po"olcmt. 
:.!<>l'e u progu XXJ \\'iel<u ->Olrafi utny 
mac l wzbogacić dor~k pop,ńe<infch 
pokoleń. 7..a:wa.rantowa~ ro"tWÓJ własne 
;o kraju. A więc: mlodziet. którą <>bec· 
nie przygotowujemy do pe.btie n!a do:-o!t 
lych roi ObY"'tllels<tich. po"inna staf 
s!ę autentycznymi wspólgos;:.odal"tarn• 
wny~tkich zaklad6" pracy, zadi>ać o 
rozwój ekonomiczny. o wyższą jakość 
p:acy t efektywność go; podarowania. W 
ten spasób i>(>mnotone dobra malel'lal­
ne powinny zaspokoić potn.eby wszys~­
krch Polaków, a. szczeg6lnJe lud1.i mło­
dych. rozpoczynających dopiero ~wój 
start życiowy Kaidy młody obywatel 
!'<'Winien mlet świadomo~ć. te jest po­
lrtebny w swoim kraju, że jego wyjazd 
Zt1 granicę j~sl niecelowy, .!e swymi 
umiejętnościami. ener~ią i pomysłami 
iluźy O jczy~nle. 
Stąd do IVysokieJ t·angi podnosi •ię 

runkeję szkoły i rolę nauczyciela. Obce 
no t.,.udne <\'tlruoki nao.ej pracy rod24 
\Vie!e skomplikowanych probl .. rnow wy 
chowawcz.ych. Wieloletnfc oszczędzanie. 
jakie czyniono na ośw:aeie. nie pnyc:zy 
ni!o si~ cio popra\\·y jal<ośei pracy pP­
dagogiczneJ. o cpm tal< c:~sto • l"o•­
k~ dyskutujemy na zehran;ach. Tym 
bardziej. źe skutki krnysu, spawodo 
wantgo m·uz iudti dorostyeh, odczuwa 
i'l doL'<liwie d<!eei i ro1odlie1. Je.il! w 
za.<adtie dZ:ecko w pr.<!ds>:Kolu przeb:· 
wa w dobrych warunkach lokalowych. 
m• mie,l$ee na zabawy i wypoczynek. to 
>dy PI'"J'Chodzi do szkoły. " ' któuj jest 

kilka klas pierwst.~ch. s~ r-óint fodzi­
ny zal~l:. c~sto dosć p6u1e, a w klasach 
<o duto lictba uczniów i brak wielu 
>rodków dydakt.ycznych - wówczas ro 
dz~ się trudności. Czyt. moina ludywielu 
allzować proces noucr.anla l wychowa­
nia. gdy w kla&lc JCSI oonad tr•ydzie•· 
u uexnlow? 

Brak jednolitego !rontu wychowaw­
C<C80 szkoły. domu l placówek poza­
szkolllYCh powoduje takte klopoly natu 
ry wychowawOUJ Jesll boWiem nauc-<y 
coel wpa ja w umysły wychowankow ;;c 
wne okre.lone normy, oceny wartości. 
ktore dziecko nast(pnle uznaje u swo­
Je, to przeciot chciałby. aby z taką .amą 
oceną tych norm SI)Otkalo się ono wszę 
d z! e: w domu. w ko,c!~lc. w ~:onle ró 
widnoo<ów Nalomlut jdll w rodzini• 
w<ród b:erarchll wart.,kf najważn!•i· 
szą odcrywa pieniądz l wsr.yslko kool· 
c:entruje się wokół je,o •dobycia, przy 
okazji podkrdlal~c nieopłacalność wy­
~oztalctnia - to w takim wypadku ni• 
moie być lllO"''Y o dobrej mo!)•wac)i do 
n~ukl 

W kostnyń8klm st.kolnictwie mozna 
pochwalić s!ę szeroką dz!ałalnośc:lą na 
rzec• wychowanla dt!ecl l mlodz!eiY. 
Spolecr.eńłtwo n!e Jc$t oboJętne. dopo· 
ma~aj,c w budowle stkoly pod•lawo­
wel l nowoczeine~o prtCd8t.kola. Pomo· 
glo w renlOilCie najstarszeJ ,.koły w 
mieście, modernizacji !)Om!cszczer\ ..,. 
clalnych kilku ukół. Wym!eme 9(ekty 
przynos•ą świadczenia na Narodow•· 
Cr.yn Pomooy S7.kołe. Mamy 1vl~c solu 
~mików w nanych 8UI1'9nlach o popra 
wę "'arunk6w nauczanta l w.vchowywa 
nia. Siut yla temto równ!t ! nleda\\~\a Re 
jonowa Se•Ja Postępu l'edat~toAiczne (o. 
podc•.a• której mówillśony o roll wycho 
wawcy kh\$Y w l)l'OC~tie dy(laktyczno ... 
wychowa. w czym 

T\v6rcey nauczyelt l. otwarty na ucz• 
n!owskie tro•kl l kłopoty. na posiQp 
w ddtdtinie d.vdnktycznej l wychowaw 
c.ej. nic pruclątony doda!kOW'I - '" 
celu zaroh~owym - Uezh~ .rodzin. nlo· 
tc O<IUnł\Ć •ukce<y. Oczywiście. l•tot­
ne są Id tealla tkonomicmr C""kamy 
wi~c na rdn""MC w n~w:acił'". • chof n!t 
siedzimy z l&ło.onymi brzr3dn!e ręko· 
ma. 

WLODZfl'tnERz KWASNlEWtCZ - hi~loryk broni<>znawea , d) ·reklor 
Lubus k iegn Mu•eum W ojskow ego w Dnonowie kol o Zielonej Góry 

~Y>ląc o Pol.soe, rnyslę prZA>de "'sly· 
st.•um o kra ju, kli>r<'IIO n~'\vistośc tak 
bardzo tdetennicowana jest prze•tloś­
Clą. J aku często nie zdai""'Y sobie z 
tf!gO sprawy. konstatując nastą wspól· 
ezesność jako wartość samą w sobie. )a 
ko constans. a nie skutek określonych 
dziejowyc-h uwarunkowań i bistOr.Yt%­
nie odległych przyczyn. 
Pnes-zlość odciska na nas swoje pięt· 

no. CZ)' tego chcemy, czy nie. Cala mą· 
drośc w tym, aby z niej wyciągnąć wła 
ioc'wt wnioski. Nie chod1.i ml ln•naj­
mniti o ciągłe odwracanie się ku Pl'Ze 
szłości, 1>o przecie-t t dnia \vspółcze:mc· 
,~:o budujemy nasze drogi do przyszloś· 
ci. Nic mol.na więc z narodowej pne· 
szloścl stwarzać wartości nadrtędnej 
warunkującej ' tera7~niejszość i prtyt;7.• 
!o§ć - jednakie ma być ona. mwi by<· 
l<totnym elementem realizowanej prze> 
nas wsp6łcu8"ności i wytyctan~j t niej 
O"ZYSzloścL 
~Iyślę takie o swotm kraju jako kra 

ju wielu zrealizowanych i %1natnowa· 
nyeb dziejowych sz.a:~s. Mysię o kraju 
w k!órrm ia.'<że często szcZ)·In• h3slo 1 
tamierztr\ia "-' praktyce uzyskiwały (i 
uzyskują) postać niewydarzon•go ookw 
c.a. Gdti~ ll<\\i tego przyczyna? C~y 
tylko \V Splocie ooiel<t)-.<'llyCh trudno!· 
ci l oddzialywa{r WTOgicb nam sil? A 
mo4e- to or ad~ w•zy.st.kim \V nas .ie"t 
to eoś. co nie poz·~taJa nam sie prze­
moc (i tu k!an!a się nasza przuzłoić ... ) 
aby z podnie$iOn,-:_n czołem ud~rzyć ~i<; 
\\' pier.i i .. ·;:ać się do źnlurinego co­
dt!~nego two=nio. kt6tetto e!el<t; ni<· 
prz..vjd~ na,m z dn!a na dz.!eń. lf!CZ: do· 

' 

P•••o po dł;l11.!m t""•l• kon•ekwent-
n..vch dtoa1ań je os!~niemy. 
Myślę t et dr.Lslal o kra ju m'd:ych l 

wykształconych ludzi. których to m~­
drość. wiedza 1 kompetencje j3kte czę­
•to •ą nikomu n!e potr..ehnc. tle spotyt 
.owanc 1 odwza lemn1ane jalmutną. Mam 
na uwadte lud~ którxy tworzą mate­
rialną ba~ kraju a wroz z intelfgen­
cJą Iwoną jeden Jpot~czny mechanizm. 
~lechanlznl. l<tó>·ego właściwe l e!ektyw 
no dtla!anlo taAadzać •i~ może jedynie 
na pełnej konsekwentne) kompleniCOlAt 
ności. Nadbudowa uw!ct)liona jett od 
bnty, Jednaki~ 1 baza uzaletnlona jest 
l~k samo ()d nadbudowy ... 
Myśląc o Polsct. myśl~ takt.e (a i<s· 

\o.m un~iarkowanym optymistą) o wla­
Jzy. która zda)qe sobie spraw~ z powyi 
<:e~to układu, hędzie nie tylko teorely· 
cznle o nim rozprawfD ła. ale zacznie 
wrc<zeie stwarzać neczywlst~ l prakty 
clne mechanizmy do ul•tnlenia wlaś­
·fwych relacJI !)Omiędzy ową bazą a 
~•dbudow'l w naszym kraju. Bo Jeśli 
'ak się nie z:acznle wrencle dtlać (n wte 
dy moje stanowl~ko będ:łe muslało się 
!>rzechylif w •tronę corat mniej umiar 
<owanego op!ym!tmul - to z mecha· 
·lh:mu. o którym m6wh:. t wielkim 
•rza~kiem wylecą trybiki l kblka. l nie 
\'Iem, z jaką twartą <>ddamy Pollkę 
n!odemu pokof•niu. 

Prud nami uan.a nut~I>!NI. Oby$m~ 
')·lkn >:'1 par~ lat ni• mó\\111 nostalricz 
11e o ntcj. Jako o tej. k tóra była wie!· 
<.a l słuuna. len • przyc•yn od nu 
·rieza!ctn;-ch nie mo~liśmv jej p=ob-
1""(' w c-zyn! 

.l Ci"-' d•lnr na •lr. 4 
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1- Cląi dals~.y ze st r . 3 

JOZEFA P ARULSKA - dyl"ektor Bibl i<>lcki w Wędr~ynie, gmj na Su­
lęcitt 

. Kandyduję po raz pierwny w wybo­
rach do rad narodowych l nie ukry­
wam, że mam tremę. Uc~stnictyJam w 
kilku spothniach mJn. w sulęcińskim 
,.Gumoplaścio". równiei, w j amtejszym 
kinie t,Znicz". Frekwencja byJa ~adowa 
łająca. Wyborcy pr.ede w•qslk>m ro~­
liqali radnych miJaJącej kadencji : co' 
zrobili a czego nie udało im się zalat­
wlć, spełnić. W Gorzowskiem w oslat· 
nich łatach sporo \ zrobiono w dziedzi­
nach, lstóre mnie InteresuJą. ale nie 
motłmy na tym pOprzestać. Zanim opra 
euje się dokładny program na naJl>lli ­
oz- kadęncję r;~d narodowych w woje­
wódz~wie. trzeba było pQwl•dzieó lPO· 
lecz-eńslwu, wyborcom. co w ostatnich 
latach zostało wykonane. 

Ody)>ym został~ radną, przede ws~yst 
kim zajętabym się problema~yką kultu­
ralną, która ~ racJi wykonywane.ęo u>­
wodu jest mi najbilts-za Mimo telewi­
~ora niemal w katdej rodzinie . .k~iąt.ka 
nadal powlnna by<' ,.:; cen t rum uaszel(o 
życia kulturalnego, szc•eg61n!e teraz, 
kiedy le~t ona cor0z <jroi.n~ i nic wszy 
•lkich ·tać na jej kupnQ Nic pncciei 
lak nie wzt)ogl!-ca C7.łowleką jak l~klu­
ra dobrej, wa>ioścloweJ kslątki. A w 
<lzieqzinle upow•~echntanlą ktlą.tk!, 
:z.właszeza w rnalvqh ~r<>dowisk:teh, kt6~ 
re r~pret.cn,uję, ~tw.onenii' dhl niej wła 

!t.'hvych warunków. Mimo znacznyęh . 
postępów w tym zak-resie w naszym \\'O 
j~wództwic, ciągle )ĆSt ;eszczc wiele do , 
.::robienia. 

Wydaje mi sf~, ie w d1.iałałności kul­
l uralne j za mało jesteśmy ękspansyw­
nl, w tym najlcps~ym lego słQwa znacz~ 
niu. Nawet plac6wki świeżo odreslurl)~ 
wane jak np. Sulęci•'ski Dom Kullury. 
nie Utwne potraną llO~y~kać szersz:e 
grono odbiorców. ZPYI <Juto mlod;iety, 
nies\etj. nie vcr..es,nictY w o.ktywnym 
tyciu kulturalnym. ~Ie pot:·a{imy cz.e­
sto znalet.c z nią wspólne.ęo język~. Z<\ 

intereso•yać. pa~yskać dO na$~i w•pól­
nej przecież spi'awy Równoc:.e.śnic ta 
rzadko wysłuchujemy młodych. dajemy i,. szansę oop!sania się. Młodzi maj~ 

d'iś bardw wleJe ciek~wych ,·zec,,y do 
powilldzco1a l ctęSciej nii dotąd winni$ 
my odda wać lm głos. Takte w sp•·a­
wach kultury. Wiośnic n~ spot~~niach 

J)"zedwyborczych dui.o si<) na t!ln temat 
mówił5. 

Nie mai!) tadny~h wątpliwości, te ra 
dni mqszą być rzec•ni~aQ'Ii wyborców, 
1 tak \lqdc traktować mol~ obowlą~!<l 
radneJ, jenl oc~ywtśc!e ;ostanę wy!)r;t· 
na. Wyborcy dtiś wuy~tk!m nam J>ilnie 
s:ę l)r~ysląd~ją. 

J.EltZ Y .1. SZYNDER - dyrektor Państwowej Szkoły l'<1u7,yc~nej w Nn· 
wej Soli, pret.es Lub~kiego T Qwarzyslwa ~1uo:yc~;nego im. U. Wieniąw­
~kiego w Z ielonej Gón e 

O czym myśli obywatel, który 9d 
ctwudzlestu Jat ~lmi!Je łlę upows..,ch­
nlanlcm klil\1lry 1 na miarę s.ze(oko po­
jętych moź!iwośel ją upo\vsz;:chn!a? 
,.Tr~ba nam jakości!" - mówHem na 
jednym % sejmików kullury, oodaJie 
pod koniec lal sledemdzfe$1ątych. Hasła 
na ·transparentach m.am_y~ świetlane, a 
warunlc;i pracy animatora kultury oie­
rzadko wymagają od nie~q postawy Ju 
dyma. To samo powtórzyłem publicwie 
Itiłka lal póinfej. Minęły lata, Cll3SY 
wciąż trudne. a Kultura jakoś nie tyJ. 
ko u nas. ale l na całym świecie, jest 
nicoplaealna ekonomicznie. Trzeba się 
zgodzić, że nateiy w nią inwestować, 
ab>' owo ,,iródło rozwoju s:połeczno-gos­
po<larczego'' - jak kullurę nazwał na 
jednym >e •rotka>1 • ~en. Wojcie~hem 
Jaruzelskim profesor Bogdan Suchodol 
ski - nie wysychało i\lożc w rozsądny 
sposól> zrezygnuJemy z milionowych, 
>niliar<lowych dopłat do l<fesy pai•stwo­
wej na pnyklad do mieszka•'>. do mar­
nowanej cz~sto wody, do wjclu Innych 
przedslę)vzlęć. Wreszcie - odformalizuj 
m.Y J?:acę samych J>lac6we)< upows>.ech 
man1a kultury. 

Pro!. J:<;rzysztor Kruszewski z Uni­
wer-sytetu \Vat·szawskjeg na łamach 
"Głosu Nauczycielskiego" nie ro~tac1.a. 
\ylelkich nadZiei ekonomicznych pruci 
oświatą, ~rzuca)ac jej. ze jęst w swych 
efe.ktnch mało skuteczna a jednQC?.eśpi~ 
niezwykle l<osztowna. Moie w kulturze 
jest pOdobnie? festiwale 7.0$tały w na­
tura)ny sposób .,odch~<dzonę", ale prt.e­
C>et na cod,zienną prac~ kultu•·aJ.ną po­
winny znaleźć się !undusze, Zapowiada 
na polityka świadczef• własnych orga­
nów pn:e<)slawielelskich na pptrzęby wla 
snych Śl'Odowisk daje nadzieję na kul-

tywowanle i d)'paml~wanJe dzlaJafl po 
tnebnych f motllw)'ch. 

Gdyby komu! prtys~o na myśl, te 
w$pomniane zabiegi są zbyt skromne, 
by skutecznie .,uprawiać umysly" roda­
kóv.', to prtyporn.nę, doświadczenie, z:na 
~• wcześniej, Otót. jak wspomina Jęrzy 
Waldor!f - o!iarnoścf'l> niewielkiej ~e 
ntą jp'upy bogalych lud~, a nie hojni>$ 
cią urz~aową powstał &llJll~h Filharmo­
nii Warszawskiej. Wielu twórców mogło 
spokojniej pracować, a deltcytową dzia 
lalność wspOmnianej l zaslutonej placów 
ki dofinansowywano t dochodów wy­
pracowanych przez knajpę z trunkami 
i innymi uciechami liejs1>!go kalibru ... 
To takie jedna z dróg szukania recepty' 
na najbllt.sz<\ przyszłość. 

W os~attnim czasie prtypadl mi w 
ud~iaJe !:olejny obowiązek. Jest nim 
powierzenie mi - w .trudnej sytuacji 
- funkcji 1>rnesa Lubuskiego ·rowo­
rzy~twa Muzyemego. Jut wiele do no 
f' a wy w samym Towart.y$twie, wie l~ 
kiej pomocy oczekują apoleczne o~niska 
muzyewe. Zamiary 1.nacwe - &iły nie· 
wiolkie. Moie nadeltod•Ąca pogoda dlą 
skromnych mądrych, p>·acow!tych i iy 
czliwych sprawi. ?..e siły zostafHł p.omno 
ione a cele staną si~ bał'dziej realne. 

,,Kullura potneona Ja.k chl.eb" - pl ­
sano w apelu, drukowao.ym w poc~ą­
tkach lat osiemdzieaiątych na 13mach 
"Nadodrx.a~ a wyspolętym pr2e~ Lullus 
kie ·rowarzystwo Kultu<y. W erę kom­
puterów motna wejść tylko z ludźmi <!o 
niej przygotowanym!. Pro!. Sucho~ols­
ki uzasadnia : kullura je$! iródłelll roz­
woju ,oo "twony lud•! umiejących 
twórczo pracować". 'l'r?.eba dodać, gd~ie 
kolwiek by nie pracował! l nię mieszka · 
li 

ALINA WOHANKB- k;erownic~ka Ośr!>dka SzkolenwwQ-Wy poczyo· 
lmwego w Ł<.t~QWie, świ ebodzitlSki.ego aejonu Oróg Public~nych 

Mieszkam w ł.agowie od Jąt, c:Uugo tet 
Jestem związano z lagow~kim zam)<ie)Tl. 
Właśnie slan tego pf~knegQ, zabyt~owe 
go obiektu symbołfzowa l postępujący tu 
taj przez wiele lat proces degradącjl. Na 
całe sr.częście zaczęto tęmu pneciwdzia 
łać. Wyrazem tego jest m.in. remont 
zamku, padjęty z Inicjatywy jego obec­
nego lliYtkowni~a - Ręlonu Próg Pu­
l>!f•znych w Swiebodzinie. Nadal jest 
jednak tułaj wiele do zrobienia w · dr.ie 
dzłnie ochrony środowiska naturalnego, 
renowacji lagowskiej staró,vki twor.ze­
nia niezbędnej !n!rastruklury, ')\'żeli t..a 
.;t6w, wykorzystując swoje naturalne wa 
lory - ma nadal SłUżyć IUd2iOm ni~ tył 
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kq ~utllj ~mie~zkall'lll· Nię mnie to być 
i•9nlll< spraw~ umyeh \Yiko mieszkań-
ców Lagowa i jeg9 ra!ly na.rodowej, 
ktQra ma prxeą sobą do ro•wląr..anla 
•viel' trudnych l>rqbJemów, Jeden • 
nich - to l;onieeznqść daluego dosko­
nalenia wa.run.ków fun.keionowania oś­
wiaty w llll'lił>ie . Spor.o już w tei dzie­
dzillie uobiono. ostatnio np. oddano do 
ui.y!ku nowe l)rzedszkole w Łagowle. 
Sprawom lym poświęcalam uwagę ja­
ko radua GRN w minionej kadencji. 
Ale już pllnie potrzebna jest rozbudo­
wa szkoły w Toporowie i ~ądzę. że no­
wa rada po~r6d wjelu Innych tpraw -
w•tm!e w -pod uwagę. 

l • e es su e 

wicllim .. 13~1donęm" i 1ielónogórolom 
"Lumelęm". ąyly więc · pierws~ ,.więk 
sze pieniądze' i pierwS?.ą osobis~ sa­
tysfakcja. Dowiódł sam śobi@, że · stać 
~p n.a wiele. 

Wtedy przy~zedl c-t.as na zawory 
poeumat)rczne. Pierwszą pa1·tię - 200 
•ztuk, . odbierały Zakłady Waryńskiego 
l wojsko. l właśnie wojsko wmo~to re· 
klamację. Był tylko mie~iąc na popra­
wienie konsttukcji. - Spra\':dziłem w 
tym cusie -1:0 wersji. l'r>:eba był<> za­
projektować.. wykonać ł pt .. t.eprowad~jć 
odpowiednie próby ~.«:hnic:ozne. Ten 
wiM<:lwy pomysl przyszedl o pierw-

/ 

ao eksportu jut na wł~ny rachunek. 
Może za rok ... 

Prowadzi rozmowy ~ Pc«~mysłowym 
Instytutem Automatyki i Pom>srów w 
Warszawie na t~mat Z4)kupu licencji 
Instytutu na zawory, •teroware łYJ!­
na!em elektromagnetyanym. Mialbym 
wtedy l<O>n(>let - mówi - <lotyeh­
czas wytwa1"1...am bowiem zawory ste· 
rowane ręcznie, mechanicznie l pneu­
matycz-nie. 

Ale n~jbard.ziel inter~Ul~ica Jest p ro 
pozye~a, którĄ wy,;da od jednej r.e 
znanych Urm zachodnich pod~zas .,Ko 
operacji 88" Chod~J o uruchomienie 
produkcji l~w. n10njpulatorów pr~e- · 
mysłqw~rch. ceyJf uproszc~onycłl minl ­
robotów. ..obsługujących'' rói.ne;o l'O,.. 
dzaju maszyny i ul'7.ąd~enia spr•llda-

Zwycięstwo 
za· trzy punkty 
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szeJ w nocy. Wstałem - l za<;J:ąl.,m' 
szkicow•ć P<1mlętam, iQn~ ~ię obu~J ­
la 1 mów! - warlal! A Jut o p>ą)ej 
qmv byłern \Y \\"ars?.tacie w Svte.':.hO· 
wie. Po kilku dniach ok;w.a<9 >lę że 
to je$! to: POil\YSI zgłosiłem pói.nlej w 
Vt·~ędzle Palentow>rm, 

Ale masZYl1)' pro(:Owply w p:wnic;y 
tak enetgiC?.nle. ie slychac te bylo 
W$z~dzie. <Iom .. chodr.ll w posadach", 
W ogrodzie >.~ domem stał st{lr;v c.hle· 
wlk. świnią po$złą więc pod nóż i 1.e 
S?.wag.·ęm zabrali ~ię do roboty W 
J>ięrwsrej wersji ~h1>dtlł9 lYiko 9 pod· 
olęsienie strQpu l pttesunlęde Jc!lncl 
ści!tny W rc:z~lt~~l" jcxlnal< ~al.v chi~· 
wik ;oo~t~l •·oz•braoy i powsta l (alkiem 
nowy l;m\iyn~k. Przy pracy pom~llął 
t,vlko jeden lachowiec • prawd~iwego 
t<~"rz,.nfa - murĄr~. 

P.,fem r.akład stopniowo jl;ię t·o~r~ · 
stlił. 

ZapotJ~U'OO\\'a.njs na pne"nlłlt)'~C 
jest tak dute. te Istniejąca powięrz· 
chnl~ okazaln si~ .,bvt mola. A rO'l.b\l· 
do\~•wać dalej nie ina J!dzie - l ~k 
~r,wag\erk$ t>O~baw!ona ~ostała tnae~ · 
r.>ej e>:<:$ci · ogrodu. Bienlaszew~kl. ewo­
nr wfęc (llję ~kładu w T!7<eblecho­
wl~. 

J"!;o wyrnb)' pracuja ju;. między In 
nyml w 'NRD, Czechosłowacji, Austrii 
Grecji. !rani"- Chin ach. Je<~~ to jed­
n«k tylko ęksporl pośredni - w pro­
dukowanych Pl't~ innych ma~tynach 
i Uli'ląd~eniach. P rz,vmter7.a się zatem 

wan~ za it''lnicą. C<mj~ komple~u (lłlll.,• 
szyn~ + rqbQt) I>YiaJ?y pa r.achodnim 
rynku o wiei~ wyt.sza, CzYSIY interes 
- i clei;awy problem te<;lmiczny, .Po­
olektórzy tw1erdzą, t e nia do rozwią· 
r,an!a pnez rzemldlnika. Więc tym 
bardzlej cl<>ka wy Bo on I1UI jtri ta~i 
chat·ak~r. i e bard~o lubi zabierać sl~ 
do rzeety teoretycznie' niemoił!wych 

kby jes~c-•e pn.łamać lrudn<>ścl 
u o pa ti"Zen to w t? 

Od st.yc•n ia l~go roku zakład wm•a­
ny Jest do >'ęje•tru Jed"ostek tnnowa­
c.vjno .. wdroieniowych: Z~odnie t -o<łpo· 
wi~himl pnepi$&Jnl or~y.sł\1gUtt mu 
r.atem priorytet 1 ~•opatrzeniu. Alt ies~ 
to prlo(•ytet ilu zo•·ye~ny. 

,,,.,.,yr:J~iał nl&r.t)ędt>ych do produls­
cj! moslęi.nyeh prętów polwierd~O>lY 
został Pt"'tez właściwą ~ntr-alę jeS?.cte 
w IV kwartale ult.ułęgo roku. Potern 
,.Pt'7.e:ounietcO'' sto na 1 k'Vartał. na n ... 
Ą o>te tnio dowio&iał si~. t.e nie nie 
do• t•nio 

Centra la liandlu Metali Nif>Ul~z-
n~•ch w KĄtawieach potwlerd•H• pay 
dzi~ł Wmr mosiętńei na 1 kwart.!. 
't'eraz mówi •lę już o III kwartale. 
T·ymetasem w mag-az.yntłeh cr.r:ko 7 
tys!ęey uworów do któryeh wykofl­
cr..,n!a QWa W ma Jest niezbędna. 

Zaopatrzeniowiec, StanWaw llartk9 
\vlaj<, bvł w Wantawle. W spóld~lel­
nl .,Metalowiec" spn edat byla jut 
doga11a1 póki nlę l?rzee>-1tano no ple-

, KONFRONTACJ~ 
FILMOWE W GORZOWIE 

Dr>brą ~p~)pr~i Gor~w~ u n~~· 
cińAkhn OPJU' pozwa~ mie&•k4ńC~ 

miast;> n" dosyć łZYbkle paznonie na j­
nows~yc)l (i)p>Q<v goszczą~ych na tl<n\ • 
nąoh l>olskięh kin. Gop.owiąnie e/lw~Ją 

•obi.c tę sytuację, ct~o dowo<len> l!c.ny 
udział w tegorooz8ych Ko~urentaejach 
·PIIm9Wy~b. WprJ!wdr.!e o:ąplan~>w~Jno tri 
ko dwa n a l\se P<>PO)u.dniow~ ( w poprze­
dnich latach był Jeszcze jeden - w~eś 

qiejszy) l karnety •osł!lly wykupjone w 
ciągli dwq dni, a!e chypa uillt nie od­
s~edł z kwil!kiem. Najgło>njejsze ,ihJ>Y 
(m.in.. 11Imtę róty". ,.Pluton•'. ,,Dom 
gry") m!>i.oa było obeJrzeć tlll dodi>lko­
wyc)1 seąnsach t>ocnycb. 

Oba wlllru •ię jednak, ;.., t.~goroczne 

Kontrontacie zniechęcą wielu pot.en­
c jall}ych widzów przy3złot~:u)ęllo p;ze. 
g)~<iu. FilmY KoniJ;opJacj! zOę~ly jut 
we,ześniej uhonorowQIIe gł6Wt>yml na-

• g~odaml1 nazwano je najlepuym! obra-
~mj śwlą\4, 1,\)dęntaia widzów t)yjy 
Jedlilik inne - w !dni~ wiałp nudł. Nie 
było n•~ególnellO zadziwienia l xacbwy· 
tu, nie brakło nat,omiast ro%<:z.arowań, a 
n~j\ylększym oll;lzał •i~ .,I'Mon" Oliv~­
ra $!one. 

Wi~knym lednal< niewypałem, ba, 
pawied?.iałabym skandalem, okazał $ię 

Qbraz Er!ca Roh1pera p t, " Przy Jacie) mo 
jej przyjaciółki", Był to jedyny film 
Cnazwany w dodatku komedią!) prawte 
całkowicie zbo jkotowany p1-zez gorzow­
skich Md·zów. I nic dziwnego, bo zaJ>r•­
:c.entowano naOl ncqz nudn.ą. ~iupią i 
szluczn"- Brak jakiejkolwiek aJ<cjl; 
sr.tywne dialogi mogły co najwy~e) z;­
ryt,qw&ć, w tacklyn1 VIYJ)adku rozbawić. 
f'ilm ten >'łał 1ię kolejnym dowodem na 
to, h we fr3ncu•kiei l<inematotralii 
dzieje si~ ni• na)lepl.,). 

\ 
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Tegoroczne KonfrontacJo były nie­
typowe pocl względem doboru kirwma­
to"atii PIIIZCZ.Uólnye)'l ~tw. z,".v,v· 
c~Jj wldtiłll#!l'IY kilk.a fjlmów ueho<l• 
nloh 1 l;<ilka z kr~ jów soejtliotyęJnyeh. 
W tym roku mielftnty tiln> pol&kl, dwa 
radzfecJ<ie, l"·r.y amę{ykańskie, dwa .an­
giel$1\ie. jeden:/ włoski. f;pońslcl f tran. 
CUi ki or.az .,Imię rótY" w i;OPrQ(iukc)i 
RF'N-WIO<:hy-Francjp.. K.ole)eym novum 
lo komplet wiq~ów na filmach radr.jec­
klch. Kinematografia radziecka jest te­
raz nie~wYkle cie~awa 1 widw•vie szyb 
ko to zauwaty!l. Z zainteresowaniem 
więc przyjęto ,.Ząpomnlwą melodię na 
!Je;", czyli dzje je dosrolnika rO't.dartego 
mię<!zy ppartunizmem l karierowiczo•t­
wem a Wrtltliwością 1 u=!wością. Film 
jes~ !ro;UCll,llY, wJe!e sytl!acji Ję§t grotes 
kowo pr-z•ry,o\vanycl), Drugi !ilm .lu· 
tfo była wojna" (debiutujący reżyser 

J uriJ Kąrr' podejmuje mod,ny obecn•e 
t,ll).at ro..-!łehunkowr, R~tys·er nie wra­
ca jędQak ąo lat ~0-h•clt, a do późnych 
!at 30- lyeh ! panuJĄcych ju t wtedy prze 
ślagQw.a.ń IJi>IIWCl"l)'Ch. Filrn J .. t trag!­
CtlJY, bo pok~ZI!W nje tylko !ltalllat 
tl.ti•wezyn y pQpe!Aiąiącęj •amobój~two 

po ansztqw'f/tiu ojca, •lę dr-amat wszy­
•lkieh osób • otoczenia bol)aterkl. ~o <:> 
oni są chwfe)pi l call<l>'vleie Qfni w wy 
roki władzy. 

Anglik Peter Green.aw~y pokaą.! bllr­
dzbo a waJlgwdow;· fj.lm pt. ,,Bnucl) ar­
chitekta". Dodajmy - tilm przyjęty ra­
czej z dobrotliwą wyrozumialością ni:! 
z zachwytem. Zacbły$oąć się jedynie 
było mo<na •-'spaniałymi ~bylkami 

J.ttymu (lam dzieje się akcja - aroery­
kallSki architekt pt'żyjdd:ia, by uną­
dtić wys~wę prac XVlli.-wieeU)el(o ar ­
chitekta Boulle'), k tór" 1wo!m dosiO)tll­
stwem i rnonurnentaUUł\em Wł'ęcr nM 
pm~·gn;,.~ją, 

cza~. że chodzi o zakład rzemltślni­
czy. Oduedl ' niczym. 
Radość t talatwienia taśmy w jed­

nym z podwar:szawskich ~k.!adów 
trwała tylko kilkanaście godzin Wiat­
nie padczas mego pobytu w zal<ladz>e 
7.adzwonił telefon; .. DoP•••o P~ pan!l 
toyjściu zorlentowa/iśmt• Slę, •e lo 
nemioslo. N•c ntc da zrobić. MoelWny 
ostau•io J<ontro!ę, która zokweslio>tQ­
wała tta.tn. kontakty 2 rzemioslem~ wo­
li.mv1tie 1'&/ZUkoW<tĆ". 

Po długlej rozmowie <z podtekstem 
,.handlu wymiennego''\ okazało si~ j e(! ł 
nak, ie jakaś tam ~zaMa l•lnieje. Trze 
ba jechać ponownie do Wa•·stawy i 
wzl.ąć pismo stwlerdtające. te ~aklad 
pas•ada ~będną taśm~ 1 moie ją <>d­
stąpić Następnie ~ tym pl•mem i<l•ie 
się dp jednostki poo>·ednicząee) w ob­
rocie. miesr.c1,ącej się w K~tnwlraeh. 
w przypjldl<u jej r,god;o - wrócić do 
Warszawy. 

Gc:i)•by chpd~iło ? •.ąkl&tl \lol)ole~· 
nlony, sprawa zostQisby z;;l•twiona od 
ręl<l. Wystare1:yloby pJJ>mo do l{;lll>• 
wie, ~fo>·>nujące o dpkona>Jej lransak­
cji 

Tak. niestety, wy~ąda w praktyce 
równość W$zys~kieh $ektorów gospo­
darki. A pó~nieJ tt'Udno się dziwić, 7.c 
na realiz.ację ~amów!eń qzekają elek­
trow)lia w Ząrnoweu l Szpit.a) 'MJ<tkl 
Polki. Priorru.t prioryfeiOwi nie J""t 
równy. 

W dodatku !ni. Bfcnlasz~wskl m• 
je&Z<:;!e Jed>w, .f\łź nie zawQdgwę 
~martwienie. Motto zr~~•UI nie tył~ 
zl)l.art\vieni~, Ile niedosyt Gnał z 
Wąrs~wy swoim samochodem w pnow 
~łz)wle ekspresQwym tem pie, • by ~~­
i;yć pnynajO)nięJ na końcówkę m•~!l 
Falubaz - ROW Rybni.k 1 -.o\'.lle1!Yć, 
jalf .. rQ7.jeeh~ny" r.osllln ll! w Z)elonoj 
Górze za tn:y punkty lider al<strakl•­
sy io.~tlowej. Wprawdzie 7-dątyl. Rl• 
żuilowcom nłe- wynlo. ?l.'loźe następ· 
nym l'li,Zem bedr.ie lcpięj. 

N" hot)orowym miejscu w takła.do· 
wym ka11torku wisi l!gow• !~bela, 
wpls)'Wan• są <lo niej •krupulatnfe wy­
niki spotkań Niektóre l.awody pllJ\ 
And1'1.ej UJmuje. prtekatują~ ko.selę vl 
tłeo kluoo"'! do celów ~r.koleniowyeh. 
Funduje nagrody ll8 or~anizowąne w 
Zielone! Cól'?A' wrnie)e iuzlow~. 

Marzenie ~ ti'Oblć len manipulator. 
nbv udowodnić. te , jednąk moi na. l 
:i:eby fałubaz powr<kił wreszci~ na 
mistrzowski tron 

A swoją drog~ lni. Bienilł$Zewsk1 
jest najlepszym dowodem1 it ł. u nas 
w kraju mot.na olę cze~o> dorobić ma­
jąc: 

po pierwsze ~ dQbre POII\YSI.Y 

po drugie - upał nawet do el~t­
kiel praey 

P? tr~:!'O'~ - aroyi<;J~ ,1 '!1>6• '" w 
d.ąienlu <lo celu ' · . 

Tak dochodtl się do zwycięstw~ .., 
trzy punkty. 

EDWARD .J. Mlj"iQEJt 

N~ Kontrontacjacl> byto sparo o m.l­
lości. Panowie n.apawali si~ widokiem 
Sz<~opołow~l<ieJ w filmie 1'\I)Qrl<"J"' Ba­
rańskiego .,Tabu". Tym razem akl<>rka 
nie $lworqła wielkiej roll. nie wyuala 
:swojego dramatu. Tematem filmu jest 
milość matki i córki do tego samego 
mężczyzny. 'l'cmat wspaniały, daiący 
wielisie możl!woś~l reżyserowi l aklo­
roll), ale ni~tety tutaj zupełnie nie wy· 
korzystane:. 1-"ilm jest bardzo St.atyetny 
l po prosil niiakf. Podol,)nie ,Pokój z 
widokie111•· - XIX- wieczny anJZiel$k:, 
w~orowy r<>fiJĄJ'IS (rei. Jamo• lyory), Z 
"'!interesow•nlem ·~.,~~li~my '"' .,Dzie­
ci ~orszeg~ [3oga'' - film o $wie~i' 
głuchych (i głu~honlemyc))) Nie§I,IY. 
r.ty~er nie sproMal 11ezekiWanlom i t>~ 
kazał eoś CO je~l zl~pkiem fal~tYWOlP 
współczucia. lfto~cl l senlm>elll<!Jir.m~. 
Milość ~t·owc~:o mę~cr.:y~ny c!.q gluc)>o­
niemęl <Jzlęwciyny siała $ię ;I)Jl)<l>l)li­
trm chwytem dla tro!>lę.nia )<ą$y (b" 
(ilrn ~\ę podoba. w$zok lucl~ie tąk pr~ę­
ną w~rus~eń i c?,ys(ej, oraw<)~Jwol mi­
łości). ale nic ponadto No, moię jes~c~ 
dla lldowodr>lenia samym sobie. że Je.-­
leśmy W$pantali l humanilarni. W ffl· 
mie było St>Qro ~c"n ien\ll~cyńch. a jed· 
na - taniec; y.łuchonięmych do muz>•ki, 
której prh'!ciei nie sły~;ą - wręc~ od­
rażając,a i myślę - upokart;~jąca tych 
ludzi. On! wcale nie patrr.eb11lą naszeao 
fałszywie n>Z\lmianęgo humanitĄrnmu 
i w swl)im świecie czują się najlepięj 
(vic(e : list nięwidomęj d~iew~~yny w jęd 
nym z ul>icglorocZJ1yCh numerów .,Pr~­
glądu Ty(odni(>wc~o". pisz.fł ona, ie 
jest szc~~śliwa!), 

Przebojem tegorocznego prxe~:lądu 
było ,.Imię r6ty" wg głośnej powieści 
Umber~ Eco pad tym umym tytułem. 
Akeja dziele się •v średofowlec>nym 
kląnwrze, w którym ~ niezrozumiałych 
pnycz,vn giną b~aclstkow!e, MJ)Ieh -
intelekluali$lt! wykrywa sprawcę. Pny 
"katjl wysłuchujemy nieco dysput filo­
zoJicznyeh (bard,zQ okrojonyc)ll, oglą­
damy zakamarki klasztorne. cudowne 
twarze (eót za typy!) zakonników, ~b•er 
wu)emy walkę dobra ~e tłem ! .• dobrr.e 
•łę bawimy. 

l na koniec trocb~ o mi•t:zacll - Kv­
rosawa (,.Chaos" - dramat króla [,.,.. 
ra) i F'ellinl (,,'\Vywiad" - rucz o nim 
samyrn. a głównj~ jego c:lmach, ki:-10 
w kinie) dali nnm wieikf~, 50Ciys•e. 
barwne obraty. 1\ołory, plenery, sr.luk~. 

l niepowtarr.aln)' M$tró-j. To jest nie do 
podrobienia. · 

' JAGODA BOK UNIEWICZ 

' 
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l!flftlk a~rosafu uokouyl dopiero u 
truelm pocluni(clem paska. Zakulu· 
•ił tlę •bYł du4 dMvk, benzyny, •plu­
n\1 bltklln:rml opallnami 1 wr~uc,le za. 
fldał równye_n, miarowym rytmem. 

- To lit;.wdt.twy smo.k~ Pall prawie 
htr dwad•ldela na ~odzin~! - knyl<­
nąl w moim klerunku Józek. 

Jt.tczr tylko kolki do umocowani• 
nmy •łlnlka, kilka silnych od•pchnięć 
wiostam• 1 JUt Jtolełmy na lezione. Jo 
siadam z tylu łódki 1 wio.~luj(l, a m~i 
co•PO<f8rt.e WłkazuJą. w kh.n·:. stron': 
chct plyn•ć· Dwa j rybacy zanunaiĄ w 
wodzie elektrody, zakończone małymi • 

Robert Gorbat 
oieeiaml. Ryczą~y silnik agre2atu. o na­
pi~•u ponad 200V. na ch,.,ilę ogtuv.a 
uruląco pay brzegu ryby. Ten mo­
ment wystarcza, aby wprawne ręce ry· 
baków wclunęty je kas,orkaml do lo­
d:!. 

- Wldtlu, te nie mają racJI ci, kt6· 
ny mówi~. te -.re(at zabiJa ~yby?l -
krtYctY nad moim uchem Franek Rze­
eeywlkle. Sztuki, które rybacy uzonll 
~· nic nadająv~ sic do odłowu. 1)0 chwł· 
li onolemlenia wrą~alą do •iebie l ni· 
kn:) pod wod~. Na powierZ<!hnl nie p?· 
zootoje ani Jedna wywrócona do ~óry 
brzuchem ryba. 

Jut wczdnlc rano, więc caly etlls 
płyniemy bibko brteiu. Węgou lubi 
prtcde W"Y•Iklm ciemne noce. ale 110 
lłki•J kłlętycowej, )ale dzisiaJ. na li<'W· 
no teruje teru przy mulistych. uro~­
nl~tych bruaach. Trzeba sic spienyt 
1 polow~m. bo )łk <!e 11aj.e, to ucieknio 
na ;:leblnę. • •tamtl!d ""rdzo trudno ::o 
wyclą~nąć t\ .resztą nie tylko wę~o­
"~. w cruncit" tr.E'cz.y l<atda ryba ma 
aw<>j~ Cilor.n!i~ l rybacy mu57.ą o tym 
wiedtlct. ~dyt w przeciwnym wypad· 
ku hęd~ wrocoll z połowów r. pustymi 
l'~kami. 

SEZOIIY 

Rył>•cy lródlądowl nie znaJą pojęCia 
.. ma rtwy okres" Dla nich dobr;~ jeKl 
katda pogoda t· katda pora roku. Od 
puszeunia lodOw do pierwsze;:o lipca 
laplą na as:re~at, a na ciekach wodnych 
ustawiaj' w tym czasie iaki, przysta­
wy, miroto l wontony na węo;oru. Wszy 
"kle o co naJmnieJ 15-milimotToweJ 
lredntcy oczek Wiosna to sezon we~o­
rzow.rch tnlw, b<! wt.edy ryba wyru!za 
t Jc~lor na t.arłll na Morzu Saragano­
wym Samce wyl)tcrają się w U: ostat­
ni~ dla nich "'~drówk<: (po złot.cniu 
mlecza ~iną> po orze,yclu 7-lQ lat l 
osią,nl~clu około 40 cm dlągo~cl. a ~·­
mlco czeka)il no tlirio 15·20 lat. Nuze 
wody ś•·ód l~dowe i cieśniny dYf>si>ic ,ą 
)tdnak tak z~nlec1.yszcwnc. ~· tylko 
nieliczne sztuki osią~aj~ cel .vędr/)\1/kl. 
1~ploj wl~r wytąpał \r dorodne wę· 
f!orr.c nrzy wychodteniu 1 Je~ior. nit. 
pozwoiiC no Ich WJI(in!~cio w hrl!dnych 
moreach \V(cnrra w na.xych jeziorach 
ni~dy nie zabraknl~. łlll prJicownlćy 
r>~(l<IWOW)'Ch ~OłPOda<~tW ryba~k1rh 
maJ• <>łlllwi~uk uryl)iania akwł'nów 
n•rvb~iPm. ,P:"I')W•cłunvm re~UI:łtnie 
• f'ra•Jt)L RFN l Hoiandjj. 

Sprł('tu •lawneco uiyw3i s;ę t•i wi"~ 
ną do odłowów ~rc,upa~a na p<>lyska· 
n•• Ikry oru płoci i l•$>cza. Ni~kweoho 
nowęnym pr1t1 rył>lków ~rólcm na­
szych )etior Jest jednak o t• J pone ro­
ku węaorx. 

Co lnnej!o lat.em, gdy wolno Jut. łapać 
slecio mi f niewodami. W tędy dolm• je~ t 
ka>.da wymiarowa, łliAia ryba. Rybacy 
wiedzq, t e w tym okresie woda jest 
.. najmi~k~~3". a ryl)y są najbardziel 
prteblegle. Taki karp czy leszcz potra­
fi~ Jlę na r>rt.Yklad połotrć, ' na dnie, 
omln-ć el,gnl~lq prze1 rybąkpw sie~. a. 
PrlY okatli wyprowadzić z matni wię­
ksze plotki NajtrudnieJ jest złapać du­
tego karpia, któremu elektrodę z k•· 
szorkiem trzeba wudzić dosłownie na 
sam lei:>. 

J•slenlą l zim' woda ,.twardnieJe". 
Wtedy polowy s~ największe, bo ryby 
J;rupuJ- a!Q w jednym rniej~cu. Kiedy 
tylko lód osiąga erubośc 12 mm. wów· 
c1.as wychodzi sl~ na niego z kolowr<Jt, 
kam!. • Jak n>a prr.yn.almnlel \6 1nm. 
lo mot"• jut ustawić windę • silnikiem. 
J lrteba bardzo uwa!ac na paneltok!J 
W mlejseach1 gdzie prtechodzą ciepleJ. 
"" pr-dy. !Od jt5t bardzo cienki. wl~c 
łatwo o przymuoow11 kąpiel. Józek m6· 
wi. te kiedyś skąpał sl~ tak }edne~o 
rinia pięć rny. a l • tódkl tet się nie· 
rat zdarza wypaść. Połowy powinni 
przerywać doplero wówc):lls. gdy slła 
wiatru prukrAcr.&: os1etp stopni w ska· 
11 l!<oauforta. ale kto by tam patrzył na 
Jaklt'\ wiJ:tromierze? ~ajwainicjsz.y 
l<"<t zdrowy rozsądek. 

rOWOLANlE 

Pore n• prudstawienie rno!ch gos­
~· s, .ntml F'ran<liaMl< Tkoez z 

• 

Glu•ka - mistrz brygady, paralAtY sl~ 
lym zawodem )lU przeszl9 20 lal i Jó­,..,t ~rllekl z Łas}(a - dyplomowany 
m1.11rz ryb•ek• z ponacf !O-letnim sta· 
iA'm, l'rocu je • nim! .leszue t\.ndruJ. 
aboolwent 7..a•adniczej Szkolv Rybacki~}. 
trudnl~cY olę rybaczką od l7 lat. Wszy 
<cy lrte) tworzą brygadę rybacką za­
kiPdU Rybackle.o:o w Ooblegnlewle. 

Olocze~o roblq akul'at w t.vm fachu? 
llo nie wldtą siQ w iadnym Innym ... 

- llybokiem b:rl mój oioiec • J• 
1"'-YtWYctollcm sir, do tej pracy o'd naJ­
młod,.ych lat - mówi Franek. - J~k 
Jut crlowiek do czego$ przywykn!c 1 en! 
noluhl. to nie ma mowy o tym, aby to 
flUCił. 

Jór~k opowiada, te kiedyś pracował 
w cegielni w Płoniu. ma też \V N:ku pa­
piery na wykonywanie U!Wodów pala· 
cza l nrwca, ole cale zyc!e clunclo go 
do wody: 

• - Mtm ' sobie jokid rybackie ,.. 
ci~clc. C''uJc, ze tadlljl inna prnca nie 
J>rt)'nlo$łaby m! tyle saty$[akcjl, en ry­
bank~. choć nę t>rtyl<ład w cegielni za 
"blalom o niebo l~p•eJ. 

Ohydwnj mówi~, te wartml:l pracy 
mul~ 1erar. nlępor6wnyw;~lnlc l~pszc, 

nit kledył. Bawełnlane siec!. kt6re da 
nl•l truba bylo ciąęle S\UtYĆ, :osta!;o 
wyparte jut przez niewody te siłlonu 
(choć ten ttllon, ho hol, jut ni~ t11kl, 
Jakł na pocz~lkul, od ubiegtego roku 
utywaJę lalban z ołowianymi ci~tarka· 
'"'· przys~yw~nych <lo spodnieJ IJI)kl 
•leci na w~corze, corM ''ljęc'j jest tet 
•lln(ków do łodzi l samochQd6w tran•· 
portowych. Choclai. - różnie to • tą no 
wocresnośclą bywa. Kiedyś każda l>ry­
~•da miała <lwa konie i nikt nie cze. 
kJI nigdy na samochód z zakładn, kiÓ· 
ry ta kilka J;odzln przyJedtie ... albo l 
nie pr:y}ed%1~, odebrać złowioną ryb<;. 
Jótek : Franklem mai~ sie od IQ68 r .. 
wi~ wiedzą Jak było, 

1t \'Bt\CKA DOI.A 

D>.lewt(clu rybaków z dobiunicws­
kieao •.akladu pracuje na jeziorach mię 
deychodzkiego PCRyb. o powiorzchni 
2,3 ty&. ha, polotonych na pólnocno­
w,ohodnlm krańcu wojewód<twa UO· 

rzow1kleco. w gminach Bienwnik, Dra 
wno l Dobieg.nlew. Kaida brygada ma 
dwie duze łodzi& do elllgnięcia niewo­
dów, • M giO\\~e •. r~ny plan do wyko 
nanl•. w 1988 r. rybacy ~ Dobie~niewa 
tłowill na przykład li ~on wę~orzy, ale 
hyw•J~ l alał>•u lata. Józek t Frenkiem 
mówią, te dobry dziel\ jeat wtedy, gdy 
110 prtA'fortowonlu wypadnie na trzech 
petynajmniej ~O kg ryby. Wtedy zado­
wolony j••t l 1.aklad, i kierowcy, l pra 
cownlcy •taw6w w Clu.sku, dokąd od· 
woxi ei( .,urobek'', i Wl'eSlde ~ami ry­
bacy. 
Slltwkł M 7.łowionE" ryby są hard1.n 

r6t.n•. Za l k~ tywe:o wę~or;;a rybacy 
otrzymują 160 tł 1 ewentualnie 70 d 

premii eksportowej, jeśli ryby zo>taly 
zakwalifikowane do l klasy (to :naczy 
wal~ miniJTium 30 da; 1 maJą wąsk1e 
PYJklł. Za duugo te•~za plac! się 30 
zl UJ l kc, za lin~ - 4S zł. za plotkę 
- ~ rł (12 ~ za naprawd~ •pore nlu· 
ki), a ~ l k( Ikry nczupaka - 120 zł. 
Ou~ to, czy mało? W sklepi• 1 kg w~MO 
, . ..,, kosztuje okclo 2.~ tys. zł ... 

Rybacy twlerdiĄ, u slllwkl bYI~·hy 
wośnc, Adyby nie laki. te oni w <l•lt· 
wiQeiu muszą wro\lić na ponad 30-oso-

Pol.: CZESLAW L~IEW1C7. 

ową załogę zakładu. No, l t.e lodzie. Z 
,ezlor motllo~ by \Vyciągnąc jeslcre wlę 
cel ryb;v, ale drewniane łódki, którt 
doslłlją z Międzyrzecza, wytrzymują na 
wodzie nal'YYt.cl 4wa lata. Dyrek tor 
I'CRyb l.ochoslew Lls~owskl, były ry­
bak, lo dus~ chlqp. ,Ie ci~alo ni.e mou 
~1-. JukQ4 dogadać, ~by firma. k\IPiłR lm 
pJn~llkowe łod11ę. J3yloby na pc~wno ••· 
uirj, zaś ryt>acy ;al~liby 1lę wreszcie 
l~wirniom ryb. a nie wbijaniem koł· 
<ów w dtlury po sękach ... 

- W sumie da się jednak żyć, bo Jak 
slę człowiek nie obija, to i pcnaja jesl 
mezla. l co kwartał wpadnie premia mo 
tywacyjna. czasem e}(sportowa, i na 
t~z.rnutkę s:ę uzbiera - twierdz:i Fnl· 
n~k. - Kiedyś cpodzily po~łoski, U! a­
kłady rybaclc!c będą dzierżawiły r.vba­
~om J•>Jora. To by dopiero było tycie' 
Ktol alę jednak na czas opamlęhtl, bo 
ry.,.,cy przec!t< nie w ciemię biel i 
spi'Złdawallby jako swoją rybę zlowion~ 
państwowym •pnęlem w pań$twowych 

' 
• 

jeziorach. Malo brak011v-alo, a mltllby' 
mY państwo w państwie. 

Kaidy z nlcb ma swoje ulubione ~­
tioto. Józek i jego iona J.rena mówi' 
na prz,)'kład .,oasze' .. o tym, które tor...­
clą~a się tut za Ich domem w Lasku. 

- Jak10 tam ono nasze - śmieJe ~·~ 
M•POdYn•. - Tyle tylko. to człowiek 
pilnuje, aby nikt tam nlc· kłusował. 
O!>inln robi jednłk swolł, wtęc przy. 
}~t.dnl przychodzą ! pytają, c~y moll(\ 1'11\ 
r~lm trochę powędkować. A mote lo l 
l~ploj, ie cr.uJ~ respekt przed mieJsco­
wymi? ... 

IU.USO\II:'IICl' 

Z..dnych oporów nie mai" iadn•k tu· 
d~ie. dle których wainy jest tylko tYsk 
•• •przc<IJnej ryby, Złwodowl rybacy 
twierdzą, te tylko nielie~ni mies~k•ńcy 
Łaska, Brenla czy Wygonu nie trudnią 
,;ę kluoownictwem. Wodni rabusie dys­
ponują cr.ę6to lepszym sp<zętem. nit 
rybacy, wiedzą doslsonate, gd~ie l kiedy 
terują ryby, wl~c Ich wontony są zaw· 
.,.., pełne. Skąd biorą len speeJallotycz­
ny •pnęt, $koro handel nie t>rowadzl 
Je~o sprzcda~y dla l~dywidualnych kile 
nt6w? 

- Kupują •a lapówki, po protekcJI, 
all>O po prostu kradną nam - mówi 
Józek. - CiąlCte gil)ą wontony t miro­
te, od nlewodó'Y s~ obrzynane matnie, 
•d3rtałą się też włamanta do magazy­
nów. Nlel<tórzy kłusownicy są tak beZ· 
czelni, te kradn' ryby nawet z sadzów, 
luuar6w t podręcznych lodowni. do 
których wkładamy nasz poł~v. A mY 
nłe mamy iadnych mo±Jiwośd karania 
tych ludd ... 

Rybacy sypią konlrr(tn~'tni przykłada 
mi, jak z rc:kllwa. Jó.,.e!< zauwa~ył po 
dwóch lallich wlasną sieć u ;olipod•­
rzo w Brenlu, 3le ten wy,vlnąl się od 
odpowiedzialności twierdząc. t.e 1.110· 
1•~1 jĄ w lesie. Kiedy .lndr.iei złapał lu 
~ownlk• nn gorącym ucr.ynku, ale ten. 
P<>blwHy je~o nw9gra balem t ~rotąe 
rybakowi •leklerą. zdołał uciec swoim 
wo1.4m J6xek tny dni nukał charakle 
ryatycznuo konia. a gdy wre•zcie <lo· 
tarł do J~iO obecnuo -.·laśeiciela w Brc 
nlu. prokurator umouyl pootępowanlc 
na akuJek uchybień proceduralnych prty 
l•aitymow.anlu klusnwnika. Kledył ry­
bacy mieli poświadc:onc prz.ez \Jn•d 
Wojowódzkl w Gor;o"ic le~ltymae)e 
•tratnlków wodnych. teru natomla•t 
·~ wobec wodnych prust~pców be&bron 
ni.-

- J~d)'nym lt>OSobem wAlki t tą pla­
.uą oęlł bardto wysokie kary - lwlrrd'to1 
ryhacy. - Co ~; te&o, te kłusownik ,.a ... 
placl nloraz na kole~ium 15 tysl~cy tło 
tych &rt)'IY(ly Ul złowienie 30-40 kilogra 
mów w~gorza, skoro wcześnieJ zdątyl 
sprlcdac' tQ rybQ ~· 40 tysięcy t.lotych? 
$1yncllśmy, t~ o.,oł>y. :U•p.,n• tcra1. 
ny qorącym ucxynku opróex kary nn 
kole~lum - J>lacą icncze na rzccr za· 
kladu dtł•sięciokrotną wartość przywiG 
szczoncj ryby. Mimo lc~o " okolic•· 
nych wioskach nadal kwitnie kłusnwnlr 
two na prawddwie pt1emy<lowa skal~ 
Ludtio maJą własne <t"r~~aty. lap!• ry 
hy w nocy przY łwiet!• ł>ardto •ilnyrh 
reflektorów tak U> m• nie motemy 
cr.aoem po nich nic zl~nac' Z o'<ohtz· 
nych akwenów hardw duią wvdłJMŚ< 

, z hektara ma tylko je1ioro Onhicqnitw 
a tu n• dodate!< jt$>~Zt ci klu-''(onlry 
t'>~•rm to ctlowiekowi po pro•tu r~ce 
OP3d•J~ ... 

• 
Ani s1ę obejrzeliśmy. a na tych ror.· 

mQwaeh mfnęlo nam prswie u:est ,(n .. 
dzin połowu. Na dnie lódl<l wiJe się k>l 
kadti•si~t w•~orey. kilko nctupaków, 
karo~! l ltnezy. 

- 0), ~lahv d•i••al d11el\ - kręe" 
t nło1ariowolenlem ~łowami mol ao<· 
podorze. - Jak ~~~ tak wszy•tko prze· 
sortu;e l XWliLY. to wyjdrle najwytej 
t :!h kilo ryby ... 

W domu pani Ireno poda,lł ~maczny 
ób10d OCt)'Wlkie t ~yby. 

- Sko•·o pan jut pr.yjeehał J>OpA· 
tr1.eć na t>rac~ mojego męta, to niech 
pan let. napisze o nas:ym dqmu. Jest 
własności~ r.aklodu, a jut od czterech 
lot nte mot.emy siQ doprosić remohlu. 
('hclellśmy t.eł. wzłąć w utylkowanfc 
nlbo nawet kupić dwa pokoje od pod­
wbru. ale klerowntdwo twferdz.i. z.c 
.,rybakówka" Jest dwurodzinna l mlc­
llby6my u dutą powierzchnię. A nie 
u:.Cod~ to tak polowy nitzczejąee!. przez 
nikogo nie zamieszkalej cnalupy? 

- Z tymi remontami to święta praw 
da - dodaJe Franek. - U mnie to chy 
ba byś ai~ przeze•nał na umym pro· 
~;u. Jedne meble Jut wyrzuciłem. tak 
mi •awtl~otn!aly, te rat. tylko pat.~. 
kiedy h<:dę musiał Troblć to <amo • 
dru~lm kompletem Na~za dyrekcja 
uwata, te ckoro prawie wstyscy ryba· 
cy placą )ed>olfe za prąd l wo(IP,. to 
nie pQwlnrtl Jię jut niczego wi~J do· 
ma,~t~ć. Ale jak tu cr.łowiek ma się me 
rl~n~rwow~f, IIdY ną prz;vklad u mnie 
M lcląpą s\oją od ląl i nis;c7.e}ą z pn· 
wodu dziuręwegl) dachu tny kuchnie 
l ~ześć pokoi?! 

7.adn:ych zaolruioń nie ma tylko Ja 
<lo - Ośmioletni syn JóL<a. Jemu po­
doba się t dom ! praco lAty l luz.gary 
ptłne wę~Ot'tY, ktore eoddenn1e diwlu 
znad jeziora ratem z ojcem. A jak lUt 
b(dtir duty, to na pewno zos~anir stra 
/.likiem. Na ryby będzie rh<>Cizil t~lko 
dla prty )emności. 

Pocztówka z Leszna 

ANNA· 
I GOBELINY 

N1m no •·ynku przed XVII-\\1~et· 
nym ratus~nl huknęło •lo trąb i nim 
prctydcnl Zenon Lorek powhal gości. 
l.d:)iylam wypić kawę w .,sztab:e dowo 
dzen~" i tlipytać kpt. Józefa Onowsk•c 
ao. n.Y mlli~ja:n pol;ązując>· s.ę pub.• 
CZllle na .~nie, n:e wy•tawia przypad 
kiem na prób<: sw•'1:<> autorytetu strót.o 
porl.'ldku l pr~wa Rano upomina kie­
rowców. pts-ze mandaty. prz.e.c:an,a chuh 
~nów i zakłada pr.<e$l.ępcom kajdan­
ki, a waczorem klan:a się np. w kaba 
recie l czeka na oklaski: 

Kpi. 0SJOW>f<j, który jrst r=~nl· 
kłem prasowym swra WUSW w ł.;osZI'Iie 
odpowlcd&jał, te wpra wd~lc !Klm $pic· 
wa tylko pr~y goJe•liU t nic grywa no 
:indll)'l!l !n$trumenc\e, tylko I0\\1 ryby. 
ale, Jak l'.dqt.yl stwierdzić pr•y okazj( 
podobnych Imprez, których było wiele. 
twórczość amatonka ludzi pracuJ:tcych 
w MO, nte tylko w dziedtln!e muzyki 
l jplewu, lecz tai<ie plastyki, fotl>!ll'alii 
Itp., pr,yjmow8lla jest przez spolecttń­
stwo z ciekawością, t.'k samo, Jak twór 
CI.O!ć Judtl, pracujących w Innych u· 
wodach. 
Ctekawością życzliwą - dodalam so 

ble oma potem, cdy jut na r)'nku ni<!· 
biCJklm od mu.'ldurów, stolam w tłu· 
m,e m:enk:u'lcow LP.sz.na, oklł$kui~c po 
pi•Y mihcyjnych orkiestr dętyc~. Para 
dno szamerunki, białę &etry, błys;ctą­
co w olońcu illstrumępty l m•lod!e od 
marna po walc - ten nyk1 ten rytm. 
w arncjal Prawdę mówi pio>łnka' spu.cd 
1111, ic _.1jut w orkiestrach dętych jakBł 
sila"! w pierwszym dniu, podctas otw• r 
cla ,.Pre:oentac}l '88" wystąpiły tylko 
cztrry: z Krakowa. Warupwy, Pozn~­
nl• l Wrocławia oraz mtodz:iutkl V· 
~pól z 1-Mlna, a le na;r.ajturz mlelo ich 
być więcej: x Biłlellosw~~. Lublina. 
.Rztuowe, Szczytno. Otwoc)<,. l Tarno· 
brteau. 
Tłum r~a rynku rozdz::clll s:~ l cttlć 

pod~tylp do salonu BWA, by ucustnl­
et.y~ w otwarctu ''')'Stawy malanklej. 
c~sć do Muzeum Olsręgowc,o, Jdzle ot 
Merano właśnie ek~pozycJ~ m~dal:er­
~t wo. a częśt do WDK. by obeJrzeć O· 
!>razy malowane pnet podchor~tych Wy 
hm} Stkoly MllleyJnej w SzetytnJe o· 
ru procownlków tej tltzelnl, galerlt to 
tol[rnllkl, drzeworytów l rysunków o· 
ra~ coś. co mnie interesowało chybll 
nalbardllej: dzieła pań, ~ Klubu Tka· 
nlny Ar~ystycr.neJ ,.Anna". działa}ące-
110 pny WUSW w Zielonej C6r<e. 

.. w aobelln modrozielony. w lObelin 
~ólty i s>wy dajcie mi uciec, o ludl!t." 
- p'sala, Maria Jasnorze,wka Pawliko 
wska. Tok wialnie .,\v gobolln ucleka­
j;lc" pi~tnaścle czlo:>kiń Koła Rodziny 
Milicyjnej załoiylo ten klub pod WO· 
dz'l kpt. Anll)• Brotck l na.walo @O lti 
lmi~nlcm. Do Leszna zlelono~órzankl 
pny~el>aly o.<obiścte. by swój .. wełnla 
ny dzhv ponad dZJ\VY" w po!laeł kilku 
d•icslqclu pi(knych. barwnych ttobelł­
now uprezentować osobiście. - Ctv do 
tkania potrzebny Jest talent. cty mote 
wy,tarezy tylko chęć ł clerpliwośt -
<pytałam. na co odpowled;ialay ch6· 
•·~m. te oczywi.c!e talent. ~<lyt bet nie 
ao tkanino nie ujawni swej "duszy''· 
:ldumiew~ b~~~~ hvórczoś~ mflar$ko 

ollcrrów MO: kpt •• Jana K<>koryna z• 
S~c;ylna. l mJr Benedykta Zyty t Lur. 
llR. Silmt pr~omewiąją do twitdzaj-· 
CYCh r>hra~y W hallu WDK, P<>Chodz• · 
c• i kolemych p)eneriłw amatorskich 
MO w Doltycy, l}nieściu i Ciłllt). cale 
w ~loleni;och i bl~~ilaeh.7 mfiel~' w·•~~· 
m"'•n o Jakims koóci<ilk>.. zaułku •la 
ttl llof•Jc• w••kntorowej. ' 

St-1cowne :::rono przy stole PłlltY na 
pruwodnlc~cego zebrania, k16ry mil· 
w;: .,OibneJszą na:.:rod'f pos.wh;v.unv dv .. 
•k Uf l l na temat dnia bez narad. Ó ~A· 
branlo glo'u pros~ ... ~ Podpatr~one sy­

. tuacjo na ulicy w tyciu, P<ldczas pro­
cy funkcJonariuszy MO, rysują utbaw 
nq k1·e~ką dwaJ kaplianowie z czesto­
chowsk•ego \VUSW: Marek LewandO'Y· 
ski l 1\rkadlus. Konarzcwski. 

Godne pozazdroszczenia kolekcje mt· 
riali zwjqzonyeh z historią Polski, dxlt· 
Jaml ruchu robotnicr.ęgo, dzlalalnołc•~ 
MO, wszelkimi rocżnicami ora~ prudsta 
wlające portrely słynnych Polaków. po­
cl>odL1 r.• zbforów płk. Sianisława No· 
wlcklt•go z Warszawy i mjr Rafala De­
tynlrckicgo z Torunia. natomiast kpt 
Wle<law Dorosil\•ki z WUSW w l..l'n· 
nIe wystawi! odznaczenia woi<kowe o· 
raz stare dokumenty. 

Prc~ntacj<> twórczokf amator!kloJ 
pracowników re•ortu MS w trwające od 
26 do 29 maja br. wkomJ><mowane r.o· 
•taty w ohchody lradyey)nych Dni f<f'· 
sznn Wystąpiło wieło zespol6w muzy­
Ctnych i kahoretów, śpiewano piosenki 
osiradowe i po,.zje, a mieszkańcy ~~t· 
na l okolic mieli nie l«da rozrywkę. Dla 
r>,tl(o 1<1 o~tólnopolska lmnrer.a zor.c•ntzo 
w•n• t')Siała wialnie tu? Ponlew•t, Jak 
tn pnwleddano z trybun)· pned ratu· 
sum, L.<!57nn jest jed:'lym ~ nalleo<eych 
m1ul w dzledzlnle ładu i pon11d1<u. Do 
dam od •iebie, te takie handlu. c<> s;~. 
ma stwierdziłam. nie bez zazdrości. !;łów 
ko ooeh~volv dla ortanizatorów 1 pomy 
•łnd•weow .. Prezt"ntac)i '88": wszy1-tko 
hyln na piąt<ę · 
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CZY HETERO? 
- Klm jest chlope~yk na portreeie? stu nie mial temperamentu. a r. cza-
- To mój synek. Klęczy i U"t)•ma sem zrobil się impotentem. Tyme«ascm 

.śwlect;;. obok bmłc lilie. PamJątka pierw we mnie a:i. się WS1,ystko btu7.yło. Prag 
!<!.ej komunii. Stare dzieje. On ma nęlam si:.Oych doznan i znajdywalam 
dziś 35 lat 1 już Pl"testal się m()(]loć. Je w moim :lrodowisku. 

- A Pani'l - Z kobietami'! 
- Ja się modlę. Człowiekowi po~ - N!c tyłko. Wiele ra1.y zdarzalo 

tr7,ebny jest kontakt z Bogiem. Każ<ly mi się przewp!ać >. kolegami. Chod>.i-
potrzebuje boskiej opieki. Iom nawet z jednym. Alę kochalam 

- Ale postępuje Pan.i wbrew sys.. $ię wtedy w Jego siost.r?.e. 
temowl, któt'Y 'Sóg stworzył. Kobieta w - Czy wks, t>an.i zdaniem. 11)> du-
łó%ku z kobietą! Nic jest to tak, jak że znnc;,.enie w 'l.yciu c:dowiekn? 
pan Bóg pl-l.yka7.ał. To, mówiąc l>O- - 1<ołosa1ne! .Jest jedni) ż LHł.jw'ięk 
tocznie obraz."\ boska. szych p1'7.yj('mno..4cl w ~ .. vC'iu. któl'C 

_ co te:< pani wygaduje: Dlacze);o snmo byw• najczęściej podlt>. •muUlc 1 
trudne. Seks jest prosty i łatwy. Ja 

Bóg miałby zwracać uwagę na takie lubię kochać się z kobietami Ale w1ęk 
male sprawy? Bóg zo:,tawia czło\vie.. ~~ć J<obiet kCłCha się z mę:iczyzna· 
kowi dowolnoś.ć. mówi żyj sobie mi i 0 takJch. j.-k ;a. wyraź..:" ~~~ z 
cr.łowieku jak chcesz bylebyś tylko '- dl 
nie kt·aoł. nie mot·dowal. nie oszukl· pogardą_ SI\ 1. kolei m<:żczyzni, n 

których kobieLy nie maj~ powabu i 
wal 1 nie mial innych bogów przede którzy po•ąriaj;1 tylko mę/.c?.y>.n. w 
mną_ Bóg, prO$..(,' pum. ma poważnieJ- ;;wLecie jest. coraz więcej takich osób 
s-te problemy, niż '"~lądan\e do lóżek. obojga płci. l-."16re potTafią być spnow-
ProbJ~my 2wrązane 1. istnienienl świa- ne w łó~ku ~arówno ~ kobietą ja.k t 
tn. n~ę-.łczyzną. n przy t,v-m ~ame dozna·. 

- Wio;<: m<Xlll si~ Pani. chodzi do wać rozkoS?.y. Wszyst-ko to bierze się 
kościoła i t;apcwne Pł"'I.YStępuje do spo p1 ... ~cci~i ; natury. więc powinno by(' 
wied.zi. Czy wp,.naje Pat)l pr:t..ed kon- tolerowane . .restem za. pełnym wy-two-
!cs}onalem, co Panl t·obi'! lcn:em seksualnym. To nie .Bó~ za-

- A co ja lakle!lO robię. ?.ebym brania miłości. tvlk~ ludzie. l,ud?:e 
miała księdzu O(>O\\.-htd3ć'! Zawtacać ~twor·~~rli ob\'CT.UJC i z:tk37,y. pr7.e'CłW-
głowę jaldemu,S mlod~iutk1emu wlka- !<i3 sobif:. 
I'Mlu 2 uduchowioolij twat·r.~? l?r-te- _ C?.)' pamięta P:oni len pierwszy 
cie-ł. seks, jakll<ol\vtek by nie był. nie rM _ z koi>iei~? 
jest grzechem! Proszę mi \VSka?.ać IQ - Tak, B>'lo to podczas ostrej zi-
pt·J.ykaz.anie bo•klc. któt·c wyraźnie za O\Y- Wlal slrasr.n:v wiah· i na sto·ychu 
brania milośd między tudf.m: tej sa- ~vi?.cłnlo. flalyśmy sfę i pchałyśmy się 
mej piet. T•kic~o przykalania nic mal dn ló~~k po kilka na raJ< z głowami 

- Przyrzekłam P•ni Mchowanie pod kołdrą. Którejś nooy poczułam de-
pel.neJ anonimowo.-<ci. za to Pani obie- łlkatnc dotknięcia. najpierw cal~ dlo-
cała mi s·zczet'()śt. •Proszę w1ęc pow~c· nią. I>Olem palcami. Było to os.rrom-
dziCć, iak to z t>anią je$t·! ;,lę:!atka i nie p<>dnl.-cnjące. Odt:ld rob!lvśmy to 
matka, kobieta. która 'l.na sma!< miło- co noc. cor8Z śmielej. Porob\ly się pa· 
ści " męt.ezyzną l która wic. czym jest !")'. Tak się zac-t.ęlo. 
maoiel·zy~lstwo, dlaczetto :nagle ucieka - Ile min.łyście lat? 
w homoseksualizm? - Jedeno~de, dwMaścle, nicktóre 

- Po pierwsze nie nagi&. ~1iloóć z mniej. 
męiczy~ną nle sprawlala ml przyJem- _ Wspomniała Pani 0 pn)•jac!(>lce z 
no~ci. ZaW$ZC po~osrawiałn mi niedo.. lamtego okt•esu. Czy to ~ piękna pn· 
bry smak. Po drugie chyba ju< uro- ni ~~~ ro:ogra!ii? 
dzilam się t a k a. po11iewni odkąd pa- _ Tak. to ono. Tak wygląda d:>;iś. 
miętam. pociągały mnie kobiety. B•·- Jest aktorką. w6wc7.as moaho wioski 
łam sie~·otą w domu dziecka. Tnm o:;-trtytonc na ?,:G-pałkę, krzywe zęby i 
straciłam cnotę t chłopakiem starszym nic nie zapowiadało Jej dzisiejs>.cj 
ode mnie o trzy lata. gdy sama mJa- 111-ody. Jej udało <lę wc-t.cin iei w;~--
larn lat trzynaście. Wszystkie lak re- wać >. dcm11 dziecka. Ojc:ec powcócil 
biły. vilęc l ja ~ię zdecy'dowatam. Już ?- Jakiegoś :ilalagu i wzia,J j<l do sie· 
wteciy lubiłam \v nocy '~chodzić do 
ló~ek dziewc-~Yn- By lo to suroW<> T.a· • bi~ o c?.yrtl pisule<-ie w Ustach? 
bronione. Ladnych pnrę godzin prz.ew _ o WSZ}'Stkim. Zwie.rza.my $ię so· 
sied~iałam ~ karę w ciemnośei, bez bie z lntymnych spraw. Ona ma (zw. 
jedzenia 1 piclo. . męski charakter. Jest silna. bardziej 

- Pnebywa.la Pmti w domu dz.lee- nii: ja prr.edsiębiorez.a1 zaborcza i od-
ka do peJnoletności? wain:o. Ro-tw!odla się kolejnymi trl.e-

- Na szczę.~cle nie. Gdyby lak by- mn mętami. Nie mn dzieci. 
lo. nie ?.dolałabym chyba zdobyć wyk- _ Jesteście obie po p!ęćdzicsiąlce. 
ształcenia. Jakimś cudem odnalazła Jeśli się spatykocie. czy dnl~j podnit>-
~łQ moja r-odzina i 7.abrała mnie dv ca. was wzajemna obecność? 
siebie. Byli to ~e?:dzietni ciotka 1. wuj _ Lubimy ze sobą przel>ywać J r,d)' 
kiem, oboje już dość $tai'Z)'. Zajęli się nadarz• się oka7.ja, bY"''nrny u siebie. 
gorli'wie moimi brakami w nauce i Zdat-?:n się nHw~t. ł.e- spotykamy się 
wyehowan:u. w C"/.W6rkę. tl') 7.naczy ia ze- swoj'\ obe-!: 

- Dz.leci wzi<:lc -z <łomu dziecka . nq towarzyszką i ona ze swoją. 
C"?.esto uciekają, 1,nam wie!e lak!ch _ t\ co roblcie. r,dy zostajecle sa· 
przypadków. ' me? 

- I mnie kus1ło CI".U~m. Ucłer:-1.kł _ Nie w~ponnnamy dziccul$twn, 
należały do ,.fasonu". Ale nie 7-TObi- w idocznic jeszcz ... nie C'/-'1$ na tO. Chęt-
łanl tego Pr>.et.-•.ymalam nowe rygo- nie klndziemy się do lóżka i kocha-
ry. którym tt'?.eba bylo się podpor?ąd· ",,. <i~. \łt\·..:ię to, bo chyba o to cho-
Jrować. Pnyloż>·lam si~ do nauki d:ol w Pan! pytaniu• Dol!ad~amy so-
Ciotka i wujok wykw.ali ogromne hie w·t.ajemnie. Czekoladi<i. C?.asem 
zrozumie':'ie_ dla takiego tbłą~anel(O ~iólku. ~zasem odrobina alkoholu. 
dziecka. J~k•m. byJam Proszę s~boe W)': _ Odo·obina? Sądr-'lc po zapasie w 
Qbra7.~ć, ze . nle ~abranłah m: n~w~ -. P:tni barku ... 
palem~ papteros~w. gdy spostr-1-eJ:h. ze _ Nie moja drol(a, nie jestem pi-
.,kurzę ' w toalec1c. _ jaczką. Po p1-.,stu lubię c7.asem wypić 
-. Przeprasta

1
m, a co su: .tato z kieli.."'tek c?.ei{OŚ dobrego. Koniak. brafi-

Panl rodzieamt. ch·. wvtl'awna cvtl·ynówka. Kiedyś t>i -
:- Zginęl_l w Po•:stahlu . Wsrsza~•·· lam z:byt wiele.' to prawda. Dziś n!e 

sklt'l'l A W l C P:ml. ?.C zdar-~y1 SJ~ dtu~ le O?..i\SX 1 nit' to "drow·c. 
g! cud? ZdNam maturę ! e,g1.amin r;.n _ Co 11~ tO wszyst.ko Pani mąż? 
studia. W tym samvm l('(lnak c~ns•e _ Jest Mdowolooy. Ma ponad 80 
ciotka. będąca juz w ba_rdz<) poGeS<· lat i dobr~ opiekę. PomóJll mi kiedys. 
lym w;cku. wydolh\ mm<' 1.~ m:~t za tcrs-7. ja POma~-am. jemu. $1':8n\dę go. 
cz~owleka star~zego ode mme o prn.~ a on szanuje mnie--l moje przyjaciółki. 
w1e ~O lal: N te pr'?t-;stolvalam, 1!<11 '- _ Nigdy nie b' l 7.3żdrosny? 
•amą_zpóJś_CI<' w ';'OJCJ •rl:1.•ac~t . b~lo _ on nie. ale 7.azdrosne b)'ły moje 
I"OZWią?.a.mem nadr.wyc7..S:J kOl Zv:>tn) m. k b' t. Pl'Z.}'jaCJi6tka która miesz.lo:a ?.e 

- Ile Pani miała wtedy lal? 0 Ie ) · ·. '· . . N" 
- Dokładnie 19 lat l dwa mi~!aee mną t!ra7., Jest hard?.o . zu>dro,na. te 

Wkrótce urod~ll sl~ mói S\1>. Clęxko ustMnte domaga_ sle. }a.l<by 1. to ::,~c-
~niosłam poród. totet nrzys!ęglam so- śl!ć. polwlerd>.entn -~cz:u' . JeJ 
b. · ,, j · · h d · • ··• •tron•·- Che• ws-t.eclzt<' 1.e mną bvwać. 
Ie m~""Y uz me 7~c. o ztc w c.h:v.e: chodzić. jeid7.łć. Nic ie~-1. to mQi-liwP. 

0J;:l'amc7.~hun do m.mlmum S'Pl 3\V,\i rrh·ż P ·acujemv w ró*nvch 7.awodac}'l. 
tzw • . m!ilzeńsk!~go lw.•. Byłe• ono t!'OAA 0 · m~ pratD · cod>.ieon:1 1 systemat)'· 
tą ruectckawc 1 chłodne. A 1.\\k na na ·a ,;e' 

d t l - · \ , 1 A•" S" czną. a J t -praw ę. o wca e Otc !S n.a o, )).,,H ,- -• 
1 1 

, 
1 

•• • w k 
piali$rey oddzielnie. - Jak uun:t n>. f-<C e ••e . sza 

- C-zy mąZ zdawał sobH' sprawę 7 ~obiet () tych 7(Hntcre-s:owamacll jest. 
Paoi odmiennoocl •eksualn~i· • Jak sądzę. m~l(l. 

- N ie rxxJej1;;ew~ł. n nic nie nv- - \Vięcej. niż Pani myśli. Pt7.ez en· 
tal i mało 5:i,.. mnt' fnl"'l'esł\Wf'l. P.-. le t~·cie. 1awsze. mam J>l"T.Y sobte ja-
trz~bv sek~uałne m\ol n'c"~Pikie. B•·l ką:' pnyjueiólk~. najc7.ęścleJ mies~ka· 
t7.ło\\~łekl!'m 00''-'A'~n_.rm mnietnym n~ tnc,tt w· moim m\e-s:r.kaniu. M.o)1ę sobiE" 
s1nn"" ..... ~,o(ku Ct.ec:t•: wvif'>.O:~~·. 7,Qliź"'' n~ to pozwolić. bowi~m taki mąż. jak 
~?e ~o mnte rznctko. a nas1~ .;:t()(unk' mój. nle 1..awad1a. Z obeco~ mojfł 
delesM b)'l;\' kt-ólkle 1 n ~ zo"''>'e koń d1:ewczyną pozn•lam ~ię przę<l pa-
('lyły ~:P. t~k. ink pnw'nnv N~,. min- roma lnty gdy ńpu~cila mnie mnja po 
lam pod<taw. by s8dzić. :i~ mąi intl'· przednia. długoletnia towarzys..k~. 
N!Suie się lnn)'mi ko!)łetami. On po pl'o - Co było pa\vodem roz~t.ania • 

l 
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'lo wiadomo co bardziej, u(ność czy twątpienle. 
skar!(a cey prośba pobrzmiewało w glosie starej ko­
biely: 

11
Ch"lcba naszego zdeptanego, daj nam dz.i:siaj, 

Panic, podnieść z ~ie-mi". 
Sp.Yta opłotków dało się •I.Yszeć:' 
- Paulino: Paulino! ld~l Idę! (;o to, u was nikogo w 

domu nie ma? ld~l Pornogę wam! ld~. patnogę wam, nie 
płaczcie! 

Widocznic do stareJ k 1-:czącej w kącie podwórka między 
stodolą i chlewikiem doleciał głos mlodej J<ol)iety, bo P\'Zer 
wata nagle swój lament i rodnosząc się z kolnn, jedno· 
cześ:~ie vpuścila głowę w dól, którą paed chwilą miała 
:;kierowaną cala. t.warza ku l)iebu. Pl'~<"t. pewną cbwil-: 
nad~5(.uchlwała, a !)OLt'!'m 'lAJ)ytała ctcho: 

- Klo tu? Kto!? 
- Co, nic JX{>,najecle mnie? To ja, sąsiadka, zaws1.e po-

t.:lawaliście . 
- Ach, pochw:tlony. pani Sta~lu. POCh\\'alony! 
- Co mam podnieś<'. Puu!ino, z ziemi'! 
Stara ;>r-Lyłoiyła dłol'l do Ucha i najpierw sk~erowała je 

w pt'awą stron<:. a potero w łcwą, jakby e-zegoś wokoło 
3i!Ukala sluch~m. a potem wymijająco powiedziala, nadal 
nadsłuchując: 

- Ja wa~. !):tniJ poznaJu. po ty<:h ;rumowych butachi c~ 
po łydkach cholewami chlapią. a l bo po tych, co obcasami 
po podwórku ~lukają, a d?.isiaJ wy pani tak cicho. tak. ci­
cho, a mo:i.e pani tu przez cały czas.-? 

1 u:·wato, zostawiając pólotwarte usta jakby chc.lala po_­
wiedr.i('c': .. nic mam w nich 7adnego słowa dla was. pam, 
boście mnie ,,,szli tak cicho" ... 

Te wt:K>łot,vartc U$ta i nadsluchiwanle, cz): ktoś i~sz­
czc w J)OdWór?.u sic: nic 1>orusza, katały domysieć SlC Sta­
si. le ,\1 l'<>dzinie Paullny mu.siało si~ wydarzyć coś 7.1ego. 
Vchwycila więc slatą 1.a r~kę l doprowadziwszy dO lawecz 
ki powie-dt!ata spokojnym i ciepłym głosem: 

- Nie bójcie si~. nie 1P,kłłjcie. jcslcśmy same, a ja pny· 
biegła ... 

- ~u. jak mY je sam! - przerwała głucho Paulina -
to czemu pani ta k cichb ... 

- Co cicho, acha rozuń\iem, nie słyszeh$Cie moich bU­
lów. No bo jak usłyszałam wasze wołanie, to \\')'skoczy ... 
lam z miesżkania w bamboszach. Przybiell(lam i nic nie 
widz~. cO· podnieś(· . CQ od~zpkać? 

- 'I?Ylą. ~aJl!> .~ ~C!Il-1ę{ćJ Co )MI,oleśc? Dol)ra • pan! 
kol>ie\'<t i itl :u.:raz mó\\'ila do l>tallf-Orzegorza, że gdyby 
mtal tlłku s)·nowa, ta '<~!Y me m1ałby dOS\'lPU do nasze;o 
domu f nie mógłby wdeptywać w ziemi u, w błoto. 

Zona bratanka Agniesfka byla wyjątJ:to,vo prww!·otrra l 
tłoSUwa, He razy starej ~lcpej Paulinie co§ wypadło z 
rąk t~i~dy nie pomógla- cio!ce męia i jak tylko mo~la wy­
kopnęla to coli spod rąk s.tare~ tub przydepta,la. Wied>Ja­
ła o S.ym wszystkim sąsiadka St.anisława i a>ośpiesznie do­
oai~: 

- Nie ma lu Agnisi i nic nie widzę, by coś ro•dC!ptala ... 
- 1 nle zobaC'<Y. pa<>i, t nic podniesie. choć ma i)ani 

dobre serce ... Nie podnil!sie. bo tu trzeba dużo ruk i duto 
dobrych serc. aby podnieść. aby wydźwignąć. Du·i.o do­
brych serc . .L )ak nic podnio•ą i jak nabożnie. jak oj<~owie 
naii nie ucaluiut, to ~dzle dUi.o, d uw płaczu. 

Wyniszczona i nadmiernie wychudła 1\ya,rz Pauliny, po­
kryta była jakby drobną gęstą siecią siwawej pleśni. Kto 
na tę t.wa rz. patrzył i na te meruchorne ślepe oczy, ocino­
.sił wrażenie. ze nie jest to t.ywa istota. lecz Shl i'a zmur­
szała rzeźba. Kieóy jednak mówiła o tym, co w głębi du­
szy swej czuła, używając zagadkowych słów, Jej twarz p<> 
krywala delil<atna rd?.awa mgiełka. l wówczas odnosllo się 
wtaicoic. 7.e rzeźba ożyła i niczym Sybil1a przepowiada. 
przestrZCi•· 
Młoda sąsiadka, która po"o<ed laty ' pr:reszla \rudną skotn­

pijkowaną operacię ~erca i byla nie tylko czu jna na ludz 
ką dOlę i niedolę. ale tei. tladwrail(wa, niemal egzaltowa­
na. kledy spojrzala na starą i shtchala tych arorystycz­
nych zdań, z Ięklem zapytala: 

- O ctytn wy Pau1inoL . -
Przy furtce zaszczekał pies. Stat·a poś-piesznie zerwa!a :->ię 

1. ławeczki. Gtowc,:: wtuliła między ramiona. Oi.ywiona 
twarz znów m'lieniła się w zmurszałą, starą rzettx::. Wy­
cią~t\ęia p:zed siebie rękę i dotykając ściany skierowala 
:>i<: do s:tarego opuszczonego chlewika. Jak ta dz.:ika zwie­
rzyna. która instynktownie wyczuje niebezpieczeństwo, 
pośpiesznic umyka do 1wojej !<ryjówki, tak i Paullna od 
pewnego czasu na kaidy i>Odt:-jrzany szelest, ostrze-jszą roz 
mowę w rodzinie, rea~owala ucieeżką. Uciec>.ką do chlewi­
ka 'z domu, w ldórym do nicdawna jeszcze tak bardzo 
troskliwie- ~ospodarzy1a. 

Po śmierci bratowej >.as<ępowala matkę t rzem bratan ­
kom. TracHa ~matu wzrok~ nie weiąt wykonywała wszy:>t 
kic robo~Y. jak(e kobieta powinna robić w obejściu t w do­
mu. Pótniej, gdy jui ćalkowicie · t3niew!dzlala. da lej ra­
dzUa sobie i nikt nie chodzil anl brudny, ani o;lodtl~'· 

Grzeł:ot:z nie ch<!łał si~ drugi raz ienić. Mawiał c1.ęsto : 
..Kto moim synom zastąpi tak matkę, jak Ich rodzona ciot 
ka?" l zastępowała. Prała, ::o!Qwala i jak prawdziwa mat.­
ka kochała { była kochana. Wreszcie najstarszy z trójki 
~likolaj odsluiyl wojsko i zapra<:nąl się otenić. Wyszu-
kał sobie dziewczynę, gdzieś na trzeciej wsi. t<t.óre~o~ 
dnia oznajmił ojcu, te chce przyprowadzić narzeczoną 
Agnieszkę, by zobacz;-la jak on mieszka, a Ie 1v tym czasie 
ciotka nie może łlyc w domu l (>owinna pójsć posiedzi<<' 
rio sąsiadów. WypłAkała się wtedy Paulina przed Sta•lą. 
wvtll~kala. Nic dlale~o, ie nie blO~Ia posiedzieć razem z 
ortyszlą toną bratanka i jej rodzicami. ale U! Mikołaj ba! 
" 'ę swoj('j narzeczonej: 

- Musi być ona ~la. niedobra - mowila. - A kto tle­
mu ule!!a. sam staje się zły. 

Po wizycie narzeczonej Mikolai najpil)kniejszymi słow•­
mi zapewnia! ciotkę. że ws~yslko będzie dobue, bo on nie 
pozwoli. b)' ktokolwiek ją, ojca ezy braci skt-zywdzil. Nte 
pozwoli. Tymczasem niedlu~o po otenku Mikola i zaczął 
tańc1.yć, jak mu Agnieszka grała. A grał-a mu cotaz wy­
myślnie.). A lo. t.e teść brudny, ie ślepa powinna l>yć 
<:dtlcś w' zakladzie, a dorastający szwagrowie mogliby wy­
nieść się do miasta, do praey. Broti Bote, ~ama o t.vm 
wpr-ost nie mówiła. Od czego miala męr.a? Wystarczyło. 
te <!odko pow!ed~iala : , .Mikuś, pr1.ecici. je.steś mękzyzną". 
A on udawal, te rob! to, eo ch~e. Cłolktl. Paul!na nie mo-

\ ' 
g la · •nieś c tego te Mikolal zmleoił s i~ w powoln~ l l>ez­
du.szn~ marionetkę. Gdy tylko w domu ro?~oczynalo .,~ 
pleklo. ona, jak to wysttaszone .-vlenę .wym;;.kała so~ d? 
chlewika, niby piei do budy. Nie ral .. nu~ owa , ze ~'V:Otcn 
okien Stasia widziaia j~, jak pochylo}'a i z ~vyc•~IP_Hęty'!'l 
do przodu rękami podążała do swOJCJ krYJOWkt 1 dlu~o 
z niej nie ,vychod.ziła . Kiedy \Vięc tera2 na rowenystę za­
szczekał pieł i wystraszona Paułina zenvala s~ę z !.awec.2-
kl ! z "'YCiągniętą ręką skierowala się do krYJ<>wk:. prt.e­
j~t-a :i.alem Stasia uchwyciła ją w pas. i r:nachmalme uca­
lowala wychudłą i szczuplą jakby duec1ęcą rękę. 

Sta~e) ; ,ilepej kobiety pn:: ciet. nikt nie ca lo":'$1 w tę 
dr14C'I r<)kę, więc pocału:~ek t.ęn ntb_;· p~ąd tleKtry~t...,~ 
przeS2;rł ją całą i spara l!~owal ruchy. Dopterll po dlu.tszeJ 
chwili, gdy doszła do równowa)ll, \;icrując twarz ku niebul 
w natchnieniu powied-z.jała: • 

- Dobraś t>'· córko 1 sprawicdihva l zdeptane podnosić 
powinna. 

Stasia z lękiem badawczo na nią spojn.,la. C7.yżby l<> 
pne~iadywanie w. rozwa)on.rm chlewiku, nawet nie w 
stodole czy w oboru. lecz w zimnym i przew iewnym rhle 
włku pomieszało slarej tozum? Udając., 7.e wszystko ro­
zumiC, grzecznie powiedz.la!a: 

- Ależ, podnios.ę t>aulino, podn~osę.. przecie-~ po to 
p;zyszłam. kjedyście zawołali i powsedz1elf : ,,Podmeś ~nr 

. .., t 7.1em1 . 
Stara ~achnc,::ła się! 
- Nie, nie padnieś. tylko daj nam. '?ani .. , podni~śc ~ 

zielni. Pani Stasi:a mnie nie zt<nwniała, bo ja się modma, 
a nie wołała. 

1. złotywszy r~<l1! do papiel.a 7;3CZ<;Ia mó,~ić; ,.Olez• 
nasz" i gdy doszła do słów .. 1 oądr. woł• Two)a Jako w ni~ 
bie tak i na U.emi" z więks.zym palosem zaczęła daleJ : 
.Chleba nas~o •deptanego, dzisiaj. Fanie, da j nam pod­
'rlieść z ziemi i ucałować. jak to o jtowie nasi czynili i od­
puść nam nasze \\;ny ... 

-
- Co w v mówicie? - nieśmiało p.rzerwaia Stas:a. -

Pacciei !Ó nle tak. W p<~cierzu jest .,Chleba naszego pow­
szedniego·•. 

- Mowi pan!. ze to nie ta k? ·" co jest ten chleb pow .. 
s ze dni? 

- No myślę, Paulino, że po prostu .chleb. 
- O nie, patti Stasiu, to nie po Pl<>!'tu 'lhleb. Bo ;e ~w~-

klego chleba królestwa Boiego na ZJem! nie będue 1· tue 
o takJ chleb w mod łil-..\tle ' pl"OSin'\Y, '" 

Stara . jakby wpadła w trans~ nie przerwała mówić, ld e­
dy pies >.aczqł mocno u jadać. lec~ spol<ojn ie • namasuze­
n•em c:&gn<)ła dalej: 

- Ten ehleb to milość w rod'tinie w:<r6d ludzi. 'fo spr"a­
wtedJiwość. dobroć, prawda i moralność. to ws~ystko, 
czym dwza ludzka się odiywia l od czego dobrzeJe. -~e 
teraz. pani Sta siu. ludzie to wszystko zdeptali i depcz.ą 
hez p:zct wy, Ugniatają w ziemię, w bloto i 2 tego chleba 
powszedniego, tego pokarmu dla duszy. robią gnój. T-rze­
ba ten chleb zdeptany podnieść l nabożnie u<:atować. bo 
~dzie ile, bo l>~dzie placr., płacz powszedni. 

- Ech Pll-ulino! Co wy tak czarno na to w szyslko pa­
trzycie? N!e jest tak źle wśród ludzi. Nie. Młodzi wc>ąz 
kst.tałcą J kultura w całym narodzie: rośnie i u was, i u 
nas, i w waszej rodztnie Paulino jeszcz-e \X:dzic dobrte . 
Wierzcie mJ, ,będz-ie dobt·zc. 

- Aby Bóg przez pa,ni usta mówll, aby. - l z <>ezu sta­
rej tnsnę!y duie lzy, tak dute. l:e zupełnie prr.yslonily 
drobną. wyschniętą twatz. 1 zdawało się nawet, ie zaja .. 
sniala na nie j jakaś nadzieja, ale to tylko lśniły łzy. 

Po chwili milczenia i>Oiyied7.i&ła z rezygnacją w glosie: 
- Eee, gdzie tam jut l)edzie lepiej. Gdzie tatn l 

Stasia te żale l proroctwa chciała przerwać. zagadując, 
~e pies wciąt. SZfzeka i ź.e na dl'odte jest jak:iś l'uch, ale 
Paulina jakby tego ws,.ys~klego nie slyszala. a może chcio 
la koniecznie :rzucić cif:źa1· z serca, bo z uporem ciągnę­
la dalej : 

- Mówicie. pani, i:e będzie le piej? A jak może być Ie· 
piej, skor<> n~wet ~likolaj, kiedyś tak! dobry chłopak zro­
bi! się taki zły. Z ws~ystkiego. co kiedyś b~•!o do'ore, zro­
bil gnóJ. a dzisiaJ do ojea chorego na serce, a mojego 
brata krzyczał. ie go 7.abije. jeśli nie )>rzepisze na niego 
gospodarki. Zeby oni chcieli. pani tu potem gos1>0darzyć, 
ale ona na pewno Mikołaja zmusi, by spr:redal. I ja. pani. 
nie mog_ła słuchać, jak Gnegorz płacze i ueiekJam do c-hle 
wika. Oj, pani, żebym umarła1 a n le docz€kała tego. co 
się_ stanie. Grzegorz pos?.edł do g miny przepisywać goi$ ­
podar.stwo na swego SYt)a, a motc i po swoją śmierć, a · 
Mikołaj z tą twoją chichotali w dom u. A potem poszU 
nad jer.ioro, bezwstydy, paszły opalać się. Przydeptany jest 
1cn m ój Mikołajek, przydeptany, kto go pani ~ tego gno­
ju. z tej ziemi pod niesie. i ,.jak chleba naszego zdeptane­
go, Panic. daj nam podnieśc z ziemi i odJ>Uść nam nasze 
winy jako i my odpuszct.amy·'. 

l padla s:ara na kolana nie słysząc nawet, że ną pod­
wórku zrobi! się jakiś r umor. l nie &I)Ost,.ze<1ła, jak Sla­
$\a od nieJ odbiegł•. Zdawało s\ę, że to jakaś kle_c•ąc.a fi­
>!ura i jak z drzewa jaltiś świ<tłY, wo!<ól' które j w~•yscy 
chodzą. biegają, rozmawiają. a oua zatopiona w n>odut· 
wie klęcz;; ... klęczy... ' 

Dopiero dOtknięta przez dziecko sąsiadów, wystraszonyln 
głosem zapy~ła: 

- Stasiu, pani S tasiu. eo lo? 
Stasia pn_vl>Iegla l w~ęln star'l pod lokic~ i pamo;;'la 

jej wstać. a potem objąwszy posadziła na. ławeczce i uspo 
kajająco odpowiedziała: 

- Paul!no. nnpijcie sic:: wody i. .. wysłucłHtjcie, co wam 
powiem. Waswgo brata Gr2egor1.a przynieśli. Szedl. upadł 
·ta d:·od?.e i już nie wslał. Przynir.ślj go na podwórko, tu 
le7.y. Gdzie klucz od chaty? 

- Brata? - jak echo powtór.<yla Pa ullna.- .Bra:a! J ut 
zdept3ne~o z zle:-ai podnieśli? J ut... I jeszcze tak Mlll:olaja ~ 
mojego, C<? nie umie cł)leba zdeptanego. powszedniego pod l 
nieść z ziemi, przydepctą i padnie jak ojciec Qa ?.iemi. 
IVszntko padnie. Widzę to Ja ślepa. widzę to ... 

(Opowiadanie pochodzi z nowego tomu prozy Ml­
chala K•ztowa. pt. .,Zd eptane~o podnl~ść". wyd•· 
ncao przez Ludową Spółdzielnie Wyda•Vniezą w 
Wars~awJe. Ksiątl:a wkrótce będ~le do nabycia w 
księgarniach.) 
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Nie mogę pozbyć ~ię myśli, ie lo . zupełnie 

jak ua wojnie. Te jej wysiłki, aby tchnąć 
we mnie iskxę namiętności. na:suwają mi 

myśl, jakim chole1·nia mat·nym byłbym 2oh'lie­
uem, gdybym zgłupiał na tyle, żeby dać s!~ 
:xłapnć i zaciągnąć na itont. DoOr·le wiem, te­
poświęciłbym wsey$tko, łącznie z honorem, byle 
się tyłko wydostać z tego ś"il\stwa. To nie na 
moje zdtowle i tyle. Dziewczy1>a jednak M biia 
sobie głowę tyn1i pi~lnasloma frankami i gdy­
bym nawet nic chelał wali:zyt. zmusi mnie do 
wałki. Nic można jednak rozgnać do walltJ 
cxtowleka, k.tóry _iej w sobie nie c1.uje,. Nickl6-
ny mężczyźni są ląk tchórzliwi, ?.e nikt nie robi 
z .nich bohaterów, choćby ich zsstraszyć na 
ś~ietć. Moie jesteśmy na lo za m<Jdrzy. Są 
wsr6d l)as tacy, któ•·zy nie ży i:1 daną chwilą. 
lylko wybiegają myślą naprzód olbo sl~ trochc 
cofają. Wciąż myślę o traktacie pokojowym. Ni~ 
mo~ę zapomnieć, że tylko przez te piętnaście 

• f ranków ~Actąl Się ten cały ambaras. Pi~tnaScle 
f<an'ków! Cót dla mnie znaczy piętnaście !ran­
ków. zwłaszcM je s li to nie moje P>~lnaście !ran­
ków? 

f 
V.on Notden mu chyba zdrowy stosunek do 

l):ch s;>raw. Tei już gówno go obchodzi te pię­
tnaście franków; intryguje go sama sytuacJa. 
Sytuacja wymaga czynu - to sprawa jefio mę~­
kości. Pi~lnaścic !ranków przepadło - wuystko 
Jedno czy wygramy .ozy nie. To już nie tylko 
spra wa męskości, ąlc lei może \VOii. Znów jak 
ten człowiek w okopach: nie widzi \llłaściw!e 
sensu, ~eby obstawać prq życiu, bo jeśli nawet 
teraz ~ię wymknie. roslanie złapany pótnicj, a 
numo to trwa nadal. i Choćby mial duszę k&1'3-
lucba l sam się do lego przed •obą P>-zyznal. daj 
ci~ mi tylko karabin albo nó:!, czy nawet jeśli 
zostaną. mu tylko gołe pazury. b~dzie mordowal 
bez ustanku i zd~iy zas7.lachtować milion ludzi, 
nim aię zatrzyma i zada sobie pytanie: po co. 

Kie(ly obserwuję, jak Van Norden ją bodtie, 
wydąje mi się, ie patrzę na maszynę o wyśUz­
ganych trybach. Gdyby ich zost"lWić samych, 
mogliby lo cią~ąć bel końca. trąc •iQ i ślizga­
Jąc i nic by się nic wydar.yło. i\7. jakaś ręka 
nie za).nyma mec)lanizmu. Ich wido{<. kopuluJą­
CY!=h iak 1>ara kozłów. bęz najmniejszych oznak 
namjętnosci, trących się i trących bez- żadnego 
inoego powódu, Jak tylko ie pl~tnaścio franków. 
wyzuwa mnie z w~zelklch uczuć, pOM Jednym, 
nieludżkim - 7.11spokoienlem ciekawoA<:j. Dzie­
wczyna leży na l;rawędzi 16źka, a Van Norden 
pochyla się nad nią jak satyr, zapicraj<IC się no­
gami o podloj<ę. Siedzę na krzo.śle tui za nimi 
i obserwuję ich ruchy z chłodną, naukową obo­
jętnością: dla mnie mogłoby to trwać wiecznie·. 
Jak gdybym się przyglądał jednej z tych w;~­
riacklcJl maszyn wyrzucających ~~z~ty. miliony, 
miliarti,y i biliony gat..e.t z. be7 .. scn$owoymi na.· 
główkat'J'I:i. Maszyna w swoim wariactw·ie wyda .. 
)e Się bardziej Sel\SOWila, bard%iej fagcynująca 
dl~ obśenvatora, niż ludzie i te !eh wydarzenia. 
Moje uinteresowanic van Nordenęm 1 dziew ... 
czyną równa stę zeru, Gd)'l>ym mógł t<\k sie­
dzieć l obserwować każdy pojedynczy akt roz­
gr~·wający się w tej minucie wszędzie na ca!,·m 
<wiecie, moje zainteresowanie byłoby nawet 
mnic.)sz~ nit zero. Ten fenomen nlctynl by się 
dl~ mme nic róinlł od p~dania <;ł!'~zcz.u czy wy­
buchu wulkanu. Jeśli brak w nim llkry nanll~l­
nokl, sam akt nie ma ludzkielfo wymiaru. ./ui 
J~P.I~l obsęrwl)wac mlłs>~:-l)~. ·~ ei dwoJe- ~a J~k 
J;naszyna Z''v:l'ślizl(anymr IYifbt\ml Fotrzcba lu­
dzkięj r~kl, aby ją na prawiC'. Potr.zel>n · meehsJli­
ka. 

Osuwam się na kolana za Van NordoiMln l 
badam maszynę z większą uwagą, :O•iewciyna 
potrząsa l)rteCZł\CO słową l śle ml rozpaczliwe 
spojczenie. - Nic z· lego - mówi. - Nie ma 
mowy. - Na co van Norden bierze się do robo­
ty z now1•m zapnłem.·z\lpelnie jak stm·y rap. 8o 
~zie ją tak za,V?.ię<.-ie, że p•·ęd~ej poiAmie •oble 
rogi. nim da >e wy~ran~. i\ te1·az' jeszcze sie 
złoSci, poufeważ skubiq ~o w zadek . 

• 
- Na milość l>o•ką. Jóe, prz~staf1! Zamqezy,;z 

tę biedn~ dziewczynę. 

- ZO$law .nnit - \Y91'CtY. - Jut p~awle 
n1iałem. 

Jego postawa l delermlnacia. z Jaką lo mówi 
przywodzi mi naf,le na myśl, Jut po ru dl'ltCI, 
wspómnien1e ńtoje#o •s n ~t· TylkO" 1craz wydali! 
s i~. jak gdyby kij od szczotki; k !óry tak non­
stalaocl<o wsunął pod pachę odchodząc, znikł na 
za'>'sze. To jakby dalszy ciąg snU; - ten sam 
Van Norden pozbawiony podstawowego atrybu­
tu. Niczym bohater powracaJący z wojn)•, bić­
dny okaleczony skurwysyn przei>,ywający nagą 
realność wJasnych snów. Gdzlekolwi~k si11dn, 
krzesło. zalamU.ie się pod J>im: gd7.lckolwi~k 
wchodzi, pokój okazuje si~ pusty: _cokohlliek 
bierze· do Ust. ?.ostawla got•zki smak. Wsz~·slko 
jus l takie sam<' jak przedtem~ elementy pozo~ 
stały niezmienne, sen nie różni si~ od rzeczywi­
st~ści. Tylko n>iędty zaśnl~cicm a przebudze­
niem uRradzlono n1u ciało. PnypomJna mastyJ>ę 
\Vyrzucającą gazety. coddenne miliony. mili;u· .. 
dy gazet z pict'WSZ)'mi stronami ?.apelnioh)'mi 
kataStrotami, t.amiestkami, morderstwami. wy­
buchami, koll7Jami - :l.łe t>n nic ni~ odti.uwn. 
Jesl! ktoś • boku nie przekręci wyłącznik~. ni­
~dy się nie dowie, co ~naczy umrze<::: nic spo­
sób umrzeć. kiedy kornuś skradziono jego wia~­
ne eialo. Mo7.na c;losiąść dupy i ruchać Jak cap 
w nieskończoność: moinn pójsć do ok1mów i dać 
sU~ rozerwać na kawałki: nic nlo W<krzcszc is­
kry namiętności bez interwencji ez.ynnlka Judz .. 
kiego. Ktoś n>usi przyłożyć ręk~ do maszyny i 
pokc<;cić, aby zaskoczyły tryby. Ktoś musi to 
zrobić nie tictąc na nagrodę. nic myóląc o pi~t­
llastu frankach; ktoś, ctyla pierś Jesl tak mlkra. 
że przypięty do niej medal przyprawiłby go o 
garb. l ktoś musi podać ly1.k~ strawy głoon~J 
dupie. beZ obawy, ie u-raz wypchnie lo z ńicj z. 
pó\vi:otem. w przeciwnynl ra•'e cn!a ta 1.abawa 
będtie trwać hPt kot\ca. rnnego \Vyjś-cin nic ma ... 

Ltzalem dupę szefowi prte~ caly tydzień -
co było niezh~dne - l udało rni s;q dootać pra­
cę P~k6vera. Bltdak umarł. jak si~ naieiy. pa­
r~ godźin po wyrżnięciu w dno szybu I ściśle 
tak jak przcpowiedziaJem. ur1.ądzili mu piękny 
po~zcb z urocz}·:tta mszą. ł)lbr-zvmin'li wieJicam; 
l w oJ1óle z ez~·m trzeba . Toust eompris. A J>O 
cćt;e•nónii et ~hłol)Cy z ęó!-y uraczyli colę w bis- • 
tro. Wielk• szkoda. f.e Peckov~r Qir móJ:l w lyln 
wtiąć udziału - t zachwyU>m siedzialby pl'ZY 
jednym stole ?. tym! z 2óry i słuchał, Itr to razy 
wspominają jego n;.z:wisko. 

Od razu na J)octą!ku must~ powiedzieć. iR 
nie n1am powodów do nar1.ekań. To tak. jak po .. 
fn1. w upiłatu wariatów t poz.woleniem Onani .. 

• 

zowania tię do końca' tyći~. Swiat przynoszą mi 
pod nos, a ode mnie żąda si~ tylko, :i:cbym szpi­
kował nics:ttlęś('ia znakitm.i przestankowyn'li. A 
cl spryciarze z g6rt\ego pi~tra we wszystkó ńm­
~~ą wściubić nosn: żadna J'adość, 1:adeu smutek 
nic przec.hod2,, nie z.auwaton~. Zy ją wś'r6d twal·­
d)tth laldów tycia, J1;1.k to się mówi. osudzeut w 
realności. Jest to reaJnośC ba;.;tha, a oui sami to 
żaby, które potr:rli'l tylko skrteczeć. !m gloś­
>uej skrzeczą, t}'lll bardziel rcalńc italc Się tY­
cie. Prawnik, aucnown)·, <el<ur<, po)ltyk, dzien­
nikarz - to - sza-rlatani, kt6ny trzymaił\ r~­
ce na pulsie świata. Stała :itmó.tcra klęski. Co.l 
cudownego. Jak barometr nic pokazuJ·lCY zmhm, 
Jak flaga u..wsz.e opuszczona do 1>olowy masztu. 
Widać tera~, Jak idea oieba' :<..-VIadn~la ludzk:t 
:hviadomośclą, Jak śiE: umntnhlla nawet wtedy,, 
kiedy wykol)yw~no spod lllej podpory. Musi ist­
nieć jakiś lony świat, prócz tego bagna, w któ­
rym wszystko się mi~sza w bezładnej kotłowa­
ninie. Trudno sobie wyobrazić to niebo, o któ­
ryn'l śnią ludzie. Zabic r.iebo - 0\Vst~m. Nie~ 
zdrowe wyziewy, szun'lowm)'. wodn~ lilie. stoją .. 
ca woda. Siedz_ie{: na plywajł\C)'m liściu i skrze ... 
czeć bez. pn...cszkód cały dzleit. Tc..k \.o sobie wy­
obr<lźam. 

UzdrawlaJ~co doprawdy dzialai:t na mnie te 
katastrof)'. któt'YCh korektę roi.>>~. Pros•ę $obie 
wyobrazić stan idealneJ odporności, c.arując;J 
egzystencję, tyci~ calkOw!<:fc bezpieczae. w ~~­

S?.czu txujących bakterii. Nic mllie nie dosięgnie, 
ani trz~sienie ziemi, ani wybuchy, ani rouuchY. 
ani k1~ska głodu, ani żadne wypadkl, wojny c·zy 
rewoJucje. Jestem zaszczepiony przeciw każdej 
chorobie kaidej' klęsce, kaidemu smutkowi i 
nieszczęŚciu. Oto kut111inatja źycia pełneJ!o har­
tu. Siedz~ w swo,,ej malej nlszy. :i wszystkie 
trucltny $Wiata przechodtą· przeJ< moie rę<.-e. l 
nie >:aptao>ią mi nawet paznokcia. Jestem al>so-
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lutme uodporniony. Wychodzę na tym lepiej n!ż 
asystent w laboratorium, bo nie ma tu dych 
wyziewów, tylko wor\ . topionego olowiu. Swiat 
moze Wylecieć W powie(r<e - a ja i tak będę 
tkwił· tu, o,by po:ltawić przecinek albo •srcdnik. 
Mogę nawet dostać nadlltzbówkę, bo 7.a takie · 
wydarzenie b~dą t>ll\Cić ekstra. Kiedy świat wy­

' leci w powietrze i ostatnie· wydanie pójdzie do 
druku, koreldórzY t)otbi~rają spokojnie \vszy-

' stkie przecinki, średniki, myślniki. Fwiazdk!, 
klamry. nawia~y, kropki. wykrzykniki 1 tak da­
leJ, l złożą je w m:llyin pudelku przed fotelem 
naczeln~gó. Comme ca tout e$t regle ... 

Zaden z moich współtowarzyszy chyba nie ro­
zumie. dlaczego taki jestem zadowolony Wiecz­
nie tylko nar~ekają, mają ambicle. chcą okazać 
.,voją dumę l Chandr~, Dobry korekto.r nie 'roa 
ambicji ani du.my, ani Chandry. Dobry korektor 
jest trochę jak Bóg Wsze<:hmogący, jest w świe­
cie, ale nie jest z niego. Chyba 2e w niedziel~. 
W niedziel~ ma wolne. W niedzielę zs\~puje ze 
swego pledestaJu l' pOka>.uje wiernym dupę. Raz 
na tydtień wysłuchuJe pr'ywatnY.ch smutków i 
nieSzczęść świata; to mu wystarczy na resztę 
()'gódnia. Przez re$ztq ~yl(odnla pozosta je w 
zamartniętych zimowych bagnaćh jako absolut. 
niepokalany absolut, któreflo z bezmiaru pustki 
wyr6tn1a tylko znak po · S'l<"1.cpionce ospy. 

Nai\viększ:t zmorą korektora Jest gro2ba utra­
ty !>OSady. Kie,dy o świcie wracamy razem do 
domu, aż nam przebiega dreszcz- po krzyżu. gdy 
ktos zapyta: co 7.robist, jeśli straci$z posad~? 
Dla człowieka w slajJ>i wyścigowej, kt6rego 
obowiązki sprowadzają się llo spt:tąlM!a naV.•o­
zu, największy postrach to mozliwóśc Istnienia 
świata bez koni Szc~!t!m głupoty byłoby go 
przekonywać. że jest coś obrzydliwego w spę­
dianiu iycia przy szu!lowaniu ciepłego łajna. 
Człowiek pot.rał; pokochać gówna, Jc!Ji ?.alety 
od tego jego życit, jeślt daje mu to szctęscie. 

To życie - które, gdybym byl nadal c~ło\\'ie­
kiem nie pOzbawionym dumy, honoru, ambicji 
i tym p6doónyćb,, wytlawałoby mi się nainli· 
styri\ kręglem upodlenia - witam terAz hlk. 
jak kaleka wit<t •miert. Je•t to negatywha N.e-

• 

Sceny miłosne w literaturze pięknej 
czywtstość, zupełnie jak śmierć - niebo bez. 
bólu i l~ku przed śmiercią. W tym chronionym 
świecie liczy się trlko ortografia l interpunkcja. 
Niewa·i.ne, jakie to są klęski, tylko jak się Je pi­
s~e. \VgzystkO jeM jędnakowo \'Jaine, czy to bę· 
dz.\e najnowszy mqdeJ wieczorowej sukn_i. czy 
nowy kt•ążownik, epidemia, środek wybuchowy, 
odkrycie astronoml<."ine, run na giełdzie, kata­
strofa kolejowa, bydlęcy targ, u·ac jeden na sto. 
cg·tckucja, napad rabunkowy. n1:orderstwo cz.y co 
.<l<> woli. Nie nje umkn~e oku korektora, ale tc.>t 
nlc nie przebije Jego kutoodpornej kami:o.elki. 09• 
HindusĄ Aghi MirR pisze pani Scheer (>. domu 
~:Steve). te jest bat·dzo 7.adowolona z jego pra­
cy .. ,Wzięliśmy ślub 6 lipca i chcialrtbym panu 
podziękować. Jeste{my ba•·dt•' szezęśliwi l mam 
nadzieję, że dzięki 1>ańsklei mocy będzie lak 
7,awsze. Przesyłam telegraficznie kwotę ... w do .. 
wód wdzięczności .. " Hlnd11s Agha MJr \>{zepo­
wie ei przyszłość. odc~yla twoje myśli w •po­
s6b pr<>cyzyjny l nic\vytłumaczalny. Doradzi ci, 
pon1oic pozbyć się wnelkfch kiOJ?ótow i tak da-

' lej. Zglos~cnia osobiste bądt , pisemne: 20 Ave-
0\le Mac-Mahon, 'Paris. 

Cudow11Ym sposobem czyta wszystkie twoje my 
~łi.! A zatem czyta chyba wszystkie bez wyjątku, 
od najbatdziej pospolitych do naJbardzieJ bezwsty 
duych. MusJ mieć mnóstwo wolnego czasu. {en 
Agh~ Mil', Chyba ic koncentruje $\ę tylko na 
my>łach tych o~ób. które wysyłają mu przekazy 
tcfcRraficme? W tym ~amym humerie s!'><)strze­
~am nag!ówełc, donosz<l<"Y, i e .. w~7.('Ch~wiat roz-

,t· ... l, ':.: ·~·~. 
·.~ : ..... • .;J.. • . 
. ... -1 . . . ~ . ' 

(7) 

Rys.: LE$Zl(K II ERMANOWJC'l 

a•erza <ię Isk pr~dko. li mote pęknąć, a pod spo 
dem zdjqcie głowy pękająceJ z bólu. Dalej id~ic 
kawałek o perłach, podplshny Tekla. Ostryga wy 
t.wa1·ta oba rodzaje. obwleszcz~ wszem i wobec. i 
kaźdEhYH.t z osobna. Oba rod2aje, to maczy "na­
turalne'', czy E w~chodn1e perty~ oraz.. ,Jhodowane". 
Te;~o samego dnia \V kstedrze w Trewirze Niem­
cy wyst;<wiają Plaszcz Chrystusa: po )'a~ pićr-o/szy 
od C7.terdziestu dwu l ilt wyjęty z nnUaliny. Btnk 
wzmianki o SpOdniach l kamizelce. W Salzburgu 
tc~o samego dnia - kto chce, nie-ch wierzy - w 
brzuchu pewnego mę:!czyzny wyl~gly •i~ dwie 
mys;.oy. NA zdj~clu shlwna aktOrka filnloWa si~dii 
z nogą załoioną na nog~; chwila wytchnlertia z 
Hyde Parku, a pod spj)dcm uwagi znanego m~­
latZQ: ,,Przyznaję, ic pani Coolldge posiada tyle 
wil>.ięku i tak atrl!kcyjną osobowość. ie znalazła 
by się w gronie dwunsstu najslynnlejsźych Ame­
rykanek, nawet gdyby icl maiżonek nlo był prezy 
den!em". 1.1 wy\viadu z panen1 Humhal z Wiednia 
wyel)wytujq następujący pas"'1s: ,.Uważam,. *e 
bezl>lędny krój j model to nic wszystko. dobre 
krawiectwo sprawdfa się dopiero w nos1..enłu. 
Garnitur mu:;l być dopasowany do ciała, a jcd .. 
nocześnie utl'•ym.ywać linię, l<iedy się siedzi lub 
chodzi", A jeśli gdzickoh'viek wydarzy sic: kata­
strofa w kopalni węgla - w bryty )sklej Ropalnl 
węgla - proszę 'lauwaty8, t.e król i k,tćlowa na­
tychmiast wysyłali! kondolencie. t e l e gr ar i c z­
n i e. l ?.SW-l! te. z.iawiają się na ważnych wy~ci­
l!llthl choci.ai! pllprzedniego dnia, ~godnie z mojĄ 
odbi ką, bodajze w Derby: ,,ZaCZ<\1 padać ulew­
ny de•ze• ku zask<>czeniu k,tćl;> i królowej''. Bar­
dziej chwyta za serca nast~pujący uslqp: " We Wic 
szech uh'z)·muie •i~. ż• prześladowania nie są $kie 
rowane przeciw K<>Selolowl, a tylko przeciw ek~­
kluzywnyrn sterom Koścloła. Ułnymu je si~. !c 
ni~ są skierowane przeciw Papiet.owl. podcz~tś gdy 
mierzą w samo ~erce i oe;-.. y Papie-i.a1', 

' Muslałem tawitać aż na druti koniec świata. 
Ąby dopiero lu tar znalefć. taki spokoJny, prz.vie­
mny zakątek. At trudno Owierzyć. Jak m~lern 
prr.Cwidt!M w Am~ryce, ~dzie podkładają ci pe-
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tardy. pod tyłek dla dodacli a animuszu i odwagi, 
łe Idealnym zal~lem dla człowieka r. moim tem­
p~ramentem oknie się wyswklwanie blędó'':' orlo 
graficznych? Tam u nas nie myśli się o nic•ym, 
tylko o tym ieby pewnego dnia zostać prezyden­
tem Stanó)v Zjednoc?.onych. Potencialnic każdy 
człowiek stanowi mĄlerial na prezydenta. Tu 
Jest inaczej. Tu każdy potencjalnie jest zerem. 
Jeśli staniesz się czymś lub kimś. będzie t'O albo 
przypadek, albo cud. Islolejc tysiąc szaJ>s prze­
ciw jednej1 2e njgdjt nic opuścisz swej rodzinnej 
wsi. Istnieje tysiąc szans przeciw jednej, że prze­
strzelą ci nogi albo wypalą oczy. Chyba :ie zda­
rty się cud i stwierdzbz, te jesteś generałem al­
bo kontradmirałem. 

Ale właśnie dlatego, u wszystkie sunse sa 
Pt'tN:iwko tobie, dlatego, ie tak mało jest nodzi~i 
- tyoie tutłlJ płynie tak przyjemnie. Dzie.\ za 
d(tiem. Bez wczoraj, be• jutra. Barometr nigdy 
nie wskazuje zm.iany, n~ga wisi zawuo w pół 
masztu. Nosisz kawalek czarnej krepy na r~ka­
wie, małą wstąieczk<: w butonierce, a jeśli ci się 
nie powiedzie, kupisz sobie pal'<: lekkich sztucz­
nych kończyn. najlepiej aluminiowych. Co nic 
przeszkadza ci popijać z przyjemnośclą aperil!fu, 
oglądać zwicri~ta i zoo albo flirtować z kobie­
tami - sępami żeglującym! po bulwar?.e w po­
fzukiwaniu świeżej zdobyczy. Czas plynic, jeśli 
jest.cś cudżoziemcem t masz papiery '"" porząd­
ku, moicS'1. zaryzykować infekcję bez obawy zara 
żenia. Ale lepiej, jeśli się tylko da, mieć posadę 
korektora. Comme ca tout •'om•nge. Bo to ozna 
cza. że je~li przypadkiem, wlokąc się do domu o 
trzeciej nad ranem, natrafi•z na patrol . policJI 
na rowerach t on c.ie zaczepi~ motes;r. się nie przej 
mować. Rano. kiedy targ jest najruchliwszy, mo 
żesz kupować belgijskie jajka po piećdzies!ąt cen 
tymów za sztukę. Korektor nie wstaje Jednak 
zwykle do południa albo nawet pói.niej. ' Dobrze 
jest wybrać sobie hotel blisko kina, bo jeśli masz 
~kłonność do przesypiania. to obudzn cię dzwon­
ki na popołudniówkę. Ale goybyś mial trudnoś­
ci ze -tnale"Ziehiem hotelu blisko kina, 7.amieszk&j 
pny cmentarzu. o{ekt będzie ten sam. Nade wszy 
stko nigdy rtie poddawaJ się rozpacty. 1t "" tau.t 
jamais desp~rer. 

Oto co •!aram się c<>dziennie wieezorem wbijać 
do głowy Carlowi i Van Nordcliowi. Swial bex na 
dziel. ale nle rozpacz Zupeh>ic jak gdybym się 
nawróci) na nówą religię, jak gdybym co wie­
czór odmawiał roczną nowenn~ do Matki Swi~tej. 
Pocieszyciclki ·Strapionych. Nie wiem, co by ko­
mu z tego Pt'ZYSzlo, gdybym zostal redaktoreol 
naczelnym gaze~y albo l)awet prezydentem Sta­
nów Zjednoczonych. .Jestem w ślepej uHczce. l 
dobrze mi tu, i wesoło. z arkuszem korekty w 
ręce nasłuchuJę n1u1.yki i wokół Meble, brz~cze­
nia l huctenia głosów. podzwaniania llnotyl?ÓW, 
jakby ktoś pncciągał ty$iąe srebrnych bransole­
tek prze~ wyiymaczkę: od czasu dn <"zasu sr.c:tur 
przeleci nam p0 nogach nlbo karaluch zeitizie 
przed nami po Scianif!', 1.winnic i ostrotnie sta .. 
wiając delikatne nóżki Wydarzenia dnia prze­
pływają ci przed n~em spOkoJnie. nic ostenta­
cyJnie, ctasem tylko jak!§ odręczny dopisek \liSka 
>,uje na obee11ość ludzkiej ręki. Jakiegoś ego, ozna 
ka pr67.ności. Uroczyście sunie procesja, niby OY· 
szak p0gncbowy wchodtący w bramy cmcnta­
r7.a. Warstwa papieru pod stołami jest lak gru­
ba, jak dywan z miękkim wlośem. Pod stóle;m 
Van Nordc.na jest on zaplamiony brunatną plwo­
cin~. Kół p iodena<tei .ziawl się spnedawca !isl;,sT. 
ków. ormiański p61gl6wek .. równie jak ja zado­
wolony ze swej pozycji tyciowcj. 

Od czasu do CMsu , otrzymuję kablogram od 
Mony, ze ptzybędzle Mstepnym statkiem. LiSt 
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w ro ze - zapowiada! Trwa to od dzieM<:­
ciu miesięcy. aJe ni~dy nie ma jej nazwłSk.a na 
l!ście pasaż~rów ! nigdy tet gareon nie p;zyno­

S> m! na sre~rne; tacy listu. Zresztą z feJ stro­
n~ n.1ew1ele s1ę spod~iewam. Jeśli kiedyś r,zeczy­
Wik>e prr.ybf:dtlc, może mnie f.>Q&tukać na dole 
tui. za klozc~m. Prawdopodobnie Od razu mi 
powie. że to ńiehigienlczne. Pierwsza r1.cci, któ­
!'~ ud~r~ .Amerykankę w Europi~, to to. :!c· coś 
Je~t ntehlg>el1lczno, Nie potrafię wyobrazić sobie 
ra1u bez nowoczesnej kanalizacji Jeśli znajdą 
pluskw~ w lóZku, 1.araz chcą pisać do Izby Han• 
diowej. Jak mam jej wyja~hJC_, te mnie jest 
tu dobne? Powie, ł.e •talem się degeneratem. 
Znarń tę aqjumenlaeję od początku do koMa. 
!3ędtie ~i,ę. rotglijdać za pracowni~ w ogrodzie-
1 OCZYWll>Cl.O z wanną .. Chęe być biedna na spo .. 
sób r?mantyczny Już JĄ Ją znam. Ale 'tym ra­
zeln ;ostem przygotowany. 

• 

Nle~nnjej Jedttak bywa Ją dnie, kied)' po .za­
ehodlne. s(ol>ca po;zucam t~ t.ttartą ścieikę my­
ślenta : _ z prawdzl\vym głodem myślę o niej. 
C7.,,,sami, na pnekór ponuremu zadowol_eniu ze 
swojoi. s~luacji. mimo \VOIJ rozmyślam 0 innym 
stylu ~YcJa, ~slana\~(a.m Si~. Czy rzeczywi~cie 
Sf:'r&WIIoby m> to I'Ó•mc~ gdybym mial młode 
mespokojne stwot7knie obok ~iebie. Kłopot w 
t.vn'l, t~ _Pl'awie. jui nie pami<:tam, J:tk ona wy­
ęląda 1 Jak ro ;c~t. kiedy siq trzyma j~ w re­
,mlónac~. Wszystko. co należy do prześtlo~ci, 
Płkby s1~ z~padł~ w mo1·zu: mam wspomnienia. 
ale. "'\az('ma Jakoy zatr.aciły wyratis(ość:, wy­
daJą. s•ę mat·twe i odetw•oe, jak nadgryzione 
przez ~zas n;tumte- tkwJt:lCe w tr~sawisku. Kiedy 
pr6bu;ę śob>e przypomnieć l<woje życic w No­
wym Jorku. jawią mi $lę. niby koszmary sen­
";'·. pok~ustone fragmenty li{lkryte grynszpanem. 
\\} d~Je mi .się. ze molo wlnsM pnyiwoita egzy­
st.encJa d~szlh do ia.kiel!M kl'~łu. ll'lko dokl~d­
ntc me w>crn, .. do JaKiegó 141~ Jestem. jvt Ame­
~y~amnem . ~n• nowoJorct.)'kiem. i tllę jestem 
l UZ E.uropcJC7.)'klem, czy p!lryźaninem. NieJnam 
obo'':'ązk6w anl zobowlązM1, nie czuJ~ nJenawiś­
cr._ nu~~ n:am . zn~~rrtwie1\ ani przc~adów. Ar'lf na­
nnętnoscl. Nte Jeste-m za an1 przeciw, Je.stcm 
neutralny. , 
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CZY HETERO? 
l Ciąg dals•y •• str. 6 

- JoJ wyja~d 1.a granic<:. Bardzo to 
obte Pl'7.eiytyśmy, ale nie byto :nne­
gó wy~ści~. Tera~ pisze, ze jednak 
stało Stę zle. Pl'aw<lopociobnie <;>rze<la 
_niewJel~! spadek. który tam ot.rzym;t­
ta, zab1erze oszczędności i J)C')Wrócl 
-ua Oce~lnu z POWrotem do Pol~k! 

- Co wtedy będzie 'l 

- Zobaczymy. Ale chcinła Ptlni wie 
d:<>i~. jak. mala•łam mojĄ obecną przy 
Jacoołk~. Zobaclyłanl ją w sanatf.lr.mm. 
podczas bie1~w szkockich. Zabłi,vne bo 
w pierwszeJ dn\~iłi myślała m. 7.-e ' to 
chłopiec Była naga. Od t'87.u wyda­
ła m i sie bliska. K!e<ly po zabie"\1. 
otuJone w miękkie ~?Jaft·oki piłyś;;,y 
kawę w mo'i m pokoju. zwi~rzyla mi 
~ię. *~ jest ~WiP7.o po dyJ)Jom!(ł f Pt)­
$ZUku)e pracy, ZaproponowAłam jej 
PO.m(lc w uz?.ttdteniu się w Zit"!ooej 
Gorle. Prt.\'jE't!hal~t 1: dl'u~(e~o ko(H'a 
Polskl l 7.ostała. Niemal od pi~rwsr&· 
f..o . m?m~ntu r()Zuminł)~my sie be~ 
stów. !'ak jest do dziś l3yło moją pier· 
w~ą kobitHit po półtQraroczoej pt7Pr­
W1e. Dobrze je-$t nam razem. Min1n 
ii mogłaby być onoiĄ córką. to '>."; 
wła~nie ~;·a pierws?e ęki'?"'1K'C w nił~ 
$"~ym duec·ie. <"Q cr.~~<!m mnie $:~ ·mej 
\vvda)t' ~łę n:e:z.r()t.um:nte. .J e-sl sHną 
osobowością. 

- Młoda. s?.czupła. ładna, aLI•akcyJ­
n:t> ubrana. mo:i:(' by(: pr~edmiotem l'*>ż:t 

d:tnia m<;:żczyzn. C1y 7. koiPi P:tnl nie 
je~t zazdrosna? Nie boi ~lę P~ni o 
nią? 

- To iesl tak, Gdyby przyszł~ pew 
nego dnw i powied~iala, ź~ odchod7.\, 
pon!e,waż pokochała męie?y~nę. był­
b)· !o dla mnie cios. Ale n ie •tnwi~!a­
byn'\ Pt"?.CS'J.:kód, choćby dlatego, ie 
moim ~d.nniem kOOieta powinna mi eć 
dziecko. a rm t:az:e s:tt\JC'~;;ne tapło<lnia­
nie nie jesl Jeszcze .,OwS'l.ecłme. C7.y 
-Fa ni wie, ~ br!łl3m na\\!et pod uwa ... 
1(<: możliwość polqc1.enia jej z m oiin 
~yncm? Gdyby jednak oświadczyła, te 
odchodzi do innej kobiety, nie wiem, 
jak bym się zachowała. Ja ją kocham. 

- NUmo to zdradzn i'l 
Pani mówiła. 

P~mi. sama 

- Ach, ~mła przyja~ń z d?.i~lt:'"' 
cy~h Jat. lo całklem coś Innego. P1"'t.Y 
.\eJ o.dczu\I.'<Hn Jl i~pokój, prag_nie11:c-, po 
ządanic. nienasycen:e. czuję się młO<ia 
l ~prawńa. Pny tamt}'j dozoale cze­
.:::os odwrotnego: spokoj, J>ev.•ną słod­
k~ ocię:inlo-'ć. dobr~ sny. 

- Czy to. co Panf I'Obi. jest 
n iem Pani. moralne? 

zda -

- A czy to, co !'Obicie wy - kobie­
ty heteroseksualne. je..~ł moralne ? Zd~·a· 
d;cacie mężów l kochanków. puszc1.a· 
cie si~ z każdyrn, kto tylko was Pod­
n,\eci. dajede sobie wyskrobywać c!;l­
tę. robicl• sztucznr po~on!en!a 1 ro­

dzic! e <4ieci spłod~one· 1>0 p ija n~ mu 
- czy to jest moralne ? 

- C>.y Pa n! Wie co o Pani n lektórzv 
mó\vią? Ze jest Pani Zboe?.ona. My·. 
ślę więe, ~e n.;.e jH:t Pant łatwo ży~ 
1 pracoweć, przy tych sklonnościaeh. 

- T o jest Pa n i w błttdzfe. Coś ta­
k:e~o ies: we mni<>, t~ 1Ud7Je do mnie 
lgną. To mi ułatwia prac~. A *~ nie­
którzy co~ tam mówią. to niech sobie 
mów:ą. Nn. N> dt ie}' moje. jak Pani 

mówi - !łk?onności ukr~·wa.m. Nie t•.tu· 
ra·m 1'ic na kóblety i nie gwałt~ ich. 
A w ogóle. to nl'wzę " pięknym świe­
cie. w którym całJ.:lęm inac-tej usta 4 

wione b~tłyby spr~wy seksu. 
- Jak? 
- \Vyobraimy sobl~. te mę-i.czyinł 

kochaja •i~ i ląc>.ą tylko z m~:iczyz­
narni. A kobiell' i)'łkO Z kobietami. 
Rozmna7.a.nic odbywa .;::i e wyłacznfe 
(lroJrą Sl.luci'nyeh zap!<>dnie6. O?ieci 
wychowywane s~ w malieńslwA rh ko· 
bi~cych. 7. pewnością nie byłoby wie-­
dy tylu wojen. ludzie stPIJby ~;ę l~p­
~1. zdrowśi ł S1.C7.-~śliwsi. 

- Niech Panl nap;sze l<<oą?,kę albo 
scen3riu~1. rumowy. 

- Być moi:e zrobi~ to kiedvś, Ale 
wie patl1? Nie poruszyJyśall.V .. .:;;za lenie 
waine.:~o tematu kt6r.v na1.ywa ~ę 
AIDS. Odwrócę role ( spylam, czym 
zdaniem pani. jest AIDS? 

- Chorobą. czyi n ie? 
- W«<tug zakichan:~;ch moc3J.islów 

All)S jest karą za gn.ech ro~w·ązło· 
~ci ! Za odmiennn.~cl ~eksu<łlne. :tłów­
nie właśnie 1.a homc>st.ksuałizm! Tym­
C?.a~em t>J7.ypadek uz.ądzH. i.f! p ier\vst 
padli ofiarą homol'Ok~ual:~cl ! Tylko 
PI'7.YP3<1ek ! 

- D laleJto uwa:t.a Pani. iż nie , jest 
lo kara? 

- l3Q j<>st to po p rostu nle.<r.e7.ęścic, 
takie $0me. jak kiedyś cholera i trąd. 
tak ie sarn~. j~k nowotwót· l stward· 
nienie r<>(.sianę! i tak, jak tamte slra· 

S7J1e chol'oby, AIDS iest plagą cywlli­
r,acj!~ Nad lekiem l>racują uczeni. m iej 
m~· n<ld?.ieję - >i"..e nie bezskutecznie. 
Tymc'l.a~em moraliści z bożej ła~k1 

nawołują do wstt·iem!tźHwoścl i mis· 
ł.\'<:Yzmu. Za.mia~t milości cielesnej, 
wspó1ne pt/.e'.i:ycia (\uchowe! l'sychie"7 . 
nc orgazmy! To śm,es?,.ne. W'edłuę. 

mnle nie ma s ensu sie um3J'\Wiać. Je-s 
tern mimo wszystko za seksem wyz. 
wolonym, Oc-t.~".viście nie Y-awad71l pr-.!.e­
str7.egać paru zasad. o których trąbi;;. 

służb>' Zdl"O\via na c~łym ś\.vie<:if". 

- Cóż tC:'.i. Pani proponuj€"? pf.,.~rież 
s\voboda .~k1(uałna Z\vięk~~ n~oHi . 
wość 7.łĄpania w:rusa! Ni@' m·1.ypadk~em 
wla.~nit!: let•az modna staj~ 9łę mono· 
l!"'·"~in. r.adzie hnją ;:{~ prt.yt!Ód i s­

sobie wlerni ba:·d~iej, ntż: k!~dykol· 
w :~.>.l\ . 

- A ~Y ja co~ mam prz.~iwk'o 

wiern~ci i monos!amii? SamA łubie 

bye wierna i monog:lm1~'Z"flR. Po<J 
".t•y;~wolen!em r()~urn!e-m swllbode w 
wybo1 .. 1.-e płci par~-ncra. Oraz. r6\\'n()· 
up-Hwn;~m~c dla w;~;7.ystk!eh $J>Od ?.na~ 

l<u ,.iu~mó··. Z.'lrówno mę?c:7..yrn. jak, 1 
koboet. 

- N.m zac~ęram robi~ notatki 
w iedr.:ala Poni. ':!"e k~;dn k<>bieta 
zadan.:t na ł~b!jkę. 

po· 
mo 

- Bo Jest to p rawda. Odr•>bina sa­
fiz:m\1 1est p rzecie-t w blis-kotci mię· 

d7.y m:nką i c6ck~. dwiNT~a !'tostram.1. 
.pt'?.yjaciółknml. kole-4n"am:, ku7.)'nka· 
ml. W ~kole miałam dw:e koleżanki. 
kfóre trenowa_ły na soi)ie pocałunki, 

aby J>Otem wywie:'&~ · wi~ksze wraźe­

nie na chłopcAch. ;!d~· pJ;?.y tym. a ich 
ręce btąd?.iły lu l tam. 13ylo to czymś 
pięknym l nalm·a lnym. Bi łyśmy lm 
!.W<IW<>. Po potĄlunkach ~iadał>• w ław­
ce cz:t-rwone, "rłft'ir-i.al1~ ł podnłecone 
Ich podniec~nic udzielało ~ię więks'/.O· 

§ci dziewczyn. Mnie najbard?.if'j po­
niewa* jn jut znałam życie. 

- C1.y te d>.!ewc>.yny zO<>ta ly les!>ii­
kami ? 

• 
- Rt1C?.ej. n ie. Obx_dw!e wymly ~A\ 

rnąź, mają d~leci. kochanków l roz­
maite przygo~y. · Znem sit: z ninll do 
dzi§. 

- Cq na to wszy~tko Pa::i! syn? 

- VI tym mir-)$Cu taC1.)-,na slę det·a 
uczuć najtr.t.tdni<'jS?.ych. Mój syn )I'>St 
artystą. Człowiekiem niesłychanie \\'ra­
i-llwym. Du~o w:e i rO?.umłe. Nie jest. 
hoinQS,.l<sual!stą, eh~ nie czulabym 
się specjaln ie n ieszczęśliwa. gdyby n·im 
byt. Pew·na kobieta popt>łnlłn sam obóJ­
stwo ~dy dowiedzlała się. te j e) syn 
jedyn~k sypia t chłopakami. ,Ji. bym 
tak nie ?.robiła. l po~vJern całkiem 

SZ-C?:erz(>. że nlckiedy nowe-t ... n'lam po­
dejr7.en!a co do 'niektórych przyjaźni. 

jakie syn zawiera ... Nle ożenił się. jed 
nak'.le utC'7.ymuje bHskie stosunki z 
p2wnq panią. s:pot·o stars1.ą od ~iebie, 

z któr~ ma lltiooko. Nigdy nie (O?.n1a­
w:a łam 7. ' nim ot.warcie o mo-ich spra· 
w~ch. Jedne~o rn7.U powied7.lał t.artem, 
odbierając t elelon: m amo. dzwon! two­
j4ł na.rr-eczona. Ja to ~kwitow&la_m tak­
h: Y..artem. Gdy prozyjeżdta. nte dziwi 
się. ztlSI<lj!tc u mnie kobiety. Kocha 
mnie l kocha •wego ojca. Mimo to, 
star~y i chorzy. bylibyśmy m u cię'ta­

rem. On musi pracować. rozwijać się 

i padróżować. bez obciąiet\. Myśl~. ie 
f~kl. ił. m ieszka >. nami ktoś ·energl ·, 
C'l.ny l młody, uspokaja go. Nie jes­
lem •J.rprawdzie j esY.C'IA! ani stara~ ~ni 

chOt-'a .. Lec?. kto wie, eo moie się zda­
rzyć? 

- Kłoś d~woni do drzwt .. 
- To o n a wt·ac;a. Zmł(l'ńmr t,::.mat. 

Ona n ie wie, i.e nasza 1·cq,mowa ukaże 
się w pra.s~e. 

- Ale do wie się, bo Pl'Zeczyta. 

- Wi~c bardzo ~ro..>.ę, by zmieniła 
P~ni szczeg6ty. Ola Judzi 7.. ~ewnątł'?. 
uchodzimy za ciocie ! si~tr?.enlcę. 
Tak musi pozostać ... 

Ro•mawiała EWĄ FOSS 
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Wojelech Wysocki ma jakiś talent śple 
Wat1zy - nie ~łucham radia, nie wiem 
- ... a le to. co zademon~trował w wylej 
wymieniony-en filmie jako rzekomy id,_ol, 
urąga wszelkiej nnlUZyka!n-ości". \\iysoe­
łH nie umiał ani w~glądem, pni posta­
wą\ ani zachowaniem w ci.tłsi~ smutno 
-- nieudanego występu pr1.ekouaC. że 

1 ·k iedykolwiek mó;:l być idolem. Zalośnie 
wypadła, niestet)' . pozostaJa obsada • pe 
wną dziewczyną tak' jaskrawo nie umie 
jącą gra.ć, że widz czuł się w kinie- z.ate 
nowany. S!ow~m, oba te Hl my mogła $0 
bi~ kinematol(rafia polska darować. co 
pnt.wJerd•dła taki.e publiczność. nie in­
t'!łresując sie nimi. 

UościQwo na drua1m mie-jscu znaJazly 
się dramat)· współczesne - <>il lat ~a i · 

Mmę-~llkoM!oą ttl~ był i · poiosta­
nie wlalldrn wy<!anenlem. Wa.rto dodać, 
że anonimową rł-SpraW<!ZyniCl" tego fil­
mu była kstętna Daisy, która pozo~tawi 
ła po sobie pełne gorycz.y pamiętniki "~'! 
dane w dwu tomach a dotyczące w tej 
~amej mi«ze Pnczyny co... Ksiąia n~ 
Sląsku Dolnym. 

Po triumfie film~rit ,.Nad Ni.cmnern·• 
Kuźmhiski tr~hę spuŚ'cjł t tonu r~alizu 
jąc tym razem ;Rodziewiczówny .. Między 
ustami a brzegiem pucharu ·• Ookoual 
jednak ze swym scen-arz.yst~ . Radowi­
crem wi'cJku~J .. pl·acy lwon.ąc ze smutnej 
pamięci powie$cidla OJ!lądalny i chwila­
mi e~egancki film. Jego sukCe$ zawdzJ~ 
C<amy pięknej foto~trafli. dobrynl ~<_re­
acjom Jatko;. Chmie.Jnika t ciekawej Ka 
tan:yny Gnhhvkqw~kieJ i w spo~óh zllu 
miewaJący pomlni~tel(o wśród t:dy!\skicl' 
t1agr6d Henryka Blsty w ~weJ najświet­
nic)szc) ro!i. 

FILMOWY PLON 
rnująCt"" nie-kwestionowane miejgce pter­
Wste. B.r~<> 1ch siedem: ~~Zycie wewnę ... 
tto.z.ne"' M.srka Koter:łklego, ,,\Verytlk.a· 
c;:ia .. M i rosława Grono\VSkicgo. .,Maska ... 
t'adat' Janu$Z~ ~ijowsk,ieg-o. ,.NiedzJelne 
ł~:ras1.ki" R~berta Clu\~kiego, .. Anioł w 
~.afie" Stłln.isław;ł R6iewie7..a . . ,Cyrk od­
jęi:dr.~" Rys•arda Wicr•biński•M i . .SO­
nata 1\lfarymontka'' J~rzego Ridan(ł. 

Niestety, nie- mamy slę czym poc-hwa 
lić w tym z:e.s\awie. Co pr~ wda Mat·l!k 
Kotersk i zyskał niemałe uznanie w G dań 
<ku (i .. Sl'ebMle Lwy"). ale obejrzałem 
1en film d\\•a r~~Y p~wstrzymu]ł}C sfę z 
trudem od za~nię<;ia: tonie on w nicmą­
drych i <lo nicze~o nie pro\vadtąeych dia 
lt>~3ch. t\ JUŻ .. życia wewn~trz:lego" po­
ka'U)nc na "~ranie kukicłk; w p()staci 
Wojciecha Wysockict(Q l ,Joanny Sicnkic 
wicz nie mają ta ~rosz. Szl-tocła. be, 
~.Dom wa-:-iat6w" t~~oT. :\utora ZJlPQWia, .. 
d:1ł bl\rdzn wie-fe Dńdam, że inni l:cryty. 
t.:Y '"·ieJhm .. Z:•tie W<'wn~trtne·· - pu­
b!it.znost Sl-tnH:!a po moJej <>tronie. 

Nie 1.nan .... mi jeszc'lt} Mirosław Gro­
nowski próbował w filmie ,.Weryfika­
cja" ukazać trudnośr:i. jakle napotyk-~ii 

, dziennikarze w stanie woJenoym. ZaJ>e­
wne i reiyser mi;ił trudnoś,d z-e sceml.riu 
stem. l !ilmem. gdyż przygoda Marka 
Ko ndrata l Jana En,~lerta jest ca!ko"<i­
cie fałsz<·wa. Stąd diiennlkan l\lb kto· 
kolwiek inny mógł samochodem ci~ża­
rowym pr~eiechać i:al~ Pol~k~ wzdłuż i 
wszerz nie napotykając chociaiby klo­
potów z tankowaniem benzyny? f'ilm 
nie tyle zójęly z półki, Ue nakręcony na 
k..'lężycu. · 

•. M;J~karad:s" to oa · odm1auę ma.ło uo 
z:ur1:1i~da waika o co? - o popularność, 
o poz,ycJ~ w kra ju, o dobry tealr? -
między Bogustawem Lindą a Zbignie­
wem Zapasiew'icum. przy . Clym obu 
przes.zkadza Terest\ Budzi~z-Kt~z,y-żanow 
ska; aktorka zapewne p~zekonująoa na 
seenie, n;estety na ekranie pOzbawiona 
osobowości. Be1 te) ni•odzowne.j cechy 
C"łłe najlepsz~ nawet aklorstwo nie zda 
się na nic. Czy tc~o pol~(:y reiyserty nie 
zauważyli? 

"Ni~dzielne fgras•ki'' - ten tytuł za­
dziwi niektórych, bo bohaterami są wy. 
łącznie dzi~ci. To t>rawlln , ale tilm jest 
osirzeżeniem dla dorosłych l to zrobio­
nYm świctoie. Sz}<:oda. ~.c Irafil na ~kra 
ny w okr<>;~ie otwartości, przeto publicz­
ność mówUa sobie ,.znamy. wiemy. nic 
nowego'' - a film był .zrealizowany 1. 
niemały,~n talentem i 7,e względu na nie 
właściwy okres eksploatacji przepadł z 
krełesem. Oto jak z premcdylncją robi 
się kr7.y,vdę wainym tilnlom. 

Wre.•uie. tó't począć •e ,.Szkol~ k<>­
chanków' ' czyli C0$1 ran tuuę: ł)ard'l.O 

.~~·mp~tyc~nP.l(o debiutanto Krqstlo{a 
1'chórtew<kiegu. Pokal<al piękne dZiew­
cz.yn)-. niezłych mtodz.iet'JC6w. ·cudoWny 
Goluchów ale zapumoial skosić trawę 

pned pałacem (W XTX wieku!!!) l ogolić 
kilka wykonawc~yń. Którym by się ten 
zabieg równir- przydał )ak trs'wnikowi. 

Tr7.y były ,.komedie'· To slo\' .. '0 zawsze 
pist.ę w cud7 ... y.slc>\yie. gdyż · gdziet nam do 
komedii. ollkąd przestali Je kręcle tak 
Chnlielewskl, Jak t Chc;c~t'lski. Pozost.a)e • 
narn dru~i t trzeci garnitur .... Niestety, 
zawiódł tak z.wykle pręicy Radomir Pi 
wow.ar~kł. twórca u.roczeJo filmu .,Yeste1 
day .. l pann~tnego dzieła .. Kochankowie 
moJeJ mn!-:ly·· - rumem ,.Pocią" do 
HOiływoc<l''. \-notce pncreklamowana 

• 

• 
tlą·. panU\ .P'.rankowską - 'reter, ale na 
iwnolć•sc~nal-ii,.z.. przekreślała ·•tlache& 
ne. wySiJki twórców. 

. 
Z tego powodu j<dynym powaźllJ'I'n' t.t\ 

mem bardziej może psychologicznym, in 
lerweney jnym nit kryminalnym był 
.,Krótki !i.lm o zabiJaniu", zaopatrzont, 
nieste~y w tatalny tytul. Film mial b04' 
wiem norma. lny metrat ale niezwykle u 
d~mie; prze.kon.at- widza, Ze kara śmi-ercl 
nie jest na miejscu w c:ywiliz:owąnym. 

świecie. Kn.ysztor Kieślowski w.ybrał iei 
m>k zły pnyklad pokazuląc całkowicie 
zde.~enerowanego łajdaka. który zabija 
:tupełnie nieznane!(Q sobie cr.łowie.k:a. w 
<posób plu~awic brutalny (waląc go d1.ie 
si<:ć ra:<y eieikim kamieniem w głowę) l 
chce. aby§ my się , potem li lo wali nad 
tym. ie mu się zakt;>da pętl~ na srs)ę. 
'Przy'1.nam. ?..e nje titowałem Się ..• F ilm 
jest świetnie zrobiony i całkowicie . nje_ .. 

pl"i,Ckonywający. 

Dwa były dramaty polityczne l oba 
najwyższej wagi. Na~oclzona •• srebr­
n.rrn nied7.wicdz.iem" dla retysera Janu­
~~'l Z.aorsklc~o w Berlinie Zachodnim 
.. Małka Królów'' nie wymaJ(a już, dodat 

kowc~o k-oment;.rz.a. To jeden z nielicz­
nych filmów w)·świetlanych w miianyro 
$e"Umic na najwyisz.ym polskiln 'poz.io· 
mic. w rod1..aju ,.Popiołu f diaroe.ntu" 
czy .. Człowieka na torze''. Ponadto. nie· 
wątpliwie najwybltnlej<r.y film reżysc· 

'ra i najlepsza k-reacja aktorska-- (.M.aJC.d3 
Teresa Wói~ik) słuS'Lnie lym razem na· 
~rodzona w Gdyni. 

O Ile wledzieliimy wiele o la lencie Za 
orskieg:o. to nic o talencie \\1al~emar& 

Krzy•Lka l ;egq scenarzystki Małgorza· 
ty Kopernik. Okazuj~ się, że dwoJe de· 
b tutantów 81\llorzyło znakomity film .,\1 
zo.wje~:eeniu", wsparty takie krca<:Jam 

Jak zaws1.e wysOki poziom ~ntyz.mu 
wykazał film Róiewicr.a .,Anioł w -s~­
fie". Niestety Jego powolność i Jakby 
7.tldUJ,Yta ret-ysera sprawiły, t.e się s praw 

Seeua ,,., filmu .~RJng>ttaJt" Julius~a. ~t&rhul~kłero 

dzić nie mógł. • 

.,Cyrk odjeżdża" powinien odjechnć (w 
tortnie sc,ena:riuS?.a). 1.anim 9l'%Ybrał kula 
wy wygląd ekranowy. $1,koda talentu 
Ewy Szykulskiej. o innych aktorach w 
t-.vm !Hmie nie wspol~lnt:. 

Tcochę nas na nogi post~wił debiut 
Jerzego Ridana .,Sonata Marymoncka'' w 
najdziwn\elsxy sposób odsunięta w Gdy 
ni na drugi plan (pQkazy po7.akonkurso 
we). Nn dodatek wyświellano ją w cza­
sie :tla~du lilmowców tylko po to. aby 
.Juf. aiJ<olułnie nikt nie mógł tego cieka­
wego filrnu ujrzeć . . ,Sonata" to rzetelnY 
debiut wspart)' znnkomitą kreacją Ola!a 
ł,ubas•enkl l d w u d z i-e< t u c?.olo­
wych aktorów polskich. nawet w najdro 
bnie-.jszych e:)!toda.ch. Prawdziwa uczta 
dla oc;:u i u~zu. ·Moim zdaniem muro­
waM nal(roda w Gd.>·n i, !(dyby temu 
filmowi pozwol9no zna!efć si~ w konku 
rencj!... 

Cztęry filmy zaliczyłem do d rama­
tów historyczno ... kostiumowych. Oczywi 
ste p jer\VS7.e miej$C~ zaj muk .. \Vie~na 
rteka" p!ęknle prze~ Tadeusza Chmiele 
w.!-i:kiego wyreżyserow~na z doskonb.łymi 
kreacjami Małgorzaty P ieczy(lskiei (jej 
<lebiut i najbardzieJ udany występ). 0 !­
-c.lerda Łukaszewicza. Francistktt Piecz.-
kl i t)·m rnzcm znakomlle~o Wojciecha 
Wysockiego: 

Orutne rCi<'Jtce zajmuje ,,t\1'n.'fnat". któ 
. r~~o jury w Gdyni uhonorowało słusz ... 
me na~rodą specjalną .. zapornin\lJac" jed 
nak <> pami~tr1ei i epok o w ej 'w na· 
:s~ej kinem~togrnn1 kreacji Jana Nowic· 
ki(t-~0. Grany popiSO\W) tAki.e przez ()t. 
.?._i.trdil Luk~szP..wicza. Ja.n" Ent'łf"rlA, Sf.i 
gusłnwa Lindę, Graf.yn~ Szapalowską i 

Katarzyna F'i~tura była lak strasioie u-
charakteryzowana. i~ st-:-aciła połowę 

swego jed)'nego atutu etyli urody, a 
Piot.r Siwkie\\ricz miał roi-: żałosną. W 
filmie coś pękło i najlepsze chęci n!e da 
ly pozytywnego rezultatu. Szkoda, spo­
dziewano si~ .. bomb~·"! 

\VieJu ueie.szyJa '!korrte~Ha" pt. ,.Mi· 
sia specjalna'' a tolerancyjna Aleksan· 
dra w .. Prtek~:oju .. oceniła nawet film 
ten wysoko. Moi• Alek$andra jest r.a 
młoda. aby 1>arni.ętać .. By<' albo nie był'' 
w wersji l, ubltscha To by! film o oku­
pacji w Pc>lsce zrobiony w Holl~wóod 
ćile t jak.im poczuciem humoru~ \\1 ,.Mi­
s ji specJalnej" humor byt c\ą2n i~y za 
wlosy, sto.wia.jąc zbyt wielkie wymaga­
nia Kowa 1ewskiemu. 

.. o rany. nic się nie stalo" Waldema­
ra Szarka - była to .,komedia'' obok ti1 
m u. który mógłby był pow>tać, gdyby 
ktoś się zlitował l napisał scennriu•z. 

Trzy były tak te filmy .. kn~mina In e" a 
cud,zyslów daje z tych •amych co Po· 
wyieJ powodów Nnd!>r zJ:rt~bne b)'lQ 
,.Prywatne śle-dztwo~· Wojciecha \\rólci· 
ka ale zbyL często powtarzane sceny 
kraks na stosie (robione nieudolnie) ra­
czej ouiyły widza, niż podniecały, a koń 
cowa nle$podzianka - w tało7.eniu .dob­
ra - nie całh1ern wypaliła. Ron'tan WU 
helmf i Jan Pesz.ek byi i nienajł!orsi. ale 
;ak tawsz.e wyr6ź.niał si~ J an Jankow ... 
~ki - chociaż w epizodzie. ,1Konicc se.· 
:<onu na !Qdy'' dal nie~łc I>Oie . do popl­
su WQJ<:i~chowi Pokorze Cnai lPpsza ;e ... 

J go rola na ekrame-l i~ wprowadtił nie ... 

K1·ystyny Jandy l Jeru:~ll 'R•dzh•·iłowl­

cza :.'!. dotyc:z.ący lost.t niewinnie skazanp .. 
~o. który rnu~i w piwnicy l,)fZetrzyma,ć 
n:\ jcit;tszc ct.asy. 

Wres-zcie nlieliśmy Cna razie jPden, ale 
za to pierwszy) drnm:łt czy :ot t o erot.y 
cz.ny - .,Łuk ero~"_, ._ któt•yrn Oomar(l;dz­
ki zrehabilitował się po n.ieudany.m ,,'Bia 
łym ~moku'· Ksia?:ka Kadena - Bandro 
wskiel(o - między nam! m6""iąć t~udna 
do czytania ramota.-zoslaJa unowocześ 
niona pod wzeledem wizualnym. op\·o­
mieniona urodą. Grażyny Trcłi i t.a:len .. 
tern O!a ra Luhaszenkl. ~orze j wypadły 
Hwie-<n~c W.Ane) sceny ze- Stuhrem chwi ... 
h•mi nieapctyczn<> al~ mQł.(' koniecznP., 
aby odróźnit odroli:ająej\ nan\!~tno<t 'od 
pięknej l pięknie pokn«-•nei miłości p!'a 
wdziwej. 

Priegłąd mój ·nie )>ylby pełny. ~dybym 
nie wspomni.(lł o rc.n:pow.szechni:)nym w 
kinach s ludy jn)'Ch film t~ Andr1.cla Z u·. 
!awskie~o .• Dloboł". w którym nie l(u•lo 
\~ałem przed wielu laty. r.ob:tc7.~·w$:ZY 

20 po raz- pierwszy l nir zmieniłem zdn 
nia ł'lbecnie F"jlm if"~t;t ro-.tpa~any. kr~.Y­
kJhVy. nieskoordYnQw;lny. p:·zesadnie 
ICrany, kontynuuje nieszczęsn~ Unię 
,,Trzeciej części no<:y'' al<!' o wiele slab .. 
<ty. Dlap.ego tak długo spoctywał .. nn 
półce". nic mam poJ<:cia. gdyi ch)'ba ni 
kot:::o nie obraźa. 7. wy;ątk!em ludzi o 
zbyt. wytwornym smaku. Ci jednak -
obok kilku scen wyrażnie od.r::.tający(h 

- dost;1.ją w nawodę. pit:kne w!doki 
uunku w Ksiąiu, a lo jui Jest cos-. 

LI·:ON BUKO\\'IECKI 

• 

• 
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FOTOGRA 'F'fKA 

W kadrze 
zatrzymane 

W tlełonogórskim Klubie ~U'iK $wo­
Jo. fotografie eksponował ·r omasz Gi\­
wałk.ic~''iez - \\•ieloletnl (otorcportcr 
Ccu,~ab1ej Agencji Fo!ograticr.ncj l od 
1968 r. stab~ wspólpr-acowuik .,Ga2:cH' 
Lubuskiej", publlkuJ~cy taldc na In-

l 

KSIĄŻKI 

Zwierzęta 

dla dzieci 

• 

Gorzówiilniu, Ja.n Gro1s. satyryk 'lna­
ny z prasy j radia. za temat swej os:taf .. 
niej ksląieczkl- obxał zwlenęla, duie l 
małe. 

Zbiorek króCiutkich wierszyków, .. Od 
bled~onki do tyraly'. to rzecz <wietnie 
nadająca się do leklU'1' dla dzieci, sym­
patyczny pnyczynek' do dziecięcego pO· 
?-nawania świata, osw .. jani~ sjq z r6±ny­
nli stwor~niami, widzenia Ich pic;:kna, 
niepowtarzalności, wteszcie - odrębnoś 
f i. 

• 

nych lamaeb. Wśród nagród. kt6re o· 
tn:.Vmał uctestnlcz<te w konkursach !o­
togta1ii prMowej, do najba~dz!ej cenio­
nych naleźą dyplon>Y IJOnorowe z•Worl<l 
Pross Photo w Hadze (w 1969, 70 i 71 r .) 
oraz ·srebrny medaJ z lnlerpress.fo· 
to w Mo.•k,vie (1977). W swym dorobku 
wvstawi(!nniozym, póza udziałem w pre 
zen.taĆ)ach zbiol'owych. J>OS~ada indywj 
duli h>ą wystawę ą ch9,1'aktenc pr.eglą 
dowym oraz temat.Yczne:., .Luł)uskłe Lato 
}i'iłmowe?' ł,ONafta" i .. Budowa Huty Mie 
dzi',. 

No !nowsza j~go prountac)a. obejmuje 
40 fotograni CUU'no-bialych w dutym 
formacie. wylmmycb z osiatoich pięciu 
In! i prz.ewatnie już w prasie publiko­
wanych. To reporterskię notatki m.in. 
z wyborów miss, festiwa lu piosenki ra­
dzieckiej. konkursu fryzjerskiego l me 
czu żui;!owego,' a takte socjologiczne o 
)>razy i Impresje z powszednie,:o :!ycia. 

Tomasz Gawałklewicz. nałctący do śre 
dniego pokolenia totorepOrterów (Ul". 
1944) popnez swoje zdkcia nie narzu­
c-a opinH odbiorcy w sposób właściwy 

Calość jest bardzo atr~kcyJnfe zakom­
ponowana i op.racowa,na - wydawnic­
two ,.Pornórze" nie źałowa.ło farb; ~bjór 
jest kolorowy, ząś zwierzęta 1>odobne do 
ptcrwowzorów. Cross każdy swój utwór, 
z Jednym wy jątktem. J>O~więca zwler~­
clu, któr e. jednoczeSnte jest ziłustrowa .. 
ne. Współ~a więc idea z pr-~ds\awie­
nien>. Dziecko ma moiliwośt utrwalić 
wygląd tnanego zwierzęcia, za$ dotąd 
niez'nane - zobaczyć. Tak iest w pr<Y· 
l)adku - gronostaja. hiPQI)(>Iama. kan­
gura, tchórta. Wszys\~o zależy od slo­
pnia rozwoju małego czyteluika. ' 

Pisanie dla dzieci Jest tyle wdzi<:<:z­
ne, co tt'udne. Dlatego widat, lż autor 
sic::ga po r ()zmaite środki w)'razu. aby 
swą wypowiedt uczynić atrakcy)llą. Bu­
dując wlije zwierząt Cross wykorzystu­
Je skojarzenia wzrokowe, dominacje bat 
wy. wielkości, wyglądu, analizuje podo­
bitństw& i róinice, cech~ wyróżniające. 
Nie •awsu efekty są odkrywc~. Bięd ­
ronka ma kropki l Jest podobna do n>a 
my. stonoga n ie mote doliczyć si~ $W,Ych 
licznych odn4źy, iółw jest powolny, itd. 
Nieskoruplikowany je:st proces b\ldowa .. 
nia intrygi w przy;>a_dku n.azw ptaków. Si 
k.orka hOl(.alka( jest oszczędna. brodziec 

' $8motny ~k:~riy się oa. nietowarzyskość, 
nur lubi m•rkqwać ... Stąd jut ,t ;,olko krok 

Najlepsi 
. l 

\~woj~wódttwljpb.,gl>l'Y/l~Sk(r;>..J ~.!!·~ •·i .JsWN•'a.)}.."'j: rozw•iaAi<l- ~l).ÓlJ?X:~~ 
1_9.,1}C rsk1m ZRkOilCZ)'łlt.'J01ę fu>~ ~PP.<- br~;Jri!Z3C)8ml Sf.Oł~~~nó-po\ilyCiń)ll'hl, 
~ ~l\lc( wo · klubów pod ha• łom .,Złcl' poprA'wa" bazy loKa !owej, wypÓS'<i~n!~ 
ty Klub RSW". ogloszor>e w ub1eglym '" meble 1 sprzęt audiowizuś.lny. Ponad 
roku. przez Zarząd Ołów:>y RSW ',:Pra- to; upowszechnienie wiadomości o RSW 
sa-Ks!ątka-Rucli·" ws!>Olnle z Minister óraz popularyzowanie wiedzy o Związ 
stwem ~ultury l Sztukl. Zar.ządem 1<.11 Radlieck:m. pr7.ez włączenie się klu 
Głównym ZSMP f Zarządem KraJOwym bów do turn!eju pod nazwą ,.l< lul>Owe 
ZMW. Kolejna edycja wspó(7.awodnic- spotkania • Kraiem Rad". 
twa adresowana bYła ''do klubów 1>rasy Podstawowym kryterium ocen.;· kJu .. 
i ksi~tki ora~ do W$zYslkich oddzięlów bów był całokształt ich dzJalalnÓści. J'Ó 
RSW i wiązała się z 40-łeciem i 70 r<>- j.norodność form pracy ku!tura!no-o-
cz!•icą . W!elk!ei SoojaJ!stycznej Rewolu świa(owej w danym środowtsku Itp. Do 
c!• Pazdzterruk'iwej. kumentacje dT.i!'łal\ lmliązanyćh ze współ 

zadaniem tego pr%edsięwzlęcla była 
óaisza aktywizacja środowiska wiejskie 
go. poszukiwanie nowych, oryginalnych 
form pracy wychowawczej, oświat9wej 

r.awodnict.wem slanpwi kronika. n1ateria 
h• prasowe na temat. pracy klubów, sc~ 
'nariune imprez. 
,. Reilulamin wspóh:.awod:.lictwa przewi 
<iywał punklacJ<: od dwóch d<> dwudzie 

• 

• 

tzw. szkole ostrego wid..,zenia. Cechą ka 
t,dej fotografii jest to, ie nad:.le Oha ran 
g( wnrstktemu, C:O pl'zCdŚtaw~a: Suges 
t ia Gawałkicwicza polega wła.sme na 
wyhOrze i prostym, luslt"'<anym odbittu 
fragmentu rz.eczywjstoścl: 
\Vś:ód rozmaitości wystaw, te autor 

sk!c !otorcporter6w naleią do bardzo 
nielicznych. Bo te! najcz.(stsz,ym miej­
scem ekspo~ycli są dla nich lamy rói· 
nych ~a~el j czaso.oism. Foloreporterzy 
są ~tern w pewnym st.opniu uzależ­
nieni ód możliwości publikacji l \)0· 
trzeb rędakeJ!. A na ostalecmy ks~t.alt 
i wyraz ich zdi~ć wpJywa takie. mska 
jako<ić druku, szcregól11ie dotkliwa d la 
autorów w przypadkll prac o walorach 
artystycmych. Mote by wlęc puy tej 
okazji wartA) zachęcić lubuskic.h fotore 
porterów. by powrócili do Ot&anizacii 
W$p(llnych pokazów? Bowiem. poprte­
dnie - w latach 1978. 79 i 81 - cieszy 
b' si~ dutym 1ainteresowaoiem Lubu­
szan. \Viększym, nit często trudna w 
odbiorze, !ol~rafia atiYSIYC7.na. 

ELZ'BTliTA. LENSKA 

do żonglowania pneróinymi podobje•1· 
stwami dźwiękowyn"li. Pomocny jeSt wte 
dy każ<ly szczegół, spo•ób życia. zdoby­
wania pokarmu, wygląd. 

Niektóre z wierszyków mają posmak 
sa(yry -na iyra(<;,. na pelikan~; inne z.aś 
są zwyczajl'łymi. upoważn_ymi" myślami 
o z•.vicrz~tach (sląń - paJlcp•i..Y tt~b~cz 
w ZOO). Wydaje się to zaletą; a 11ie wa· 
dą. w len bowiem sposóll Gro$} ustrzega 
całość przed monotonią jednej techniki. 
Zbiór J1ie jest jednostajny i nie nuży. 
Obrazowość mie$za sit z definicją, ta 
z saly•·ą i spostraeźenlem. Niczego nie 
jest za dużo. Chyba tylko za mało w 
tym wszystkim świe~ośd. 

Cena (100 zł) nie J>OWinna rodziców 
odstras7.(.1Ć przed kup~enicm swym pocie 
chom przeglądu zwierzęcego inwent~r·za 
w postaci \V1dzianej prr.cZ" Jana Grossa, 
uOd biedronk i do ż~.-rafy". 

MAt.(lORZA'l':\ 
KOWALSK,\-Mt\SLOWSt<:\ 

Jan Gross: Od biedronki do t-y rar~. 
llustrował Jerzy ·\Vróblewski. "Pomo~ 
rze '1• BY'dgoszcz. 1 n87 r. / 

stu punktów za p1·eferowanie poszeu.: 
gólnYCh form dzialalnośc1. Te placówki, 
k.tóre prowadzlly najbogat.stą i naJwsze 
chstronniejszą 'dzialalllOść, udakt~mento 
''"'ną w kronfkach, otrzymały· najwię' 

·kszą ilość punktów decyduJących. o za­
Jęciu kolej::~ych m~eisc. 

t.ącznie z obu woje"'ództw do wspól 
tawądnict,wa pttysl,ąpiło 90. . l<IIJJ><hv. 
Bezkonku:encyjay okazał ~tę Klub Pr• 
sy i Ksiątki w Now'yrn J,{l'amsku, w wo 
jewództwl" zielonogórskJm, który zgro 
madz!l największą ilość punktów i uzy 
skał pierwsze miejsce .Drugie i trzecie 

' miejsce zajęły kluby w t.ęiycy i Przy bo 
rowie . \V wojew6dz.twię gor.zowsldm naj 
lepszym okazał si<: Kiub w Rybakowie. 
Tak więc ;>lacówkl RSW z Nowego 
Kramska i z Rybakowa reprezentować 
będą przedsiębiorstwo zielonogórskie we. 
wspóltawodnictMe na stci'-Cblu central 
nym. 

We wspó\zawodnictwle pomiędzy od 
du'alami pierwsw miejsce zajął Oddział 
RSW w Zarach. 

ZE:-ION CZARNECKI 

GUBIN' 88 
Gubiu od la t nalciy d o akt.ywoych 

ośrodków iyeia filatelL'\tycznego woje· 
.. w óddwa ~iclonog-órskiego. i\ rok bieżą 
cy też zapisze si~ znac!!ącym.i wydane 
n fami filateltstycznYI)l!. W dniu 5 maja 
br w salach ·tu tejsrogo ratusza została 
otwarta 11 Mf.ODZIEZOWA WYS1;A­
WA FILA TELlSTYCZNA Okręgu Zie­
lonogórskiego PZ~' inaoguruj>)ca w ru­
chu ·filateli~tyeznym $roqkowego Nadod 
rża obchody 70 rocznicy odzyskania nie 
podleg\Ości. Na uroczystość otwarcia 
przybyli ołłok ,wystawców 1 opiekunów 
mJodzleżowych kół f\)atclis\yCZllych 
przedstawiciele wladz polllyczno-admi 
ńlstracyjnych z mgr Tadellszem Biela­
kiem' - ( sekretarzem KM PZPR, yngr 
iJ>~. Kaz)m.ierzem Dębickim - naczel­
nikiem. miasta i płk. Zy~tmuntem Tra 
czyl~lem - przewodniczącym Rady Ko· 
ordynacyjnej Kultury, Guben - wll 
he!m Pieck-Stadt reprezentowała 5 oso 
hOwa delegacja z Ho'l'stem Schwitzkfm 
- członkiem Zarządu Okrc:gu Związku 
Fjlatel!stów NRD, a Zieloną GÓrę mgr 
l)obieslaw Piąle~ - pre1.cs ZO PZF' i 
1>\_1(1' Janusz Saszyńsk.i - przewodniczą 
cy Komidi Młodzieżowej. Zebranych 
gości ;>Owltał Kazimierz S1.umny 

CEIJIAUIJ PRZEGLĄD 
AIAJORSI~ ZESPDlOW 

ESTIWIOWY&H" , 
IOJSIA POlSIJE88 

CU8111 . 

1988·05·25 

przewodnicz'\CY Komitetu Organizacy i­
ncgo \V;rsta wy, a następnie mgr S. P ion 
tek omówił załM.enla ideowo-programo 

• 
we li okręgowej wysta,vy młodych fi · 
latel!stów. 

Na wy::Ha wie z.3J'Omadzono 42 ekspo 
naty, w tym u zbiorowych z rn.kr Gło­
gOw. K arsowa. ~knica. \VoJsztyn i 2 
• Zielonej GórY. Wś1'Ód młodzieżowych 
opracow~ń wiele nawiązywało bcz'pośre 

clnlo do roczniC)' odzyskanią niepodłe­
glości (P. Rudzki· - Gubin - "70 Jat. 
niepodlc&łości", E. Kosik - Cigac!ce -
.,Sejm - pre:<ydenci''. P. -MajerCl)'k -
ZieJona Góra - ,.God~o Polski", P. ~la 
chniuk l E. Otl9wska, oboje " ZMania, 
.. Walka i męcze1\stwo narodu po!sk!e­
IW'). Jury wy•tawy w składzie: Broni 
staw Jasicki (Po.znari) - pr?..ewodn!czą.. 
ey oraz .Miec7.y.sław Gotdziejewicz 1 Bo· 
gusław Olechnowsk1 (Zielona Góra) wy 
ró7.niło młodbictowe ckspońaty puyz.na, 
iąc dyplom:; w randze medali: srebr­
nych 5, posrebrzanych 8 l brązowych 10. 
Dyplomy uznania otrtymalo l9 ekspo­
natów. ~nodziei liczyła na wyższe wy .. 
l'Ó:inien~a. ale na teZy pcimi<:laćJ że wymo 
J!i \\'Y.Sta Wieunfcze w·lrastś,ją nie tylko 
u nas. Opiekunowie kół młodzieżowych 
mu•zą dołoi.vć więcej stara•\ i udr.iellć 
pe!nleiszej pomocy tym wystawcom, k!ó 
•·ych eksponaty na U Młodzieiowe) Wy 
.sta\";e 'Pi!ate!fslycz.nej Ułobyły pierw~ 
sze medale. Komisja Mlodzieiowa Okrq 
s:.u PZP winua 2nacznie zaintensyfiko­
wać działa lność wystawienniczą mł~zio 

ży. Więcej !>Okazów i wysta.w okollcUJoś 
ciowych, co dwa Jata kwal;;tikQwana wy 

• sl.awct okrę~owa. Tylko w ten sposób 
b~dzie motna usatyg!akcjonować aspl ­
racje młodych tbieraćz)'. Ponadt<> na 
wystawie ~prez.ent.owano k.Ukanaścte 
projek Łów znaczków wykonanych prz.ez 
młodych. Wystawców obok dyplomów 
nagrodzono skroinnymi pOd:arunkamt 
rzeczowymi. 

Orga1iizalorzy gubińscy nalctyci,ę wy 
pełnili :iwoje zallaui·a. Prtei•·zysly u­
kład ~!kranów wyst.aw!onniczych, bogato 
zo.opatrzone w nowości stoisko poczto­
we. oko!icz;noSciowy kasownik spta\-..~lY. 
t.c wl'Siawa cieszyła s!~ dutym zaln\c 
r~SO\vanicm zwiedzający,ch. 

Gentralny przegląd anutorskkh te'po 
łów estradowych Wo>ska Polski~o. któ 
ry odbył się w Gubinie (25-29 maja br) 
wykor<:;stano dla zapl'ezenlowan!a przy 
by!yn> gościom dorobku wystawieOilitze 
go gubińskich filatelistów. Zot·ganizo 
wana z tej okazji wystawa zgromadzi 
ła najleps:~.e eksponaty, dobrze zapisała 
siP. w pamięci nie tylko u'ctesfnikó~v) 
prz~glądu, ale takte miejscowego spole 
cze'ństwa. Koło pzy nr .l wydało okolicz­
nościową kopertę, a upt GUBIN l $lO 
sowa! pamiątkowy datownik. 

.N'a jesieni br. odb~dzie się w Gubi· 
nie okręgowa wystawa filate!is!ycZf\a 
(kwa!i1ik,owt~na) upamiętniająca 45 ·łeCie 

lud<lwego Wo)3k-a Polskie::o. 

l\1. SLA WO)UI\ 

Święto Ludowe 

• 
Zgodni~ z tradycją urOC'lyścle obcho-

d tiU swoje święto lubuscy rolnicy. Zlo­
iyły się na nle okolicznościowe zebra­
nia, akademle, festyny, k~er-masz-e, wy­
•t~i>Y zespolów ludowych, wystawy 
spr~;ętu toloiczegO. zawody straiackie_, 
lmpre:<y spo•·tc~we. Wojewódzkle uroczy 
stoścl zorg:anłzowano: w Gorzowskiem 
- w Pr•,ytocznej, w Zielonogórskiem -
w Bo)adłach. Mówiono o wspól11cJ poli­
tyce rolnei PZPR i ZSL, która dala Jui 
pierwsze rezultaty, ale domagano . S!~ 
większego nii dotychczas uwzr,łędntan1a 
potrzeb wsi nie tylko w dziedzinie gos­
podarki. A potrzebY te są nadal ołbr;.>:· 
mie ... VIielu rolników. ludowców, Wiej ­

skich działaczy spolecz.no-kullutalnych 
Uhonorowanych zostalo wysokimi odzna 
czenla,mi państwo\vyn>! 1 reglo(lalnyrni 
oraz me<ia!aml ,.Za za•lugl dla ruchu 
ludowego·•. 

Dzień działacza kultUl'!J 

Stanowił finał majowych .,Dni Kultu­
ryn. Wojewódzka uroozystość % tej oł<a­
zji ódbyla sio\ w Zagańsklm Pałacu Kul 
tury. w Sali K~ysztalowej spotkali się' 
dz1ałacze i pracownicy kullury z calego 
wojeWódtlwa. działacze harcer:;t\va, 
prtedstawlclele wojewódzkich l mlei· 
likich wlad Na)brtrdziej zasluienl otrzy 
mali od~muczenia pallslwQwe, honorowe. 
dyplomy i Mgrody. Krzyżem Kawaler­
skłm Orderu Odrodt<'nia Polskl odz(la· 
czono Bc,gumiłę ltogowiet - kler. Gmin 
nej l3il)lioU:ki Pul>licznej w Otyniu. Zlo­
ty Krzyż '2'Mługl otrzymało 7 osób. od·, 
znaki hol)orowe .. Z~\słufony Dzialacz 
Kultury" 6 • sól>, 3 7.:\Ś złote odznaki "Za 
opiekę nad zabytkami". Laureatką Na­
grody minist'ra Kultury i Sztuki ?,Ostała 
BaTbara Bobiit~ka, dyrekto~ Bibliotek! 
w Lubsku, natomiast. dyplomy honoro­
we Minislr~: Kazimierr. Gan~ews~i z.e 
$\vlebockil\sldcgo Domu Kullury l Bo­
-g-uSław t\'apuśuiak 2 Kożuchowskicgo 
Ośrodka Kultu1·y. 

Na podobnym spotkaniu w Gonowię 
Krzyżem Kawalerskim OOP uhonorowa 
no pracownic~ Woiewód7.kiei Biblioleki 
PubHcrJ'Iej - i\nuę Asze.nberr. Złote 
l<rzyie Zasług! otrzymały 4 osoby, sre'br 
ne - 9, brązowe - 3. Kilkunastu oso­
bom .wręczono honorowe odznak! •)Za 
'Zasługi dla wojew6dttwa $:!Or.Zowskie~o~· 
oraz "Zasłużony Działacz .Kultur.y''. Na­
~trodę ministr~ Kullury l Sztuki otrzy­
ma! zasłużony dzlalact z Bogda•\ca -
Stanisław I~ig-ocki. zaś honorowe dyo1o­
nly ministra Gr.cgnn 'Kowalce 1: GTM, 
A:n~a ~takowsk~.Cieleó z GTM ot·a.z 
Wojewódzka Biblioteka Publlc;na. 

Gorzowskie spotkania 

. . . 'tea.traJ~te • . . . ,. 

~rr\Vały prze-z ponad dziesięć' dni, a 
tainaugvrowała je pantomimiczna wer­
sja szt·uki l . r.. Pereca .,w nocy na sta­
rym ry.tlk.u" w reż. Sz.ymona S:tu,rmieja, 
wystaWiona przez Pań.stwowy Teatr 2y 
dowski !1'\. Estery Racheli l<an>lllsklej ~ 
Warszawy. Wyshjpily let: Teatr Stu z. 
Krakowa z ,.Kto się boi Vitgtnji Woolf?'' 
E. Aloego; Teatr Ochoty z Warsz.awy z 
. ,Mor!inas 0,0~" M. Bulhakowa; Teatr 
Wybrzęie z Gdańska t ,.Portretem" S. 
Mrożka; Teatr lm. Stcfal)a Jaracza z Lo­
d'Zi z uBrarnami Raju" J . ~ndrzejewskie 

·go, Teatr im. Juliusza Osterwy wysl.;jpil 
1.e spęktaklam! "Makbeta'' Shakespcara 
oraz ,,Pokojóweku Geneta. Impreza dc­
s:r.yła si( dutym talnteresowaniem wi­
dzów. 

• 
,.Zołnierska Estrada" 

Zako•iczył się centra lny przegląd ama­
torsktch zeSpOłów estradowych Wojska 
Polskiego ,.Gubin 88". Do konkul'<mc)i 
stan~ło 17 tespolów ze w~zystkich ok•·~­
gów wojskowych, rodzajów wojsk' i in .. 
stylucli 'Centralnych MON. w śum;ę oko­
lo ~00 osób. Koncerty konl<l(rsowe adby­
waly się w miejscowym kinie "Grun­
wald'' - 1.a§ w jury konkursu, l<tóre­
mu przewodniczył plk. Juliusz Ziela!<, 
zasiedli :mani w)>konawcy, au\orzy leks­

. tó\V, dl>ia,laczc kultury n>.ln. Mal'Ck Se­
'wen, .Janusz Stczepk,owskj. Marian Py~z 
nik. Ry$:tard Kucewlcz. Konkursowi lo 

. warzyszyło for\lłl'l dyskusyjne z t~.dzia-

.lem kieto\vniclw poszczególnych zespo-
łów i studentów studium tealra In ego 
Domu Wojska Połskiego. poświęcone 
problemom warsztatowym, Większość 
~espolów zapre~~ntowala oryginalny, am 
bitny prOl!'fl\!ll. Decyzją jury laureata­
mi itzech głównych równol"zędnycl! na~ 
gród zostały: Zespół Est.radowy .,K)ra­
sjcrzy'' kler. Krystyoa Kutnierska (Po­
morski Okręg Wojsi<owy), Zespół Ęsira­
dowy .. Zródlo" kler. Wojeloch Nal<:<:z 
(Instyt-ucje Ceątralnc MON) 1 gt~bi.-lski 

IJWVTYOO OSUi SPO.t.ECZNO • 6UJ...N• 
KALN'! - PLSMO l. U8Us'Kt't·G0 TQ \V,.\ · 
ltZY'S'ł'WA KULTURY 

Al1rt-~ rcdakcJu ~·Ol) Z.IC~Ooa GOroa, Pl 
dobatcrow Stallqra.du t:J, l p oraa adru 
4b ~oruponcłene)h łS~tSI z.te-tooa Oórs. 
~kry~b poettowa at t o. l'ca, tonx, J:tdattor 
pacze1o1 ' •tkrebrt.at 101~35, aelst etarz rtda· 
l:cCJI lł·t.J oni"l centraJa t$·11 do 7 flącsy te· 
lefOn)' \\' t \VDtU:i.oto• Telt;~ tUltli Rdacu· 
Jf! 7,.t$-pÓł. l'l\lUnl\ 1\ ds)$:a·Skarhe.k, 1,..e.'-~ek: Hu 
mtnoWIC·x (n·d. er~(. t eeh). J:mu~ ~onłut:t. 
(net. nae'tełny), 7.enon t.uka.tte.wltł {l•('"' 
red. naet-. ł WICJł.:łw rotod:trliłk1 Cnkretan 

• 

t 

Zespół Est!radowy .,Pancernl", kier~A .. 
ny P""" łllibietę ·Kamola. Gralululo· 
my! 

Harcerska wiosna 

kulturalna 

Prtez ca1y tydzień <od 21 maja) po· 
nad lrzy tysiące mlodych wykonawców 
ze t59 harcerskich amatorskich zespo­
ł6\V muzycznych, tealralnyc-h, tanect .. 
nych i wokalnych qzialających w woj. 
zielonogórskim prezentowało w 2agań­
sl<im Palacu KuJtury rezultaty swej ca­
lo:rocznej pracy. Konce.rt galowy w ich 
wykonaniu uświetnlł odbywające się tu­
tai wo~ewódzkic obchody Dnia Działa­
cza Kult-ury. W tym samym czasie od· 
l)ylo si~ w Zaganiu posiedzenie Woje­
wódzkiej Rady Pr~yjaciól _ narcers~w·•, 
któr<>j pr.e.wodniczy wojewoda zielono­
górski Zbyszl<o Piwo'ński. Zapoznała sie. 
ona z przygotowaniami Kome11dy , Cho· 
rągwl ZHP w '~iclonej Górze do Har­
cerskiego Lata 88. Członkowie Rady o!­
rzymali listy gratulacyjne od Naczelni­
ka ZlłP, a trzynastu z nich 0<\waczono 
medalami "Za zaslugi dla Zielonogór­
skiej Chorągwi ZRP". W trakcie obrad 
podkreślono zasług; dla ruchu przy jacl<ll 
harcerstwa byłego wojewody zielono­
górskiego Jana Lcmbasa, który kierowa t 
l)r.aćam; Rady ponad 20 Jat. 

Muzeum Odry 

Pod koniec maja odbyło •lę w Gło~:o· 
wie i Nowej -Soli rohOcu spoikatile 
organizatorów Muzeum Odry, którego 
pom:r-slodawcą Jest red. Jeny Kultu-

• 
niak i katowicliJeJ rozgłośni PR 1 tv. 
Istotą tego pomysłu jest1 aby ,.., oparciu 
o ilft ist.nlciąc~ placówki muzealne w 
nadodrzańsk.ich miejscowościach od Ra­
clbot·z.a ,po Szczecin. zorganizować ciąg 
ck,~pozycji ukazuJących rótn.orodne 
związki Odry z dzicjam.l naszego na~o­
du i państwa. , l tak w glogowsklm 
Ośrodk.u Archeologiczno-Konserwator­
skim powsta,ie jut wystawa poświęcoHa 
dziejom tegO' grod.u, w muzeum nowo­
~olskim~ zaś ekspozycja . pośwl<:<:ona 
przyrodzie calego Nadodrza . 

Plener Przyjaźni 

W Lago"~e rozpoczął się Xlll "Pie­
ner Przyjaźni". To tradycyjne już twór 
cze spotkanie artystów plastyków pol­
skich, radzleckich i z NRD organizowa­
ne przez ziclonogórslde BWA i Wydział 
Ku ltury i Sztuki IJW to,varzyszy Fesli­
walowi P ioscnki Rad%ieckiej od 1976 r . 
Plonem plenerów, w których dotyc~c;as 
wzięło udział ponad 200 artystów, Jest 
klikaset dzieł, 150 i: nich znajduje się 
w J,CalerU Przy.)atni" w Zielonej Góne. 

Zaprosili· nas 

~ 

Muzeum. Okręgowe w Zielonej Górze· 
na wy•!awę lkon rosyjskich XVIU-XX 
w. ze zbiorów Działu Stiuki Dawnej 
Muzeum, N9wosolskie Towarzystwo· Kul 
tury i Urząd Miasta o.a obchody Dnia 
PzlalaCZĄ -Kultury; Robotnicze StOwa­
rzyszenie Twórców Kultury w Zielonej 
Górze na biesiadę pokole.;. w· oś'l'odku 
,,Nowoczesna Gospod.yni" w Starym Ki­
slelh>.lc, Miejski Komitet SD ! Urząd 
ll'licjski w Zarach na otwarci'c wystawy 
retrospektywnej malarstwa Ryszarda 
Tomczaka. Galeria rPO" na otwarcie 
wystawy Witoslawa Czerwonki pt. ,.Ry­
su;tck anonimowy", Z W ZMW 1 Woje­
wodzki Komitet ds. Młodzieży w Zielo­
ne! Górze n , sesję hlstoryc7.ną z okazJi 
60-tej rocznicy powstania ZMW kole­
g~um redakcyjne uStiJcnu GoT~wskfe .. 
go'' na spotkanie jubileusz<>we z oJcazil , 
30-lecia pisma. ~~k'ujemy! 

rtd.) R)'XUrd R.owh'bkJ, Koukta~ M.ut.a. Fledo 
rOWIC"l., EJ2D)Ot. NeattJOW Sek_fłł&.rJ•t reda 
kcJI 21t -bJeta \~•te6•"• \VydaS\lt,a.. ttSW 
.,_()r:ua. KSł\tka-Ruc.h'' Zlelonocórtlt(o Wyda. 
wnlet.wo P U.$0<\01. at Nł•podlqlo~cl u U•·łC1 
7Aetona Góra tkrvlk• poC"...t:owa 51 Ce'Otra.la 
tdetonte~oa Cł·CI do n Dyrektor ZbJJrlllt"fł 
P1et"łcv,-fet teł li?·U Druk: Orokatn.ta .Pra ... 
' owa ZWP U·ł?i ~leloo• OOra ul. Reja S.. 
OJttosunta prtyJmuJ• Rluro Rektaro ' O$:łO• 
lzeń '7.ie1o!l0&:6r4'klt _8:n ~Vyd-.wnletw~ PrA'<!• 
" 't«.:P on,t. w'~t·łtkle ottJra Oł'lnudl RS'W 
.. Prł,.U.·Kl'lfltlka · Rocb .. .:.a tereote kraJu 7A 
tre!e oclone~ rechkeJa nte odpnwłada M• .. 
tetla.łów Ut kttów l foto.só w) nit U.ft\6Wło· 
nyeb redakoJa ol• JWn.c.a. W on:y~cSku wy ... 
kortNtO'of<t nie un't6Wlonyeh ma.ttrlalóW 
rfd*kOJI\ ustru-ra soblt prawo skr6t6w J 
Ll))fJn tytu16w • 

z. .. 
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